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Z ODGŁOSY 

Ciekawe opinie o byłych prominen­
tach wypowiada Włodzimierz So­
korski w wywiadzie udzielonym Ja­
nuszowi Michalakowi z tygodnika 
„WPROST" (nr 20). Na temat gene­
rala Wojciecha Jaruzelskiego mówi: 

„To jest bardzo ciekawa postać. 
Ja obserwuję go od chwiLi, gd11 ma­
jqc osiemnaście lat wstąpil do I 
Dywizji. Wysłałem go wówczas do 
szkoty wojskowej, ponieważ miał 
niepełną maturę, b11ł inteligentnym 
chłopcem, a na zw11klego żołnierza 
by? za delikatny. Posłałem go do 
szkoły razem z kilkoma synami ofi-

. cerskimi, między innymi Siwickim, 
Tuczapskim, Mokzykicm; później 
szarpano mnie za zdradę interesów 
klasowych. Jaruzetski jest osobo­
wością skomplikowanq, jest czło­
w~eki~m, który w młodości przeżył 
wielki dramat: Rosjanie wyko1!czy­
li mu rodzitię; jego samego urato­
wało wstąpienie do polskiego woj­
ska.. I po prostu przestraszył siq 
f!-os1a1i. C~la jego późniejsza droga 
zyciowa ft.te byla drogą Konrada 
Wallenroda, ale Hamleta". 

Zdaniem W. Sokorskiego - Bie­
rut, Mołojec, Berman i jego przyja­
ciele byli agentami NKWD, Wła­
dysław Gomulka był człowiekiem u­
czciwym, lecz prymitywnym (skoń­
czył tylko cztery klasy szkoły aus­
triackiej). A oto opinia o poprzed­
nim premierze i ostatnim I sekreta­
rzu KC PZPR: 

„Rakowskiego :zdemoralizowala 
żądza władz11. On na pewno nie 
miał żądzy bogacenia się. Owszem, 
dochrapał się mieszkania czteropo­
kojowego, ma jed.en pokój więcej 
ode mnie, w domu obok zresztą, ale 
~o to za bogacenie się?! Rakowski 
3est natomiast piekielnie ambitny. 
T_e ambicje z czasem przeksztalcily 
się w_ potrzebę wladzy. Wicepremier, 
premier, I sekretarz.„ Kto mu ka­
za~ zostawać I sekretarzem, kied11 
wiadomo bylo, że wszyst'lto już prze­
grane?! W dodatku u niego prze­
ważala arogancja wladzy. („.) Nie 
chciałbym jednak, aby odniósł pan 
wrażenie, że Atakuję Rakowskiego. 
Uważam, że jest to postać tragiczna. 
Z człowieka, który starał się poznać 
vrawidła historii, stał się tym, któ­
ry uwieTzył, że potrafi je również 
zmieniać. I to go zniszczyło". 
Włodzimierz Sokorski ma żonę 

młodszą od siebie o 37 lat. "Jest 
człowiekiem bardzo aktywnym. 
Chętnie spotyka się z młodzieżą. Na 
swoje zebranie zaprosiła go „Po­
marańczowa Alternatywa". Tań­
czył z młodymi dziewczynami... 

„Gdybym był młodszy, to pewnie 
bym wydupczył jednq czy drugą, to 
sq bardzo c:hętne dziewczyny. Wie­
dzą, że ja znam technikę, o jakiej 
ich gówniarze nie ma.jq pojęcia, ale , 
nie chciałem 1ię wygłupiać. Mam 
Już 82 lata i nade mną trzeba trochę 
POPTacować. Dużo zresztą ostatnio 
mi.alem 1pot1ca?\ z młodzieżą. N o.-
wet z mlodzieżq z KUL-u, która 
mnie zaprosiła. To najgrzeczniejsza 
mlodzież, z jaką miałem to życiu do 
czynienia - żadnych prowokacyj­
nych. P11ta?\, żadnych Ataków. Taka 
młodzież z ZSMP, UJ porównaniu z 
nimi, to 1'yl11 t11ur11sy". 

Wiele informacji • działalności 
byłych p1·ominentów zawierają taj-

ne archiwa. W poprzedniej „POLI­
TYCE" (nr 19) opublikowano orygi­
nalny z.apis telekonferencji, która 
odbyła się rano 26 czerwca 1976 ro­
ku między kierownictwem PZPR a 
sekietarzami komitetów wojewódz­
kich. Na wstępie Edward Gierek 
poinformował o · wydarzeniach w 
Radomiu, Ursusie i Płocku, a nas­
tępnie wezwał do organizowania 
v:ieców popierających politykę jego 
ekipy. Mówił między innymi: 

„Towarzysze, mnie to jest po-
trzebne jak sŁońce, jak woda, jak 
powietrze. Jeśli tego nie zrobicie, to 
będę musial się nad tym zastanowić. 
Wiecie o tym najlepiej- czym kiero­
waliśmy się podejmując tę decyzję. 
Wiecie, że przyświecała nam myśl 
związana z Polską i związana z na­
szym narodem, dobrym narodem. I 
m11 nie możemy pozwolić na to, że­
by w tym kraju byle jaki chlystek 
narzucał swoją wolę ogromnej ilo­
ści ludzi, członkom partii itd. itd.". 

Przed zakładami, które straJko-
wały, miały się odbyć wiece z u­
dz.ałem przedstaw1c1ell innych \\ oJo;;­

wodztw. W przemówiemach naleza­
ło ostro potęp1ć wszystkich strajku­
Jących jako ludzi szkodzących kraJo­
wi. Edward Gierek mówił dalej: 

„Uwa:c.am, że im imęcej będz-,e 
słow biuźnierstwa pod i.eh adresem, 
a nawet Jeśli zażqdacie wyrzucenia z 
zakładu elementów meodpowicdzial­
nych - tym lepiej dla sprawy. Ja 
o szczegółach tej drugiej sprawy 
nie chcę wam mówić, myślę, że 10 
już towarzysz Babiuch i towarzysz 
Szydlak te sprawy z wami omówią, 
ale uważam, że tr:::eba stworzyć at­
mosferę potępienia dla tych zakla­
dów, to musi być atmosfera pokai11-
wania na nich jak na czarne owce, 
jak na lud::.i, którzy powinni się wstll­
dzić, że w ogóle są Polakami, że w 
ogóle na świecie chodzą". 

W swojej książce Edward Gierek 
dystansuje się od tych wieców i 
powiada, że zostały zorganizowane 
w sposób kabaretowy. A tymczasem 
bardzo dokładną instrukcję przed­
stawił podczas telekonferencji Jan 
Szydlak. Potem wystąpił jeszcze 
Edward Babiuch i poprosił sekre­
tarzy o zadawanie pytań. Z wyra­
zami poparcia pospieszyli: Żabiński, 
Milczarek, Fiszbach, Koperski, Koz­
dra, Kinecki, Wójcik i Grudzień. 
Były I sekretarz KW PZPR w 
Gdańsku, Tadeusz Fiszbach, powie­
dział: 

„Towarzyszu pierwszy sekretarzu„. 
- Gdańsk - Elbląg. Wszystko co 
w nas najwarto§ciowsze i najlepsze, 
z my§lq i wolą pracy dla kraju i 
partii, bezgranicznego wsparcia dla 
was, uczynimy". 

Jeszcze bardziej zaakcentował swe 
poparcie były I sekretarz Komitetu 
Łódzkiego PZPR Bolesław Koper­
ski. Stwierdził on, i.e: 

„.„ jutro rano tysiące iudzi wyj­
dzie na ulice, aby zamanifestować 
przywiązanie do par.tii. Towar,zy­
szu Gierek, wczoraj i dzisiaj wielu 
ludzi dzwonilo do nas, m6wili: po­
wiedzcie tou;ar::yszowi Gierkowi. że 
kochamy go, że liczymy na niego, 
że pomożemy mu". 

W dość kłopotliwej sytuacji zna­
leźli się ci politycy. którzy tworzy­
li byłą nomenklaturę i dalej są 
prominentami. Wojciech Jaruzelski 
uczestniczył 3 maja br. w mszy 
świętej w intencji Ojczyzny. Cie­
kawy reporta~ z warszawskiej Ba­
zyliki Archikatedralnej pod wezwa­
niem $cięcia $więtego Jana Chrzci­
ciela napisał w „TRYBUNIE" (nr 
74) Dariusz Szymczycha. Zaprosze­
nie na mszę kot'iczyło się adnotacją, 
ie wejście obowiązuje do godziny 
16.40. . 

,,Do bazyliki wpuszczono tego dnia 
mewielu wiern11ch, ale eł, kt6rz11 

zostali wyróżnieni zaproszeniem, 
szczelnie opanowali co lepsze - wi­
dokowo - miejsca. Wypatrują, kto 
przychodzi i z kim siada? Dla nich 
- zanim zacznie się msza święta -
trwa polityczny spektakl. 

Pierwsi przyszli przedstawiciele 
D_KP. Poseł Andrzej Łapicki, w 
ciemnym garniturze, siedzi nieru­
chomo, wpatrzony w ołtarz. Nie od­
powiada na pozdrowienia, nie zwra­
ca uwagi na otoczenie. Siedzący o­
bok niego senator Jan Karol Wen­
de - jest znacznie bardzie.i oży­
wiony. Natomiast poseł Aleksander 
Małachowski nie zajm11je miejsca w 
ławkach dla oficjeli. Stoi w skupie­
niu w prawej nawie bocznej, spo­
glqdaiąc na pomnik Marszalka Sej­
mn Cztero1 etniego Stanisfowa Ma-
łachowskiego. · 
Pierw.~zym przedstawicielem rządu 

jest pen:>ral Czesław Kiszczak, kt6-
r11 usiaał noc! amboną. Obok r.ieno 
peneralo1dc z kier011."nictwn Minis­
terst•ca Obrony Narodotoei. Nowy 
11+·eminister - .Iant1ęz Onllszkie-
1•·icz 11sia.dl 110 przc<'fo;nej Stronie 
·ra•"•/ nlównej. 

W mit"T::11"za~iC' nrt Pl1;wajq am.hcr­
srr loro•1-Ie. !Z~ ,,1„o!Jor111i1>•,i. ne11..oriki­
si si"bie. barr1:::iej T1l<'hli111i niż Pn­
lacy, których zanros::ono na t•: 
msv•. 7.a piętnaście niota, mzy v.:y­
sokiei ;11~ frch;:enr',ii ; !miało vrze­
d1odzi s;::ef r>nt>Zt/CJ/jnd "t'lrtii -
Jl lc1csander Kv.•o§niewski. 7.ajnwje 
eksponowane miejsce 1dr6d ludzi o­
bernej ekipy rzqrlzącej. 

Zaczyna się 0'1liczanie. l S]Jekula­
c,ie. Kto ostatni wejdzie do świqty-
r> i? Stelmachowski. Kozakiewicz, 
JaruzehTłł. a może Mazowiecki? 
Dziennikarze przypominają, że tego 
S'lmeao dnia, rano. na placu Zam­
kowym wszyscy czekali na premie­
ra kilka minut, a potem premier ze 
wszystkimi czekal trzy minuty na 
prc>v1denta. 
Minutę przed siedemnastą oczeki­

wani tnchodzq ra::em - Zr70dnie, 
moie nainet ;ednym krokiem, bo 
to!de wratenie spra1l'ia postawa o­
tnczaif!c•1ch naj1m1;'.'szych przedstawi­
ei~li rańMtca polskiego oficerów o­
chrony. Siadają nie witajqc się z 
nikim. Po chwili slychaf dzwonki. 
wchodzq kaplani. a wśród nich ce­
lebrujqcy mszę za Ojcz11znę prymas 
Po1ski kardynał Józef Glemp". 

Dziennikarze. fotoreporterzy i ka­
merzyści patrzyli przede w~zvstkim 
nq prezydenta Wojciecha Jaruzel­
skt('go. Nicktór;:y twierdzili wcześ­
niej. że generał, zwolniony od rc­
J(ulaminu wojsko\verro. w czasie 
ni.ny padnie. na kolana . Ale sensa­
cji nie by1o. 

„Jaruzelski. podobnie jak Kozakie­
wicz. uczestniczy we msz11, ale nie 
modli .!ir?. Kied11 premier i marsza­
łek Sen.atu klękają, prezydent i 
m.nrs:-alek Se:imtt sto1q z pochylonv­
mi qlowami. Nie bylo taniego ł nie­
s.,.czereno ne!:ttt, byl za to szacunek 
dln 1niaT11 ł Kościola. .Woi zresztq 
11iei11ielu - generalowie, Ktnaśnie­
"'sl<i i paru zachodnich ambasado­
r6.-, .f„.) 

E. L. • 
UWAGA! 

CZYTELNICY! 

Decyzją Komisji · Likwida­
cyjnej „Odgłosy" zostały za­
wieszone. Przepraszamy Czy­
telników. Autorów, Wspólpra­
cowników! Obecny numer jest 
ostatnim. Czy „Odgłosy" się 
odrodzą? Takie próby są czy­
nione. 

REDAI\:.CJA 

N•R 21 (1678), 21 MAJA 1990 R~ 



C 
o zdecydowało, ie kandyduje pao 
na radnego? · 

- O~zywiście potrzeba d:Wl­
lania. W kwestionariuszu dla 
kandydatów na radnych przedłi>­
żonym Komisji Promocyjnej Wo-

jewódzłdego Komitetu . Obywatelskiego w 
rubryce: „Co mogę zadeklarować w przy­
szłości jako członek rady miejskiej", napi­
sałem: mimo młodego wieku - doświa-dcze­
nie życiowe. 

- A nie doświadczenie polityczne? 
- Z demokratyczną op~ycją miałem oka-

zję związać się przez NZS. Zdobywałem d-0-
świadczenie polityczne w latach 1980-81 i 
pod pewnymi względami była to dobra S7.kG­
ła, bo uczyła zachowań w ruchu społecznym 
podobnie jak „Solidarność". W NZS było też 

próba imtrumentalnego wykorzystania auto­
rytetu Kościoła. 

- Rozumiem więc, że ,:aUcza pan siebie 
do „solidarilościoweJ lewicy"? 

. - Kiedy mieliśmy s-potka.nie Komisji Kul­
tury „Solidarności" z posłami ziemi łódzkiej, 
przedstawiłem się jak-0 człowiek lewicy. 
Choćby dlatego, że p. Stefan Niesiołowski 
uważa się za człowieka prawicy, a ma on 
znacznie większe możliwości wpłYWania oa 
opinię publiczną ode mnie. Skaro sam się 
tak określił, a jednocześnie maf: widzenie 
potrzeb społecznych w Łodzi i w Polsce jest 
tak diametralnie różne od jego) t-0 rr.ecz7-
wiście stoimy na antypodach. Jeśli więc p. 
Niesiołowski jest tak daleko na prawo, że 
dalej jest tylko ściana, to ja się znajduję 
aufomatycznie na lewo. Ale muszę powie-

Jacek Cybusz: Historia - to związki przeszłości z teraźniejszością! 

Jestem czlowi•kiem lewicJ 
Rozmowa · z J:AiOKIEM CYBUSZiEM, kandydatem na radneg() 
z lis-ty Wojewóddciego Komitetu Obywatelskiieg-0 w Lodzi. 

\ 

wiele negatywów. Podclas strajków spora 
grupa ludzi, głównie z pedagogiki, zastana­
wiała ~ię nad przywr6ceruem monarchii w 
P-0lsce. Oni serio mówili o tronie, nas inte­
resowała reforma życla akademickiego. Po­
zostałości tego myślenia widzimy w istnieją­
cych dziś klubach ro-jalistycznycb czy kon­
serwatywnych. Zastanawia mnie, po co ci 
ludzie marnują czas? Ale jest to zarazem 
dowód, że historia może działać pobudzająco 
ria współczesno~ć, choć może także ogłupia­
jąco, jeśli będziemy się odwoływać do . prze­
szłości nie uwzględniając dzisiejszych rea­
liów. 

- Jednakże historia zaciążyła nad współ­
czesnym obrazem iycia politycznego. 

- spośród mało doświadczonycJ;i działaczy 
studenckich, którzy .zastanawiali się wów­
czas nad rolą Józefa Piłsudskiego albo Ro­
mana Dmowskiego prowadząc uczone dyspu­
ty . wyrośli liderzy partii. które cechuje ni­
cość programowa. Odwołują się oni bowiem 
do herosów, którzy umarli co najmniej pięć­
dziesiąt lat temu. Zapominają, że ówczesne 
programy nie przystają do dzisiejszej rzc­
czywisto.ści. · 

- To cecha nie tylko łód"Zka .. : 
' ~ Ale w Łodzi 'nonsensy są najbardzi;j 

jaskrawe. Choćby Duszpasterstwo Piłsudczy­
ków. Przecież z powoou takiego tworu mu­
si się przewracać w grobie i :iam Marszałek 
• kardynał Sapieha. Myślę o postawie świa­
topoglądowej Józefa Piłsudskiego, o jego sto-

- sunku do religii Zreszta Roman Dmowski 
też wyko;:zystywaf Kościół instrumentalnie. 
Józef Piłsudski zmienił wyznanie, aby oże­
nić się po raz drugi. Roma.n Dmowski byl 
człowiekiem wręcz niewierzącym. do czego 
5atp się przyznawał. Jako ideolog Obozu 
Wielkiej Polski. który powstał w 1928 r. 
powiązał 'nacjonalizm z katolicyzmem two­
rząc zbitke oojeciowa Polak-katolik. Ale na 
pytanie pe~neirr. dziennikarza brytyjskiego o 
stosunek do religii. odpowiedział· .. Ja to na­
wet w psa ,nie wierzę, prosze pana" Z te­
~o bjorlj się kłopoty tożsamości ideowej licz­
nych oartil dzisiejszych. 

- Ma Pan na myśli Z.iednoczcnie Chrześ­
ci.iańsko-Narodowe? 

- Choćby. To dość silne ugrupowanie, na 
. tle tworów kanapowych, nie odworuje się 
· bezpośrednio do iadnej międzywojennej 
oartii. zapomina jednak. że nacfona lizm i 
chrześciia.f1stwo to · dwa zupełnie różne ob-

. sza:rv mo:rnficzno-mo.ralne. one się po prostu 
wyklucza5ą. Jeszcze ryzvkowniejsza zbitką 
oojęciowa jest Ruch . Narodowo-Liberalny. 
Liczy się po prostu na to. ie katolickie w 
swej większości społeczeństwo polskiP ~­
dzie te ruchy popierało. Jest to więc także 
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dzieć, że komuniści są równ:eI na prawo 
ade mnie i to zdecydowanie. 

- Kim więc jesł dla pana człowiek lewi­
cy? 

- To C?ołowiek; któremu nie jest obca idea 
spraWie.dliwości społecznej, Cl\Y to rozumia­
na po chrześcijańsku .czy tez tak jak ją .poJ. 
mują socjaldemokraci.· Dlatego człowiekiem 
lewicy jest dla mnie z jednej strony Karol 

. Modzelewski, a z drugiej marszałek Senatu 
p. Andrzej Stelmachowski. 

- Komuniści też twierdzili, ie realisuJłt 
zasad~ spra\viedliwości · społecznej. 

- Jedynie mówili. Wywodzili się nie z . 
ideologii Karola Marksa, tylk-0 Lenina, któ­
ry · podszył się pod Marksa. Komuniści . zdo-

. bywali przyczółki wykorzystując myśl socja­
listyczną, aby ją. natychmiast przekreślić. Na 
przykład przed wojną opanowali w Polsce 
Ńiezależną Socjallstyczną Partię _Pracy, któ­
rej działaczem był Andrzej Czuma, wtyczka 
bolszewików, a jednocześnie wtyczka poli­
cyjna. Do · tego był defraudantem. Miał jed­
nak odrobinę .eumienia, skoro ostatecznie 
popełnił samobójstwo. Po wojnie komuniści · 
zniszczyli socjalizm, zawłaszczając bezpraw­
nie jego ideały, które gruntownie zmienili. 
Dlatego używali terminu marksizm-leninizm. 
Jeśli pierwsza z tych ideologii była lewico­
wa, to druga musiała być prawtcowa. Ale 
nawet komuniści mieli pewne zasługi, jeśli 
chodzi o dostęp do o~wiaty nauki czy kul­
tury. Inna rzecz, że wvkorzystywah to ja­
ko instrument indoktrynacji. Obawiam się, 
że w dzikim liberalizmie. który nam zagra­
ża, część społeczeństwa pap::idnie we wtórny 
analiabelyzm mimo wolno~:ci nauki czy kul­
tury. Społeczeń~wo jako całość FI.ie stanie 
się więc mądrzejsze. 
~ Rozumiem, że zjawisko, o którym pan 

mówi, należy traktować w kate~oriach za-
grożeń? -

- Bez pomocy całego spoleczeństwa dzie­
dziny te tak ważne dla bytu narodowego, 
podupadną albo nawet zginą. Ostatnio po­
wstają szkoły społeczne, przed wojną takie 
szkoły nazywało się prywatnymi. Obawiam 
się, że dzieci wychowywane w tych szkołach 
będą kalekie pod względem społecznym. Do­
bre przygotowanie do życia można bowjem 
osiągnąć tylko w środowisku bardzo zróżni­
cowanym, które kształtuje charakter. 

- Czy jest pan kryptosocjalistą czy też 
członkiem jakiejś- partii? 

- Nie widzę w Polsce partii o obliczu 
socjalistycznym, do któref mógłbym wstą­
pić. Wyznaję zasadę: „Bogactwo, wolność, 
moralność!" To są prą,wdziwe wa,rtości so­
cjaldemokracji. 

- Przecież powstały u nas niedawno ai 
dwie S-Oejaldeinokraeje? 

- Była też. kiedyś Socjaldemokracja Krl>- . 
lestwa J'olskiego i Litw;r, a nie miała nie 
w.spólnego & demokracją. Komuniści, odwo­
łując się do tradycji rnog- 1ię nazwać so­
cjaldemokracją, nie w;rdaje mi się jednak, 
aby mieli jakiekolwiek ideały czy program. 
Socja.ldemo.kracja polega na tym, aby śred­
nie warstwy spoleczenstwa uczynić jak: naj­
bogatszymi, Dla socjaldemokraty · pojęciu 
wolności jednostki towarzyszy jako człon 
nieodzowny niepodległość, czyli niezależnori.i: 
od innych panstw. Dlatego frapuje mnie 
idea Europy jako wspólnej ojczyzny, . boj~ 
si~ zaś terminu · wspólny europejski dom, 
bo w domu tym mógłby być · na przykład 
jakiś -gospodarz. 

- Pan Janusz Korwin-Mikke okrełliłby 
pana zapewne jako bandytę." 

- Cóż, ludzie pokroju pana Janusza Kol·­
wina-Mikkę muszą so}łie być jako ele-

. ment folk1oru politycznego. Nawet, gdy wszy­
stkich obrażają. Dla mnie najwa.żniejlłza jest 
tolerancja, mająca w Polsce tak piękną 
tradycję. Z przerażeniem więc myślę, że Łódź 
slę od niej odcina. A jest to miasto, kłóre 
wyrosło z wysiłku czterech na.rodów: pol­
skiego, niemieckiego, żydowskiego, -a natWet 
rosy )skiego. 

- Mówla11 o nietolerancji ma :pan n„ 
myśli panorl4mę politycznit Łodzi 01łałnkb 
miesięcy? • 

- Tak, lo co prezentujlł mało liczne, a<"z 
hałaśliwe grupki określające siepie jak)> 
prawicę. Widać to na płotach, murach, a 
przecież w Lodzi nie ma jut źadnych ~ej­
sZQści narodowych. Szkoda, bo w przeszłości 
było to .siłą nastego miasta, do ~ tradycji 
powinniśmy si~ edwoływać. Historia - to 
są związki przyczynowo-skutkowe prowa­
dzące nas dó dnia dzł&lejszego. Odwoływanie 
się do Józefa Piłsudskiego esy Ignacego Da­
szyńskiego jest anachronizmem. Bliski mi 
jest natomiast Józef Hieronim ReUillger, 
oszkalowany w stanie wojennym jako agent 
brytyjski. Tymczasem ·w jego d~łałaniach 
przy boku Władysława Sikorskle&o widzę 
zalążki myślenia o wspólnocie europejskiej. 

- Jak pan .sobie wyqbraża ie odwolYW•· 
nie się do łódzkiej łradyeJi? 

- Mamy szansę być miastem europejskim, 
jeśli sięgniemy po kulturę zbudowaną na 
pograniczu, a więc bardzo atrakcyjną. Tym­
czasem staramy się dorównać Warszawie 
c11:y Krakowo>vi, a to jest niepotrzebne. War­
szawa ma swoją specyfikę jako nuworysz 
kulturowy, bo po zniszczeniach wojennych 
nawet mury są tam nowe • . Dziś Warszawa 
to kulturowo „stolyca", tak jak przed wojną 
istniała „warszawka". Kraków ma większą 
toż:samo~ć, ale nie możemy z nim konkuro­
wać. Natomiast jesteśmy bardzo atrakcyjni 
jako Łódź: miasto, które dynamicznie się 
rozwirn;ło i stworzyło własną kulturę. 

- Czy ~est/ pan członkiem Tówarzystwa 
Przy,iaciól Lodzi? 

- Nie jestem członkiem żadnych stowa~ 
rzyszeA. Jako organizacje wszystkie okaza­
ły się nieskuteczne. Jestem natomiast człon­
kiem Łódzkiej Rady Kultury .,Solidarność". 
Są w niej llldzle różnych orientacji, ale dla 
mnie każdy działacz · kultury jest człowie· 
kiem lewicy w sensie społecznym, bo pol~­
tycznie niekoniet:znie. 

- Nie boi się pan afiszować ze swą lewi­
cowością poddając się jednocześnie próbie 
wyborczt>j? 

- Nie byl~·n- ··o ' nie ;,„tern komunistą. 
Komunizm w pJl$k '1 1\· • "' 'u m.al oblicze 
faszystowskie glosząc niei.- 0 dy skrajnie na· 
cjonalistyczne hasla połą r ~0ne· z antysemi­
tyzmem, był więc prawicowy ~~ -• n' powie­
dzieć, że jesfem człowiekiem lewa;y i dlate· 
go jestem w „Solidarności". 

Rozmawiał: 
KONRAD F1R,EIDLICH 
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Komisariat Policji Pań­
stwowej przy ul. Dzier­
tyńskiego sprawuje pie­
czę nad całą Retkinią, 
Karolewem; Ogrodem 
Botanicznym zoo i Lu­

blinkiem: Teren duży, ludzi ma­
ło. Praca w policji jest mono­
tonna, tnr.idna i ma niewiele 
wspólnego z serialem ,,Miamr 
Vice." Zazwyćzaj wykonuje się 
rutynowe l:Zynnośc1 Po kradzie­
żach, włamaniach. Sprawy ro­
dzinne skarżone przez prokura­
turę są bardzo czasochłonne l 
nieprzyjemne, bo nigdy do lrońca 
nie wiadomo kto ma rację. 

- Kiedy§ w bloku naprzeciw­
ko komisariatu na klatce scho-

. dowe; matlea zostawila w torbie 
malutkie dztecko - mówi po­
rucznik Ryszard Kaźmierczak. -
Dziecko uratowano, ale matka 
przepadła. Prawdopodobnie w11-

Łódź w nocy 

m KomisaTlatowl podlega 
także stadion LKS. Bazar daje 
klubowi dochody, a policji dużo 
pracy. Mecze z_azwyczaj zabezpie­
czają umundurowane OPMO, ale 

. obecni są również funkcjona­
riusze. 

- Kiedy przyjeżdża Legia, 
pracuje ·cale Polesie - mówi 
por. Ryszard Kaźmierczak. -
Kordon policjantów prowadzi ki­
biców z dworca na stadion i pil­
nuje, zebu nie stala się im żadna 
krzywda ł uby sami nie rozra­
biali. Kied11§ przed meczem ze­
b-rano calą czapkę kulek lożyska­
wych. Uderzenie taką kulką wy­
strzeloną z procy mogloby być 
imiertelne. 

Pierwszy „świąteczny" . tydzień 
maja był w Łodzi nadzwyczaj 
spokojny. Na wtzelki wypadek 
.ściągnięto jednak spoza miasta 
dwie dodatkowe kompanie do pa-

Szwedzi na · tropie przestępców 
• • ł • ' o • • .·:.."· ' , • ' •• • --

• • • ł - • - .- '. ,.. \ • • • ••• 

Mo-Nr.KA MATUSZ~i\JK 

lładZa „ JIOCłqQU lMI Dworcv 
KalilJdm, Podjechała na pierw-
1%1f'R &epszvm łf'amwajem, a po­
łem wróciła do domu. Niedawno 

Collage: Grzegor~.Qalasiński 

ł-~ trolowania ulic, ale Ttym ok-
reJ1ie nie wydarzyło się nic 
szczególnego. 

.iaginęla dzłewczvnka. Je; matka o d kilku tygodni przebywa 
:igłosi14 porwanie przez irzech w Polsce ekipa szwedzkiej 
nieznanych zamaskowan11ch o- telewizji, która kręci film 
aobtlikcho. Zablokowano drogi o naszym kraju. Wybór padł na 
·1DJ1iazdowe, postawiono. na nogi Łódź, jako. na duże, ale nie naj­
dwie kompanie OPMO, przeszu- większe, miasto robotnicze, pra­
kiwano działki, wsz11stkie dziel- cujących koł)iet, miasto, które 
nice bvly zaang~owane. Okaza- może być kluczem do zrozumie~ 
ło się, że dziecko poszło z tatu- nla obecnej sytuacji w kraju. 
siem, który już nte mieszkał ra- HAkan PieniQwSki: - Od 
zem z matką. 1980 r. 1.0 Szwecji dużo mówiono 

To nieliczne przykłady spraw o Polsce. Teraż jest cisza: Chce­
niecodziennych. Rzadko zdarza . m11 pokazać różne portrety lu­
się c.oś tak nietypowego, jak np. dzi, ;ak żyją, co myślą. Czy w 
wyławianie zwłok, które wraz Szwecji widzowie będą w stanie 
:z nieczystościami napłynęły do ·zrozumieć to, co . tu się dzieje? 
oczyszczalni ścieków. To będzie bardzo trudne, ale 

Ponad rok temu do komisaria- chcemy zgłębić problem. Czasem 
tu dochodziły głosy. ie na osiedlu 'lbydaje mi się, że przyjechaliśmy 
zawiązała się grupa satanistów i za wcześnie. sytuacja jeszcze nie 
spotyka się na cmentarzu. Wśród jest ustabilizowana. Łódź ma 
mieszkańców Retkini zapanował charakter starej Europy. Piękne, 

~ popłoch. Cmentarz otoczono, ale ale bardzo zniszczone domy, bo­
pcza różnymi napisami nie na- gata historia. Mamr już dobry 
trafiono na żaden ślad I sprawa materiał na film, a będziemy 
rozeszła się. jeszcze pracować. 
Był okres, że na Zdrowiu itra- · Karl Ol-0v Larsson: - Myślę, 

sował ekshibicjonista. Wiele wsI<a- . że pewne sprawy są zrozumiale 
zywało na to, te ktoś z koszar dla wszystkich. Nie można być 
ZOMO w ten sposób' .;umila"' so- tylko idealistą, ludzie potrzebu;ą 
bie przepustki, ale nie udało ·się · też chleba, wtedy będą dobrze 
go ująć 11a gorącym u~nku, a praco\t)ać. ByliśmJI w dużych za­
wkr6tce -zaprzestał s\'16:@.,'proce- " ~adac~ - prac~ - to bardzo cie_­
detu. · ·-kawe ! odowisko. Wajda kręcil 
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„Ziemię ·obiecaną" to Łodzi. 
Autentyczne hale, w któr11ch 
wciąż się produkuje, udawaly fa­
br11kę sprzed ,100 lat. S111tem 
komunist11czny niczego '" nie 
zmienil. Trudno zrozumieć, że lu­
dzie pracu;ą w takich warunkach 
30-35 lat. Mówi się, że Polska 
idzie na zbyt duże kompromisy. 

S 
zwedzi bardzo interesowali 
się pracą policji, odwiedzi­
li m.in. koszary OPMO 

oraz wyrazili ochotę towarzysze­
nia przy nocnym patrolowaniu 
ulic. W wersji pierwotnej chcieli 
śledzić nocne źyde na Retkini. 
Zainteresowało ich duże skupis­
ko ludzi, łódzka sypialnia, miasto 
w mieście powstałe w okresie 
propagandy sukcesu. Oto co zo­
baczyli filmowcy, którym towa­
rzyszyła reporterka „Odgłosów". 

22.00 
Ekipa pojawia się na ul. Fe­

liksa Dzierżyńskiego. Jak na 
złość nic się nie dzieje. Na Ret­
kini miało miejsee na razie tylko 
jedno włamanie, o którym właś­
ciciel mieszkania jeszcze nie wie. 
Pada propozycja, żeby zaintere­
sowania poszerzyć o Sródmieście. 
Policjanci mówią, źe ekipa fil­
mowa spóźniła się, gd-yby przy­
jechali kilka miesięcy wcześniej, 
mieliby pełne ręce roboty. Szwe­
dzi wypytują o- meliny, handel 
i produkcję alkoholu, o to, czy 
mieszkania są pod obserwacją. 

Kapitan Adam Antczak (rzecz­
nik prasowy WUSW) obja&l.ia, 
że aby zająć się meliną, po­
trzebny jest świadek, który zez­
na, że właśnie tam kupił butel­
kę wódki. A poza tym cukier 
teraz drogi i nie opłaca się pę-
dzić. ~ 

22.15 
Sprzęt przygotowany, pełna go­

towość. Szwedzi się niecie-rpli­
wią. Wreszcie jest meldunek o 
zabójstwie na Widzewie. Trzeba 
tylko ustalić kryptonim, pasmo 
porozumiewania się przez udio­
telefon i idziemy do samocho­
dów. Spod komisariatu rusza po­
Jonez~radiowóz i prywatny fiat. 
Po drodze okazuje się, że na Wi­
dzewie jakiś nieS"Zczęśnik prze­
dawkował denaturat, a lekarz -
jak to zwykle bywa - nie wy­
kluczył udziału osób trzecich. 
Rezygnujemy. Samochody krążą 
po mieście. Fiat ledwo nadąża 
za polonezem ostro prowadzonym 
przez sierżanta sztabowego Zyg­
munta Krzemińskiego. 

22.57 -
Ul. Więckowskiego 51. Usiło­

wanie włamania do kiosku Ru­
chu". Urwana kłódka, ale kiosk 
zamknięty. Na miejseu jest już 
policyina nysa. Kilku gapiów na 
chodniku. i na balkonach. Jakaś 
kobieta ogląda dw6ch zatrzyma­
nych: - wszystko się zgadza. 
Szwedzi filmują, ale · widać, te 
oczekiwaliby czegoś innego. 

- A to szaleńcy - kpt. Adam 
Antczak kręci głową z niedowie­
rzaniem. - O te; porze już się­
zabrali do roboty. 

Pada propozycja, żeby pojeź­
dzić Piotrkowską, może tam na­
trafimy na jakiś temat. 

- Czy to jest dob'l'y czas? -
pyta Karl Larsson. 

Wsiadamy do samochodów. 
Sierżant Zygmunt Krzemiński 
narzeka. że mu niewygodnie, bo 
dla potrzeb filmu Szwedzi nie 
pozwolili mu w . samochodzie 
zdejmować czapki. 

23.05 
Ul. KopQrnika. DUSW Lódź -

Polesie. Nysa. przywozi zatrzy­
manych na Wiifckowskiego.:· Re-

wizja. Na podłodze zostają klu­
cze, drobne pieniądze i puste 
paczki po „Stołecznych". Szwe­
dzi dopytują się o procedurę, 
zdejmowanie odcisków palców, 
jak będą wyglądać oględziny 
kiosku. 

Starszy pan wiezie na wózku 
inwalidzkim babcię .. Na ulicy 
wyjątkowo dużo ludzi jak na tę 
porę. Pewnie dlatego, że jeszcze 
jeżdżą tramwaje. 

Interesy WYdają soi.ę być 
sprzeczne: ekipa telewizyjna o­
czekuje ciekawych wydarzeń, Po­
licjanci woleliby, aby noc była 
spokojna. 

23.15 
Znów meldunek o włamaniu 

do kiosku. Tym razem na ul. 
Srebrzyńskiej. ~hyba fałszywy 
alarm. Jedziemy ul. Obrońców 
Stalingta<iu. Pierwszy radiowóz, 
za nim fiat. Rozmawiamy. Nagle 
chorąży Włodzlmforz Mora wski 
k„zyczy, żeby natychmiast się za­
trzymać i dać sygnał, aby po­
lonez zawrócił. Z pistoletem w 
garści wyskakuje z fiata. Wszys­
cy są zaskoczeni. Okazuje się, że 
16-letnia praktyka sprawiła, te 
wystarczył rzut oka, aby zauwa­
żyć dwóch osobników obrabiają­
cych kiosk róg Gdańskiej l 
Obrońców. Prawdopodobnie obec­
ność kamery powoduje, że poli­
cjanci obchodzą się z włamywa­
czami bardzo stanowczo. Złodzie­
je leżą rmpłaszczeni na ziemi, 
ręce skute, nogi szeroko rozsta­
wione. Dopiero po rewizji przy­
chodzi kolej na dokumenty. Obaj 
osobnicy nigdzie nie pracują i 
wcześniej byli karani za podob­
ne przestępstwa. Na ziemi leży 
dowód rz~owy w postaci prze­
cinaka, a może. dłuta. Worek na 
łup jeszcze pusty - przyjechaliś­
my o kilka minut za wcześnie. 
Kamera wciąż pracuje. Pojawia 
się kilkoro gapiów, jakaś pijana 
kobieta ubl~ sprawcom.. włama­
nia (a moie policjantom?). Inna 
kobieta opowiada co zauważyła. 
'Ma obok kiosk owocowo-warzyw­
ny i twierdzi, ie u niej też pró­
bowali majstrować, bo coś WY­
rupali przy zamku. Czekamy aź 
przyjedzie Wt~J:iwa ekipa - my · 
znaleźliśmy się tam przez przy­
padek. Pani z zieleniaka opowia­
da przed kamerą („niech pattf 
mówi calymi zdan~mi" - pro­
szą filmowcy), ie się ni.e boi, 
bo. urodziła się w tych okolicach 
i jest przyZWYczajona do nie­
ciekawego sąsiedztwa. Szwedzi 
zastana0w1ają si~. jak by tu po­
kazać strach, gdzie znale:fć lu­
dzi :z obawą przemykających po 
ulicach. 

23.40 
Jedziemy dalej w poszukiwa­

niu sensacji. Pod księgarnią „Pe­
gaz" kilka weteranek najstarszej 
profesji świata oczekuje na klien­
tów. Chorąży Włodzimierz Moraw­
ski wspomi.na, ie kiedy jeszcze 
pracował na Sródmieściu, często 
spotykał się z przypadkami, ze 
porządni mężczyźni zabawiali się 
po wypłacie z 60-letnimi paniami 
z III ligi. .4.ż żal patrzeć. 
- dodaje. 

Postój pod rektoratem Akade­
mii Medycznej. Kierowca czer­
wonego poloneza, w którym sie-

. _ dzą dwie ~anienki (tym razem 
dużo młodsze) na wszelki wypa­
dek odjeżdża. Za dużo policji. 
Dla potrzeb sztokholmskiej tele­
wizji radiowóz z migającym . ko­
gutem robi rundę po al. Ta­
deusza Kościuszki. W między- . 
czasie k:pt. ~ Antczak opo­
wiada o 'wł~u do niedawno 

JNR .2'1 (1678), 27 MAJA 1900 R. 

-· 

·~ 



otwartego, skle_pti z: . obuwiem na b11ł, taki byl, ale eziowiek by? 
ul. Jana Kilińskiego przy ul. JU- dobry. Nagle zaczyna przeklinać 
liaina Tuwima. Złodziej połasz- po niemiecku, _ angiels~u rycząc 
czył się na zachodni magnetofon „fucking Soviet" usiłuje szturch­
całkowici_e ignorując buty, któ- nąć któregoś poli:cJanta. Ktoś za­
rych . ceny nie schodzą poniżej stanawia się, dlaczego ten czło-
100 tys. zł. wiek tak zionie nienawiścią. Pa-

23.55 da prosta odpowiedź: · Jak pana 
Przy okazji kręcenia filmu o obudzą w środku nocy, to pan 

nocnym życiu w Łodzi nie może też nie jest zadowolony. Kpt. 
obyć się bez wizyty na ul. Wló- Adam Antczak wyjaśnia Szwe-
kienniczej. Na widok radiowozu dom, że w Lodzi takich osób jak 
rezydenci tamtejszych bram _ ten dziadek jest około 30-50, ale 
szybko znikają, nie odmawiając naprawdę domu nie ma tylko 
sobie przyjemności_ zmieszania_ · z kilka. Większość utracikl je z 
błotem zarówno policji, jak i te- _ własnej win)' - spxzedali, prze­
lewizji, nawet szwed-zkiej, kt6ra pili, po wyjściu z więzienia oka­
psuje im interesy. Policjanci zało się, ' że żona ma już nową 
skarżą się na prokuraturę, która rodzinę. Kościół prowadzi przy. 
wypuszcza zat.rzymanych przez tułki dla takich ludzi, jak ten 
nich sprawl!ów przestępstw. „Do- z ubikacji, ale oni tam nie chcą 
piero Po 3-, 4-krotnym ·obrobie- iść. Dworzec jest ich domem, tu 
niu samochodu wlamywacz do- c:rują się wolni, tu im dobrze. -
staje sankcje. Wcześnie; śmieją 2.39 . 
się nam w nos". Wiele do życze- - Zainteresowanie Szwedów 
nia pozostawia też wysokość wzbudza czynny całą dobę punkt 
mandatów. Najwyższy - 2000 zł sprzedaży kaset_ magnetofono-
- odpowiada cenie 4 bułek. wych. Na tle przyczepy z miga-

0.10 jącymi w takt dyskotekowej mu-
Filmowcy chcą zrobić jakieś zyki światłami przechadzają się 

ciekawe ujęcie. Najlepiej z lotu (niby na patrolu) chor. Władzi-
ptaka. Kpt. Adam Antczak pro- mierz Morawski i młodszy chor. 
ponuje 1m . balkon w . swoim Andrzej Demeszko. · „Michael, 
mieszkaniu. Dołem ma przejechać how l love you" - ryczy na ca-
radiowóz z migą.jąeym kogutem. • ły peron głośnik, a stary clochard 
Scena jest nieprawdziwa, bo pod- stoi w kąde, poci'ąga nosem ·i pa-
czM patroli samochody mają wy- trząc złym wzrokiem od czasu 
łączone koguty. do czasu P<>Iru!tuje na nas. 

1.54 2.50 
Pokazowe legitymowanie na Włamanie na Gdańskiej 5, nie-

uL- Obrońców St~lingradu w daleko kiosku sprzed 3 godzin. 
miejscu, gdzie kiedyś był nocny Kmrt'is i wypożyczalnia kaset wi-
sklep. Sklep zlikwid-Owano, ale deo. Sprawcy uciekli w stronę 
handel wódką kwitnie, tyle że ul. Ogrodowej i przepadli w 
prywatnie. W bramie urzęduje ciemnościach którejś z przejścio-
5 mężczyZi!l i pijana kobieta, ta wych bram. Wybili szybę wysta-
sama, która pod kioskiem krzy- wową, ale chyba nie zdążyli nic 
czała: wy szmatlawce p.„lone!. zabrać. W czasie ui.:ieczki zgubili 
Na szynach tramwajowych ktoś kalkulator i kasetę. Ani Rambo, 
puścił malowniczego „pa·wia". W ani muskularny Schwarzenegger 
torbie dźwięczą dwie ostatnie bu- groźnie zerkający z plakatów nie 
telki. Sprzedali, co mieli spr:ze- uchronili sklepu przed rabusiami. 
dać - tJumaczy ktoś. Taksówki Kilkadziesiąt metrów od miejsca 
z zawiedzionymi klientami na włamania jest postój taksówek. 
wid-ok policji nie zatrzymują się_. Złodzieje byli bezczelni, czy też 

2.03 · pewni, że niikt nie odważy się 
Plac Norbe r ta Barlkkleg-0. W im pi::zeszkadzać? 

opuszczonych kramach urzęduje J akie wrażenia? 
kilku mężczyzn: Legitymowanie i Hakan Pieniowski: 
do domu. Któryś pijak.wr'aca. Co. 
kieliszek zostal? - pytają po. Smutne - ten facet nu 
licjanci. Jeden z delikwentów dworcu... W · Szwecji też. jeidzi-
niedawno wyszedł "na wolność, lem z ·policją i mam porównanie. 

Nie widzę dużej różnicy. U nas 
a i drugi jest dobrze znany dziel· ,·est Ch'l/ba gorzef. Więcej narko. 
nicowemu. Pijacz.ek ści:ska p()d 

manów. Młodzież bije ludzi na 
pachą czar>kę strażnika przemy- ulicy. Młod~i, normalni, dobrze 
słowego. ubrani chłopcy w11chodzq do 

2.15 miasta i z nudów wytudzajq pie-
Krążymy po ulicach, ale nic niądze. Jeśli 1ftoś nie chce dać, 

się ja·k na złość nie dzieje. Pod bardzo brutalnie biją. ~foja żona 
„Casanovą" grupka balowiczów, bardzo boi się chodzić po ulicach 
ale zachowują się spokojnie. je- Sztokholmu. Na szczęście . v. nas 
dziemy sprawdzić park im. Sta- jest więcej tatarni niż w Łodzi. 
nisława Moniuszki i Dwwzec Fa- Tu jest strasznie ciemno. W 
bryczny. Szwecji też są brudne ulice . i lu-

2.20 dzie śpiqc11 na klatkach schodo-
W poczekalni kilka osób. Część wych. Wyszukują domy, gdzie 

śpi, ale nie wszyscy wybierają nie ma domofonów i mogą swo-
się w podróż. Niektórzy to by- bodnie wejść do §-rodka, bo dwo-
walc~ często nocują oa dworcu. rzec ;est w nocy zamknięty. 
Oględziny męskiej toale-ty pn:y- 3.00 
noszą małą sensację . W kącie, Obok komiSl\l ktoś na murze 
przytulony do cieplej rury śpi napisał: ,,Kocham policję! Zbo-
przeraźli wie brudny, zarośnięty czeniec!" 
i cuchnący rodzimy clochard. Karl i Hakan filmują ·napis, 
Na jpierw grzecznie zgadza się ale właśnie wyczerpały się ostat-
na Izbę Wytrźeżwień. ale potem nie akumulatory do kamery. Na 
dobry humor mu mija. Telewizja dziś konie·c pracy. Ale nie dla 
zasrana ~ krzyczy - jasne cho- wszystkich. Towarzyszący nam 
lery, nieroby, do roboty! Na py- policjanci wracają patrolować 
tanie czy nie ma domu, dziadek spokojną tej nocy Retkinię. 
odpowiada:. Niech mi pan kupi 
dom! .Zostaje wyproszony z ustę-
pu i taszcząc p0 schodach cały 
swój dobytek ukryty w' torbie od 
roweru, mruczy pod nosem: -
Na was to potr::cba HitleTa. jaki_ 
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Z tej ziem! 

Bard~o długie wakacje 
21.05.1990. 

1. 
Sytuacja robi się trudna. Niektórzy przewidują, że zbliża aię go­

rące lato. Po kwietniowych strajkach tramwajarzy w Gdańsku za­
strajkowali kolejarze w Słupsku, a inwalidzi w Poznaniu. W Łodzi 
protestują pracownicy przemysłu lekkiego. Te protesty stawiają 
w niezręcznej sytuacji NSZZ ,.Solidarność", która ' popiera rząd Ta­
deusza Mazowieckiego, reformy wicepremiera LeSIZlka Balcerowicza, 
a jednocześnie deklaruje w swoim programie, że „Związek będzie 
W$pierał wysilki na rzecz budowy efektywnego systemu gospodar­
czego". Głodujący kolejarze w Toruniu, którzy wspierają głodu~ 
jących kolejarzy w Słupsku, twierdzą, że nie o płace im chodzi, 
a o zreformowanie PKP. Ich zdaniem reformy powinny być sku­
teczne, szybkie i tanie. Rzeczywistość temu przeczy. Stąd coraz 
bardziej gorąca atmosfera, cora;i; więcej ·niepokoju w ludzkich na­
strojach. · 
2. 
· Gn.żyna Sz. otrzymała propozycję z Ka.l."Wi: 
110.000 złotych dziennie za spanie jedzenie. Po.1-ic.zy-
ła więc, :ile g4,Ylby wy.jcehał-a tyliklo na 14 dni, to 
musi zapłacić 560.000 złotych µ osobę, a za trzy osoby 1.680.000 złó­
tych. Za 28 dni trzeba byłoby już zapłacić 3.360.000 złotych. Jej na 
to nie stać. Pozostają wakacje na dział<:e lub na„. balkonie. W ta­
kiej sytuacji jest nie tylko Grażyna Sz. 

W Łodzi w marcu 1990 roku średnia płac·a \Vynosila 1.116.000 zło. 
tych, ale nie była najwyższa w Polsce. W Słupsku wynosiła 819.000 
złotych. Najwyższa, bo 1.592.000 złotych była w Płockiem, a najniż­
sza - 674.000 złotych - w Białej Podlaskiej. Odnosi się to jedynie 
do średnich płac w przemyśle uspołecznionym. A co w kulturze, 
oświacie, nauce? Jeśli nawet założymy, że w maju średnia płaca 
była wyższa, to niewiele i trzeba pamjętać, że po wakacjach dla 
wielu rodzin nadejdzie czai wysyłania dzieci do szkoły, a to znów 
wiąże -się ze znacznymi, ba! wys.okimi wy~atkami. Nie będą to łatwe 
wakacje. 
3. ·. 

Nie będą to również łatwe wakacje dla wielu dziennikarzy. Grozi 
nam bezrobocie. Dziennikarze obok robotników są jednlł z pierw-_ 

· szych grup ;i;awodowych, których dotyka bezrobocie. Staje się to rue 
tylko na skutek działania wolnego rynku prasy, ale i na ak:utek 
likwidacji RSW „Pra.sa-Książk:a-Ruch". Koncern ten likwiduje 
się nie ze wzg_lędów ek.onomicm.ych, ale ze względów politycznych 
i ideologicznych. Likwidacja wielu pism byłej RSW „Prasa-Książka 
_:_Ruch" przyczyni się też do .oczyszczenia rynku z pism na tyle 
silnych,· które zagrażały· słabym i częst-o bardzo amatorskim nowym 
pismom pojawiającym się na rynku. Pisma te w konkurencji z ro­
bionymi profesjonalnie nie miałyby wielu szans. A tak rynek staje 
się wolny, ale czy przyczyni się to do rozwoju dziennikarstwa 
w Polsce, mam co d<> tego poważne wątpliwości. Nie ja jeden zresz­
tą, gdyż niedawno przeczytałem opinię o oburzeniu „poziomem 
dziennikarstwa; jakie rozpleniło s{ę ostatnio pod .szyldami niezależ-
ności, demokracji i obrony ·„najwyższy~h wartości". ; 4. „„.,. -

W piątek, 18 maja 1990 roku, decyzją likwidatora Łódzkiego Wy­
dawnictwa Prasowego RSW „Prasa..;...Książka-Ruch" _... doc, Marka 
Zirk-Sadowskieg-0 zostały zawieszone „Odgłosy". Je.sit to decy-z > 
czysto ekonomiczna. „Odgłosy" bowiem,· jak większ-ość _pism. w . Po!­
sce I>Qopadły w ·finansQl'Ne tarapaty i zaczęły być def1cyto"' e. 
Za~ieszenie pisma daje zespołowi czas i szansę na znalezienie spo­
sObu jeg-0 odrodzenia. 
5. 

To jest bardzo dziwne, ale „Odgłosom" od początku ich istnienia, 
od 32 lat, towarzyszyła niechęć, a często wręcz nienaw~ść. Dlacz~go? 
Nie potrafi-ę tego zrozumieć: Przeci~ „Od·głe!>som" byli naucz~c1el_e, 
studenci, literaci, tramwaJarze, dziennikarze. A zdarzało się, ze 
również wśród pracowników ~WP byli tacy, którzy pisma wręcz 
nienawłdzili.- Dziś mogą się cieszyć. Spełniło się ich marzenie. Pismo 
przestało wychodzić, ale najbardziej poszkodowani są Cżyte~nicy. 
Pil!'ltlo bowiem trwale · wpisało się w kulturraLną map~ miasta. 
I przeszło do jego historii. . 

Odglosom" pamięta si~ „Ra.z w :rO\.~U w Sldroławkach" Zbignie-· 
w~ Nienackieg-0. Innym, którzy .po nas dT-ukowa-li tę powieść ja.ko. ~ 
nie ma się tego za złe. Nie pamięta się natomiast, że z inspiracji 
i publikacji w „Odgłosach" powstały książki Ryszarda Binkowskie­
go, Andrzeja Makowieckiego. Andrzeja Brychta, Edmunda Lewan­
dowskiego, Eugeniusza Iwanickiego, Mirosławy Sarbińskiej.„ Nie 
pamięta się też. że „Odgłosy" miały odwagę publikować, książki. któ_­
re później stawały się wydarzeniami literackimi lub politycw:vmi. 
Pamięć Judzka jest selektywna, · szczególnie Judzi nieżyczliwych. 
Najbardziej niezrozumiałe jest dla mnie to, że „Odgłosów'.' nie lub'li..: 
dziennikarze z innych łódzkich pism. Czyżby objaw -bczmtere"'ovrnei 
zawiści? 

6. 
Szykują się nam długie wakacje. Pracowite, choć nie będzie nam 

dany kontakt z Czytelnikami. Jeśli ,:Odgłosy" odro:izą się, to będzie 
to zupełnie inne pismo. Wszystkim, którzy towarzyszyli nam w os­
tatnich lataeh serdecznie dziękuję. 
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Dziś, gdy wolno się nie bać, 
ludzie mówią więcej n1ż kie­
dyś. Być może mówiliby l 
wcześniej, ale ich nikt nie py­
tał. 

Niedawno zadzwonił telefon: 
- Przy;dź do mnie, mam coś 

dla ciebie. · 
To mój przyjaciel ze szkoły 

podstawowej, którego nie wi­
działem dwadzieścia lat. W 
czasie wykonywania zajęć służ­
bowych natrafił na ludzi, któ­
rzy odsłonili przed nim przesz­
łość. • Opowiedzieli o zdarze­
niach, które gniotły ich pa­
mięć przez wiele lat. 

Mój przyjaciel sfilmował ka­
merą wideo zeznania tych lu­
dzi. Jest to opowieść o zbrod­
niach. Nieznane są ofiary, niez­
nani ich mordercy. Znany jest 
sprawca główny: system, który 
powoli odchodzi w przeszłość. 
W przeszłość, lecz nie w nie­
pamięć. 

2. 
Pod Lodzią, przy ul. Kon­

stantynowskiej, jest PGR Brus. 
Po arugicj stronie ulicy, bar­
dziej na zachód, porasta nie­
wielki lasek, zagajnik, z dzikim 
boiskiem pośrodku, gdzie mali 
chłopcy uganiają się za piłką. 
W tym lasku. pierwszej powo­
jennej wiosny ginęli ludzie. Po­
laków zabijali inni Polacy. 
Mówią okoliczni mieszkańcy; 

których nazwiska znam, lecz 
ich nie ujawnię. Skoro żyją 
świadkowie, mogą żyć i spraw­
cy zbrodni. 

Swiadkowie pierwsi, małżeń­
stwo: 

- Bylo to wiosną, Już po 
wyzwoleniu. Pewnego dnia woj­
sko obstawiło lasek. Staliśmy 
za stertą slomy i slyszeliśmy 

strzały. Byliśmy tam późnie;. 
Na ziemi leżaly okulary. Po ;a­
kimś ezasie ktoś postawu tab­
liczkf z napisem, że „tu leży 
·AK". Tabliczka ta potem znik­
nęła. Ilu ludzi tam leży, nie 
wiadomo. Zbiorowa mogiła ;est 
do dziś, nikt tego nte rozlcopy­
wal . 

Drugi świadek,' kobieta: 
- Widzialam jak rozstrzeli­

wali, gdy z mężem wybralam 
się po trawę dla królików. 
Przywieźli . pięciu. Musieli oni 
wykopać· sobie d-ól. Póżnie; do 
nich strzelali, wszystkich dobi­
;ali i zakopali. To bylo raniut­
ko, o czwartej. f(iedy indziej 
przywieźli pana w -garniturze 
i kapelusiku. Musiał wykopać 
sobie dół. Stanąl przy drzewie 
i czterech do· niego strzelalo. 
Dobili go, zakopali i od;echali. 

· Ludzie mówili, że ojciec tego 
pana byl w Ameryce. Później 
w ;edną trumnę wszystkie ~oś­
ci wyzbierala iedna pani, żona 
tego z Ameryki Ja tego nie 
widziałam, slyszalam tylko, że­
wszystkie l(ości zabrano Wi­
działam jeszcze kilka rozstrze­
liwań. Strzelali cywile. Jed• 
nych· przywieźli tramwajem, a 
innych ciężarówką. 

Trzeci świadek, kobieta: 
- Do lasu · wjeżdżała cięża­

rówka, chyba wojskowa i lu­
dzie to też chyba b11lł woj­
skowi, nie pamiętam dokladnte. 
Po egzekucjach chodztli§m11 
tam, widać bylo lwieżutkie 
groby. Byly pojedyncze mogiły, 
na nfch' kto§, chvba rodziny, 
zapalał znicze f kład? lwiete 
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kwiaty. Te zbiorowe porosly 
trawą. Były prawdopodobnie 
dwie zbiorowe egzekucje. Erasa 
podawała wtedy, że to byli 
Niemc1J. Ale po wojnie? Niem­
cy? 

Wszyscy świadkowie wskazu­
ją te same miejsca w lasku, 

. choć, trzeba przyznać, po dłuż­

szych poszukiwaniach. Lasek, 
według nich jest dziś jakiś 
bardziej wyłysiały, a i pejzaż 

się zmienił, widać w dali dzie­
siątki bloków Retkini. Miejsca 
zbiorowych egzekucji odnale­
ziono tuż obok dzikiego boiska. 

grobie bylo dwóch mężczyzn 
i kobieta. 

3. 

Niedaleko Rzgowa, tuż obok 
torów· linii tramwajowej nr 42, 
opleciony z drugiej strony nit­
tką drogi szybkiego ruchu z Lo­
dzi do Piotrkowa i dalej, jest 
stary cmentarz wojenny, miej­
sce „wiecznego postoju" żołnie­
rzy niemieckich i rosyjskich z 
I wojny światowej. Gęsto za­
rośnięty krzakami, zaniedbany 

Uwaga! Ziemia wokół Łodzi kryje wiele miejsc 
zbrodni. Pokazujemy pierwsze takie miejsca 

MAIREIK l\lD1PR:01WSIU 

Jest jesz.cze jeden świadek, 
kobieta, mieszkanka Konstanty­
nowa, która od wyzwolenia do 
roku 1950 mieszkala „na Bru­
sie". 

- Widziałam zakryte auto, 
takie, ;akim wozą wi<;źniów. 

Chyba żolnierz, z bronią, sta­
nql na skraju lasku, nie wolno 
było się nawet zbliżyć. Po chwi­
li rozlegly się strzały. I odje­
chali. Pobiegliśmy tam, mogila 
byla, z żóltym, świeżym pias­
kiem. Po pewnym czasie to sa­
mo się odbylo: strzaly, a potem 
widzieliśmy świeżą mogiłę. · To 
bylo lato, a może pod jesień. 

Późnie; przyjechala starsza pa­
ni z mlodszą, postawily świecz­
ki i krzyż. Podobno ta starsza 
byla z zagranicy. syna wyko­
pala. Mówi.ono, że w pierwszym 

zniszezony, skrywa tajemni­
ce czasów całkiem nam współ­
czesnych, lat nieodległych, ta­
jemniC:e, o których mówią · -
również anonimowo - mimo­
wolni świadkowie przerażają­

cych zdarzeń. 
Swiadek pierwszy, mężczyz­

na: 
- Na 'przeciągu dwóch lat, 

1983-85, widziałem, jak w bia­
ly dzień przyjeżdżały wozy oso­
bowe albo suka miZicy;na, albo 
żuk, przywozili trumny, proste . 
t7'umny z surowego drewna i 
zakopywali je na terenie cmen­
tarza. Chowano trumny w tym 
miejscu, gdzie nie było żad­

nych wcześniejszych mogil. 
Gdy bylem malolatem, widzia­
lem jak znaleziOłl,o ciata dwóch 
mężczyzn to więziennych d·re-

lichach z ranami ciętymi na 
glowach, pochowanych na 
cmentarzu bez trumien. Przy­
jechal wtedy jakiś pulkownik 
UB i kazał zabrać zwloki. Wi­
dziano również ciężarówki UB, 
jak w nocy wjeżdżaly na cmen­
tarz. A w latach siedemdziesią­
tych był taki czas, że milicja 
wyganiala ludzi z cmentarza. 

Drugi świadek, mężczyzna: 
- Mieszkam na Gospodarzu. 

Kiedyś wieczorem bylem na 
. cmentarzu i nic nie bylo. Ra­
no już byl świeży grób. Kolega 
widzial, jak. przywieźli trumnę 
i koparkę. To był rok 1972. 

Trzeci świadek, również męż­
czyzna: 

- To bylo na początku lat 
siedemdz~siątych. Oralem na 
polu. Przyjechal samochód z 
,,lapą'', taką lyżkq, jak u ko­
parki. Ta lapa wykopała dól. 
Nawet nie wjeżdżała na teren 
cmentarza, przez plot. Później 

nyska przywiozła drewnianą 
skrzynię w kształcie tmmny i 
zakopano ;ą. Milicja byla,_ więc 
patrzyłem ukradkiem. Zasypano 
dół i samochód ujeżdzil to miej­
sce kolami. Moja m.ama opo­
wiadała. · jak prcywieżli na 
cmentarz człowieka. On uciekal, 
ale go zlapali. Prosił: „panowie, 
darujcie mi życie" To też byly 
lata siedemdziesiąte. Slyszalem 
również opowie.M tramwajarzy, 
których tramwaj siużbowy od- . 
wozil w nocy do domów. Za­
tr=ymali się przy cmentarzu, 
żeby zrobić siusiu. Slyszeli jak 
ktoś krzyczał: „nic zabijajcie 
mnie, darujcie mi życie" 

Wszyscy świadkowie odnajdu­
ją zapamiętane przez siebie 
miejsca. Dziś porasta je tra­
wa, mech, krzaki. Na wzgórzu, 
pośrodku cmentarza, stoi 
ogromny obelisk z kamieni pol­
nych, z kamiennym napisem: 
„Pro Patria". 

4. 
Powojenna história tego 

cmentarza jest - przy zacho­
waniu wszystkich proporcji -
równie haniebna, jak opisywa­
ne wyżej zdarzenia. Po wojnie 
odbywały się_ na nim prawo­
sławne nabożeństwa, zakazane 
później przez władze. Cmentarz 
stał się wysypiskiem śmieci. 

Nagrobek gen. Litzmanna, ba­
rona, skradziono, gdyż by! gra­
nitowy. „Slychać bylo", że 

przyszły pieniądze z RFN na 
remont i pielęgnację cmenta· 
rza, ale zginęły i wystarczyło 

jedynie na bramę. 
- Tu był taki naczelnik -

mówi jeden ze świadków. -
Teraz jest jednym z ważniej­

szych urzędników w Urzędzie. 
Miasta' Lodzi. To był najwięk­
szy cwaniak na tym terenie. 
Stan wojenny spowodował, że 

dokumenty gromadzone na nie­
go przez „Solidarność" w jakiś 

dziWny s.posób zaginęły. 

5. 

Teraz, gdy wolno juz się nic 
bać, ma!ll nadzieję, że ludzie 
przypomną sobie o tym, co 
skrywali z przeszło~ci i przy­
czynią slę do ujawnienia miejsc 
zbrodni! Liczymy na Czytelni­
ków! 

l'oto: Grzeg~z Gałasiński •• 
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-. Graliśmy kiedy§ w jednej 
drużynie. Strzeliłeś wtedy trzy 
bramki. Patrząc na ciebie by­
łefu pewny, żę zostaniesz pił­
karzem. 

- Tak, pamiętam - to by­
ło jeszcze w podstawówce. Już 
w tedy chc iałem i lubiłem grać 
w piłkę. Dlatego od najmłod­
szych lat bardzo systematycznie 
trenowałem. Nikt jednak nie 
przn~u,z:::z:tl, że tak potoczy 
się moja kariera. Kto mógł 
przewi-dzieć, że zadebiutuję w 
pierwszej li<lze mając 16 la,t. 
Do tej chwili rozegrałem ju:i: 

_ 200 ligowych spotkań, a 21 ra­
zy wystąpiłem w reprezentacji 
Pdski. 

- Zatem nic bez powodu 
jesteś uważany za najlepszego 
piłkarza polskiej ligi? 

- Nie lubię siebie oceniać, 
ale cieszą mnie takie opinie. 

- Cała twoja dotychczas'6wa 

Tymczasem na Zachodzie nie 
ma zainteresowania polskim 
piłkarG.twem. Za dużo . mniejsze 
pieniądze można · kupić równie 
dobrego zawodnika z Af.ryki. 

- Dlaczego tak jest? 
- U nas podstawą jt)st przy-

gotowanie fizyczne . zawodnika 
- jak będzie miał silę, to bq­
dzie grał. To nieprawda. Dla 
mnie podstawą jest technika. 
Trzeba wiedzieć; co z piłką 
zrobić, i jak. Na treningu pił­
ka powinna być obecna zawsze 
- tego u nas brakuje - na­
wet podczas ćwiczeń wytrzy-

Ile ko_sztuje Jacek Ziqber? 

przejął trener Andrzej Strej­
lau gra wygląda zupełnie ina­
czej. Mieliśmy także słabe me;. 
cze, ale ogólny bilans jest lep­
szy niż poprzednio. A do tre­
nera Łazarka mogę mieć jedy­
nie żal, że nie dał mi szansy. 

- A .twoje stosunki z Lesz­
kiem Jezierskim'? 

- Nie wchodzimy sobie w 
drogę. Nie staram się robić nic, 
co mogłoby zasz!rndzić jemu i 
vice versa. Myślę, że gdybym 
potrzebował pomocy i zwrócił 
się do trenera, to starałby się 
pomóc. 

• • • 

' · kariera była związana z jed­
nym klubem. Czy to d1>brze? 

- Czasami żałowałem, że 
Rozmuwa z JA'CKIEL.'VI ZIIOBEREIM - piłka1 zem ŁKS 

n ie odsze<lłem wcześniej z LKS, 
ale zadecydowało o tym wiełe 
spraw. Nie ma sensu żałować 
tego, có już się przeżyło. Du­
żo chyba nie tracllcm, ie nie 
od~zedłem. 

- Czy było ai tak źle? 
- Nie, ale zaw!łze najgorzej 

traktuje się wychowanków W 
pełn,i docenionym można być 
tyLli:o w i.nnym klubie - ob­
cym. 

- A które polskie kluby 
chciały cię kupić? 

- Przede wszystkim Górnik 
Zabrze, GKS Katowice. a tak­
że parę lat temu Wi<lz.ew. 

- Lei;ia zawsze „bila się" o 
łódzkich zawodników. O ciebie 
nie. Czyżbyś nie 9odobał się 

„woj:;kowy1n"? 
- Nie wiem. Może dlatego, 

że jestem już po wojsk.u, Gdy- -
byrń był p.oborowym, może mu-
siałbym tam iść. ' 

- Żadnemu z palskich klu­
bów nie udało się ciebie po­
zyskać, tymczasem publiczną 
tajemnicą jest twój rychły wy­
jazd za granicę. Możesz zdra­
dzić dokąd? 

- Nie będę operował nazwa­
mi klubów, ale zainteresowani 
są Grecy. Francuzi. dwa klu­
by hisz.pańskie i jeden z RFN. 

- Kiedy sprawa kontraktu 
wykrystalizuje się na tyle, że 
będziesz mógł powiedzieć: „ja-
dę"? -

- Były prowadzone pewne 
rozmowy, ale nic pewnego jesz­
cze nie ustalono. Myślę. że je<i- -

nak w czerwcu wyjadę. 
- Która liga najbardziej by 

ci odpowiadała? 
- Fralilcuska, his.z.pańska, 

włoska - tam g<lz.ie dominuje 
futbol techniczny W RFN gra 
się przede wszy&bkim siłowo. 
Odpowiadałyby mi także dro­
żyny greckie, są tam cztery 
kluby, które prezentiują dohrą, 
techniczną piłkę. 

- Ile kosztuje Jacek Ziober? 
- Kie<ly przyjeżdżają kon-

trahenci. okawje się . że jestem 
najlepszym zawodnikiem w 
kraju i żąda się za nmie wy­
górowanej sumy. Tymczasem 
takich pieniędzy nie da się u­
zyS<k:ać To powinno być jasne 
dla wielu ludzi. 

- Nie oceniasz siebie co 
najmniej na milion dolarj>w? 

- Na milion tak. Może na­
wet trochę więcej. Ale są ta­
cy, którzy chcą z.byt wiele. 
Kiedyś był PZPN, COS, 
GKKFiS - oni dyktowali wy­
sokość transferów. Teraz to 
samo ro'bią działacze klubowi. 

maleściowych. To dałoby wię­
ksze efekty, niż ,,puste" biega-
nie. · 

- Czy właśnie takie podejś­
cie jest podstawą sukcesów 
drużyny w tej rundzie rozgry­
wek? 

- ŁKS jest mło<lym zespo­
łem - z perspektywami. Na­
braliśmy trochę praktyki Me­
cze wygrywamy w ostatnich 
m:nutach. Swiadczy to o tym, 
że ,Je&t już pewna rutyna i 
ch~ć gry. Myślę, że drużyna 
mogła wcześnieJ grać d<ihrze i 
osiągać sukcesy„ Wchodzą tu w 
grę czynniki finansowe - jest 
duża motywacja do gry i sa­
tysfakcja. że ta gra daje efek­
ty - to się ze . sobą wiąże. 
Przy odrobinie wysiłku ze 
strony działaczy i zawodników,­
ŁKS może w 1991 roku wal­
czyć o tytu,} mistrza Polski. 

- Bez ciebie będzie trudno, 
- Może raczej - , trudniej, 

ale nie wydaje· mi się, żeby 
n;e byro na to rady. Przy od- . 
powie-dni.m r<iuiysponowaniu 
pieniędzy za mój transfer moż­
na kupić wartościowy.eh zawod­
ników i tę dziurę załatać. 

- Czy jest ktoś, kto mógłby 
cię zastąpić? 

- Jest kilku mło<lych zawod­
ników reprezentacji olimpij­
skiej, w których warto zain­
westować. Jest też paru graczy 
doświadczonych - nawet z Wi­
dzewa. 

- A co z reprezentacją? Są 
sugestie, że stanowisz jej filar. 

- ·Nie ujmowałbym tego w 
taki sposób. Myślę jednak. że 
trener Strejlau liczy na mnie 
i mogę tylko obiecać, że zrobię 
wszystko. żeby go nie zawieść. 

- Mówi się, ze kadra Woj­
ciecha ł.azarka i obecna repre­
zentacja nie dają się ze sobą 
porównać. Jak to oceniasz? 

- Teraz wszystko robione 
jest na zasad.zie koleżeństwa. 
Można porozmawiać, ocenić 
pewn~ sytuacje - atmosfera 
sprzyJa budowaniu zespołu. U. 
Wojciecha Łaz.arka nie było 
przyjemności grania. 

- Czy ta ocena nic wynika 
stąd, że teraz masz. · pewne 
miejsce w reprezentacji? 

- U Łazarka ciężko było za­
grać. Miał swoich ludzi. I ta 
ciągła rotacja zawodników. 
Przy ciągłych zmianach nie 
można nic zrobić. Musi być 
trzon drużyny - kilku zawod­
ników stałych. Odkąd ka<łrę 
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-: Czy obecna pozycja ł..KS 

nie jest jego zasługą? 

- Zrobił w tej drużynie do­
brą robotę. Wyzwolił pewne 
ambicje, obalił pewne stereoty­
py. Ale .wzrosła także świado­
mość piłkarzy. Kiedy stawką 
są marne pieniądze, to grać się 
nie chce. To co robimy to za­
wód - tak trzeba traktować. 
piłkę. Z grania powinmsmy 
zarobić na życie - jak na Za-

. chodzie. 

- Ale nie wszyscy grają jak 
na Zachodzie. -

- Tam też nie wszyscy gra­
ją idealnie. Normalne, że słaby 
zawodnik zarabia mniej, a bar­
dzo dobry - bardzo dużo. 

- Czy w ł..KS jest tak jak 
na Zachodzie? 

- Jeszcze nie. -
- A będzie? 

- Być może już wkrótce. 

- Póki co narzekasz, że klub 
nie docenia twojej klasy. 

- Tak było. Błędy czy sła­
bą grę zespołu tłumaczono moją 
os-0bą. Ale jeden zawodnik nie 
może wygrywać wszystkich me­
czów. Prosty przykład - nie 
grałem · z Zagłębiem Lubin i„. 
cała fala krytyki. Przecież cl, eo 
grają, muszą wierzyć w swoje 
umiejętności. Jeżeli nie wierzą, 
to po co grają. 

- A j~dnak od początku grą­
łeś w t.KS - od pierwszego 
treningu po ten jubileuszowy 
dwusetny mecz. Jak oceniasz 
lata tutaj? 

- I dobrze, i nie. Ogólnie -
myślę, że nie powinienem · być 
niezadowolony. 

- Czy nie żałujesz, że nłe 

grałe§ wcześniej - kiedy po­
ziom ligi był wyższy? 

- Ze względu na wiek było 
to 11iemożliwe. Ale tal, że nie 
ma wynikó;w reprezentacji. Do­
stać się na Mistrzostwa Swiata, 
to najwyższy cel dla piłkarza~ 

- Szanse jeszcze są, ..• - -
- Są - ale dopiero za czte-

ry lata, a to mogą być już tyl­
ko jedne mistrzostwa w życiu, 
kiedy niektórzy mogli grać dwa, 
a nawet trzy razy. Zawód piłka­
rza jest zajęciem specyficznym 

można go wykonywać przez 
dziesięć - pięlnaście lat, przy 
odpowiednim prowadzeniu się. 
.A później, jeżeli nie zgromadzi 
się odpowiednich środków, trze­
ba poszukać sobie innego zaję­
cia. 

- Odpowiednie prowadzenie? 

- Żeby jak najbard:;:.ieJ prze-
dłużyć aktywność, trzeba zacho­
wać zdrowie i kondycję. Na ten 
czas trzeba darować sobie pew­
ne rzeczy. Przy zaangażowaniu 
w grę i trening i równoczes­
nych . zabawach i „życi~ roz­
rywkowym" organizm nie wy­
t.rzymałby tego okresu. Jeżeli 
chce się być dobrym piłkarzem, 
takie postępowanie nie popłaca 
na dłuższą metę. 

- Kilka lat te~u mówiło się 
o bogatym życiu towarzyskim 
piłkarzy.„ 

- To się zmieniło. Gdyby by­
ło jak przed laty, to nie byłoby 
formy, drużyna żle by grała, 
nie zarabiałoby się pieniędzy, 
To zaraz widać by było na 
boisku. Myślę, że widać tu po­
ważne podejście piłkarzy do te­
go, co robią. 

- A ty? 

- Każdy jest człowiekiem. 
Ale na wszystko jest czas i 
miejsce. Kiedy kończy się liga, 
mamy przerwę. Wtedy jest czas, 
żeby nadrobić pewne rzeczy. 
Można wted'y pobawić się i to 
nie jest chyba naganne. 

- Głośna była sprawa twoich 
wypadków samochodowych. 

- Za wsze robi się wielkie 
afery z małych rzeczy. Gdyby 
na moim miejscu był kto inny, 
nie byłoby sprawy. To był 
zwykły wypadek - jakich wie­
le. A konsekwencje? Tego nig­
dy nie można przewidzieć. Wi• 
na w każdym razie nie była 
jednoznaczna. A dlaczego roz­
dmuchano sprawę? To chyba 
cena popularności, chociaż 
pchanie się z buciorami w pry­
watne życie · jest .wg mnie ne­
gatywne. Każdy powinien mieć 
nienaruszalną sferę prywatnoś-

. ci. 

- 9 lat w t.KS. Zwycięstwa 
I porażki na. tym stadionie. A 
ł.eraz ostatnie mecze l \vyjazd. 
Co chciałbyś powiedzie6 kibi­
com na pożegnanie? 

- żeby byli bardziej obiek­
tywni. żeby nie słuchali plotek 1 
kierowali się własnym odczu­
ciem. Kibice gwiżdżą I wyzy­
wają nas po słabych występach, 
a kiedy wyg.rywamy przycho­

. dzą I klepią nas po plecach. To 
trochę dwulicowe. Kibice po- · 
winni być bardziej życzliwi. 

- A koledzy z drużyny! 
- Niech rcibią dobrze to co 

robią. 
~ 

- I jeszcze kwestia technicz­
na. Jak się powinno m6wl6 -
Jacka Ziobra, czy Jacka Zlobe­
l'„? 

- Nie pytałem językoznaw­
ców, ale raczej Ziobera - to 
chyba ła<lniej brzmi. 

Rozmawiali: 
ANNA 
GROIN1CZEWS'KA 
MARfE1K JUSKiiłJWICZ 
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Foto: Grzegorz Gałasiilsl<i 
Kaszpirowski story (2) 

Jak Lesia Jurszowa· cierpiała dla cudzej ·kariery 

JACEK ItNDELAK 

W gx:udniu 1989 roku po szós­
tym seansie dalsze emisje zosta­
ją wstrzymane. Nikt niczego na 
łełl temat nie wyjaśnia, ale de­
eyzje o zaprzestaniu seansów -
jak i o lch uruchomieniu -
zapadaią najpewniej na najwyż­
szym szczeblu, skoro lawina 
próśb i lamentów pozostaje bez 
echa. Telewizja moskiewska jest 
nieugięta. Pojawiają się plotki, 
te Anatolijem Kaszpirowskim 
posłużono się dla złagodzenia na­
pięć ' w ponurej przecież rzeczy­
wistości radzieckiej, że użyto 
IO dla odwrócenia uwagi ludzi 
od powszednich, jakże dotkli­
wych trosk i udręk, eksperyment 
jednak przeszedł oczekiwania 
mocodawców. Są nawet tacy, 
którzy powiadają, ie Kaszpirow­
llk<i sam popełnił błąd angażując 
się w politykę, wystąpił miano­
wicie w specjalnym przekazie 
dla Mołdawii, usiłując uśmierzyć 
tamtejsze bunty l strajki, co po­
noć dało odczuwalne rezultaty. 

Prowincjonalny lekarz z 
Ukrainy taką potęgą? 

Nasila się równocześnie praso­
wa nagonka przeciwko niemu, 
a zwłaszcza przedwko wykorzy­
etywaniu telewizji do seansów 
łi&apeutycznych. Z początku 
nieśmiała, bo jeszcze do niedaw~ 
na skrytykować Kasżpirow­
lkiego znaczyło targnąć slę na 
narodową świętość, o czym prze­
konała się przodująca w tej 
kampanii ,,Litieraturnaja Gazie­
ta", której spora część czytelni­
ków - dokładnie co trzeci -
wycofała się z pcenumeraty na 
znak solidarności z atakowanym. 
A ataki . przybierają z dnia na 
dzień na sile, coraz bardziej bez­
pardonowe. 

Prawdziwą ich lawinę urucho­
miły publiczne enuncjacje właś­
nie Lesi Jurszowej, bohaterki 1 
tbiliskiego stołu oper-acyjnego. 
Przedstawiła ona najpierw 1wą 
demaskatorską opowieść w mło­
dzieżowym programie ukraill­
akiej telewnji, a Wkrótce łamy 
,.Li.tieratumoj Gaziety" (2.11.1989) 
udostępnił jej Siergiej Kisielew, 
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specjalieujący się w temacie 
„Kaszpirowski". 

Lesia Jurszowa złożyła ,,samo­
krytykę", twierdząc, że wszyst-

- ko, co wiąz.aro Ilię z jej operacją, 
było &tekiem kłamstw, ona zaś 
sama jest główną sprawczynią 
mistyf.i.kacji, gdyż - nabrawszy 
be~anicz.nego zaufania do A. 
Kaszpiirowskiego - postanowiła 
mu pomóc za wszelką cenę w 
z.robieniu 06Załamiającej kariery. 
Nie miała clenia wątpliwości, 
przyjmując propozycję doktora. 
Od razu nastawiła się, że nieza­
leżnie od tego, co się wydarzy, 
nie zawiedzie go, zwłaszcza że 
obiecał, ii po· operac)l wyleczy 
ją z wszelkJ.ch dolegliwości, od­
chudzi ją jesreze bardziej, a 
także będzie ją zabierał na za­
graniezne wyjazdy jako żywą re­
klamę swej metody anestezjolo­
gicw.ej. Zapewniał przy tym, że 
ból nie będz.ie większy niż ukłu­
cie komara. Do operacji przygo­
towywała się Jurszowa starannie . . 
Makijaż i manicure, kolczyki i 
pierścionki, włosy prosto od fry-
zjera. · 

A ból - jak twierdz.i - oka­
zał się skaszny, traciła oddech 
z bólu, cała zamieniała się w je­
den, wszechogarniający ją ból. 
Uśmiechała się jednak przez ca­
ły czas, śpiewała nawet, poświę­
cając się dla doktora, który ją 
potem -okrutnie za wiódł, nie do-

. trzymał ładnej z obietnic, bo był 
jui „na Olimpie slawy": Lesia 
zrobiła .woje, Lesia nie była już 
potnebna. I nic doktora nie ob­
chodzi teraz jej los, nie obcho­
chi go, że jest coraz ciężej chora. 
Rany w osiem miesięcy po ope­
racji nie zabliźniają się, pogor­
szył się WMOk i słuch, pojawiły 
się_ silne bóle głowy i serca, 
jest wciąż osłabiona, chociaż 
wcale nie chudnie. .Lekarze po­
wiadaj11, jak twierdz.i ona, że do-

. legliwości mogą być skutkiem 
s.roku wywołanego przez ból. , 

Rewelacje Lesi Jurszowej zbie­
gają się z a.rtykułem w „Miedi­
cinskoj Gazietie" (22.10.89), w 
którym W. Wasiliew opisuje dro­
biazgowo poważne zaburzenia 
psychicme, jakie wystąpiły po­
dobno po telewizyjnych seansach 

Anatolija Kaszpirowskiego u pew­
nej dziewczynki zamieszkałej na 
dalekiej Północy. A doc. dr W. 
Liebiediew upowszechnia wyniki 
badań, którymi objął dwa tysią­
ce uczniów i pięciuset studentów 
92 procent badanych, jak się oka­
zało, oglądało seanse telepsycho­
terapii, u wielu dzieci zaobser­
wowano podczas emisji reakcje 
histeryczne, niesk~rdynowane 
ruchy i inne anormalne ~achowa­
nia, 42 procent dzieci zapadało 
w sen hipnotyczny, u niektórych 
odruch ten tak się utrwalił, że 
usypiają już na widok foto­
grafii A. Kaszpirowskiego. U 7 
procent badanych wystąpiła po 

· seansie senność lub podniecenie, 
nudności, bóle głowy, trudne do 
opanowania nieskoordynowane 
ruchy Ten sam specjalista ujaw­
nia ponadto, że po pierwszym 
seansie telewizyjnym doktora 
Anatolija Kaszpirowskiego pod­
dano kontroli _moskiewską sta­
cję pogotowia ratunkowego. W 
czasie trwania seansu i przez dwie 
godziny po nim wezwań prawie 
nie było, a potem - zamiast 
zwykłego w niedzielny wieczór 
spokoju - nastąpił nagły wzrost 
zgłoszeń ciQżltich stanów: obrzę­
ki płuc, arytmia - serca, skoki 
ciśnienia. Smiertelność w ciągu 
dwóch pierwszych dób po sean­
sie - jak twierdzi W. Liebiediew 

. - wzrnsła trzykrotnie. 
Opi.nię tę upowszechniła "Litie­

raturnaja Gazieta", w której śla­
dy · poszło wiele innych gazet i 
czasopism. Szczególnie zajadle za­
atakował A. Kaszpirowsikiego 
dziennik „Izwiestia", domagając 
się natychmiastowego zdjęcia se­
ansów z teleV'.izyjnej anteny. 
Głośnym echem - nie tylko w 

Związku Radzieckim - odbiła 
się wypowiedź prof. TOdora Di­
czewa z Bułgarii, konsliltanta 
Centrum Naukowego ds. BioeneT­
gli, kt6ry telepsychoterapię naz­
wał „psychicznym Czarnobylem". 
Warto przytoc;yć fragment jego 
wypowie-Ozi ze wspomnianej dys­
kusji w Instytucie Filozofii Aka­
demii Nauk ZSRR: 

„Mnie już nie dziwiq owac;e 
po ta.nich efektach Ka.szpiroio­
•kiego. Zadziwia ;edtiok lekko-

m11ślna niechęć do rozważen ia 
możliwości zaistnienia strasznych 
następstw ( ... ) Jeszcze w latach 
siedemdziesiątych nasz profesor 
Georgi Łozanow pracował nad 
problemami sugestologii z wyko­
rzystaniem telepsychoterapii . 
Przeprowadzalum11 eksperymen­
talne seanse telewtz113ne, ale t11l­
ko z osobami, które chcraty do­
browolnie opanować pod hipnozą 
;ęzyk obc11 (.„) Okazalo się, że 
początkowo aktywizują się do­
datkowe ludzkie możliwości, da­
je się zaobserwować eksploz;a 
energii, która wpływa dobroczyn­
nie nc człowieka. Jednak później 
u wielu ludzi następuje znaczne 
pogorszenie stanu zdrowia. Zau­
ważyli§my, że u wielu osób po 
upl11wie trzech do pięciu lat wy­
stąpilu poważne niedomagania fi­
zyczne i psychiczne, niektórzy na­
wet zmarli. A byli to na po­
czątku ludzie Q znakomitym. 
wręcz żelaznym zdrowiu. Jeśli po 
ograniczon11ch teleseansach po;a­
wiły się tak poważne następstwa 
u zdrowych lu.4zi, to można so­
bie wyobrazit, ;akie będq skutld 
seansów telewizyjnych Kaszpi­
rowskiego, które ogtąda3q prze­
ważnie ludzie chorz11. A kto wie. 
co się stanie z_ naszymi dziećmi? 
Uważam, że Kaszpirowskiego 

nie można nazwat lekarzem, po­
nieważ ;ego działalność, jego se­
anse telewizyjne nie odpowiada­
ją naczelne; zasadzie przysięgi 
Hipokratesa: „Nie szkodzić". To , 
co robi Ka3zpirowski, jest swego 
rodzaju psychicznym Cz<irnoby­
lem. Dzisiaj juŻ weszło w użycie 
pojęcie bioenergetycznego zanie­
cz11szczenia. Teleseanse Kaszpi-
1'owskiego stanowią potężne i ?tie­
bezpieczne źródło zanieczyszc2e ­
nia bioenergetycznego". 
Wtrącę tu, że wypowiedź buł­

garskiego naukowca stała · się dla 
mnie dużYIIl zaskoczeniem, nie 
ze względu ~ jednak na doktora 
Kaszpirowskiego. Traf chcl' że 
miałem okazję poznać nieco bli­
.żej zasady i metody sugestopedii, 
k.tórej twórea - lekarz i psycho­
terapeuta - Georgi Lozanow 
prowadzi od 20 lat Instytut Su­
gestopedii w Sofii. Prof. Lcna­
now - wyszedłszy z założenia . że 
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człowiek zaledwie w lG-15 pro­
centach wy'korzystuje możliwości 
s\vego mózgu - opracował meto­
dę nauczania w stanie głębokiej 
relaksacji ciała i umysłu z rów­
no woczesnym stosowaniem szcze­
gólnych techn~k oddechowych i 
odpowiedniej oprawy muzycznej .. 
Okazało się, że 2111iesienie blokad 
fizycznych i psychicznych, wpły­
wających hamująco na proces 
uczenia się, może przyspieszyć 
aż 20-krotnie zapamiętywanie no­
wych informacji. W 1977 roku 
padt rekord w sofijskim instytu­
cie: w ciągu jednego dnia grupę 
uczniów nauczono metodą Loza­
nowa 3000 nowych słów. Na 
trwałe: Po upływie pół roku ucz­
niowie - bez powtarzania i 
utrwalania - pamiętali. przecięt­
nie 88 procent materiału, po 
upływie dwóch lat - 57 proc„. 
Sugestopedia w nauczaniu języ­
ków obcych stooowana jest z po­
wodzeniem w Moskwie, Noryl­
sku, Nowosybirsku, Berlinie, Lip­
sku, od paru lat również i w 
USA, a tu nagle prof. · Diczew 
twierdli, że sugestopedia jest za­
bójcza. A może nie sugestopedia, 
lecz hipnoza? A może po prostu 
- telewizja? 
Broń Boże, nie kpię! 
Nie występuję też jako ad­

we>kat doktGra Anatolija Kasz­
pirowskieiec>, od te"° jestem da-· 
leki. Chcę tylko zwrócić uwa-
gę, że w całym zgiełku 

, \Vokól jego metody więcej 
bywa do\.\10lnej interpretacji, 
- domniemań, hipotez i supo­
zycji, niż faktów, na co on sam, 
niestety, nie pozostaje bez istot­
nego wpływu, gdyż i \V jego wy­
powiedziach publi~nych więcej 
wciąż interpretacji niż konkre­
tów. Niechaj jed.nak broni się 
sam. Oto fragment jego wypo­
wiedzi na tym samym forum: 

„Co b11 bylo, gdybyśmy zgro­
madzili opis wydarzeń po wystę­
pach zespolów · rockowych albo 
opis reakcji widzów, którzy mię­
dzy poważnymi audycjami tele­
wizyjnymi oglądają (. .. ) filmy, na 
których leje się krew? Czyż Zu­
d:;ie nie placzq na filmach albo 
się nie śmieją? . 

Po seansach telewizyjnych 
stwierdziliśmy bardzo malą licz­
bę niewlaściwych reakcji. Na 
Ukrainie na 55 milionów miesz­
kańców tylko kilkuset osobom 
kręcilo się w glowie, .bądź od­
czuwalo jakieś lęki. TTzeba wziąć 
pod uwagę, że mogli być wśród 
nich również psychicznie chorzy, 
którzy nawet bez wplywu seansu 
już wcześniej niedomagali. Jeśli 
komuś trochę chwieje się glowa 
to pros:;ę wybaczyć, nie jest to 
trup, ,któremu już nie można 
pr::ywrór-;ć tycia. jest to tylko ja­
kaś 7Jr:::c•.ornt!i1oiona d::iewczyn­
ka".' 

r znów - dowolna interpreta­
cja, uo skoro do telewizji kijow­
<;\dcj nadeszło kilkaset listów od 
osób, które po seansach dokto­
ra poczuły się źle, nie można tej 
liczby odnieść do SO-milionowej 
widowni. lecz do ogólnej ilości 
GO tysięcy nadesłanych listów, 
wtedy zaś promille przemienią się 
w procenty ... Wyrwijmy się jed­
·nk z tego błędnego koła, prze­
c hodząc do końkretów. 

Lesia Jurszowa. 
Nie dotarłem do odpawiednich 

materiałów . - jeśli takie były -
w prasie radzieckiej, korzystając 
więc z obecno§cl A. Kaszpirow­
> kiego w Polsce pytam go, co 
'l1ożna sądzić o oświadczeniach 
jego byłej pacjentki. Doktor o-
znajmia: ~ • 

- Przecież pa?i sam może '°~ 
bie odpowiedzieć na to vutanie.-

. Proszę sobie wyobra.rit 40-centv­
metrowe cięcie przez brzuch, w 
któr11m chimrdzy grzebią ponad 
trz11 godzin11 - bez narkozv, bez 
znieczulenia. .A pacjentk4 nie 
wpada w szok, nie traci przv­
tomności, nie krzyczv z bólu, tyl­
ko śmieje się, żartu.je, śpiewa 
„Podmoskiewskie wieczor11". a 
wsz11stko po to, .żeb11 prz11podo­
b~ &ię Kaszpirowskiemu? Kto 
mógł poważnie potraktować ta­
kie oświadczenie? ... Posłużono się 
nią, żeby wszcząć nagonkę na 
mnie„. Lesia Jurszowa . okazała 
1ię, mówiąc oględnie, bardzo 
niewdzięczna. Dzięki mnie prze­
prowadzono pomyślnie operac;ę, 
przedtem próbowano operować 
trz11krotnie, zawsze kończ11ło się 
zapa§ciq„. Ona w. podzięce oskar­
Ż1/Za mnie o mistyfikację„. Ju.r­
szowa ubrdała sobie, że za ten 
telewizyjn.y przekaz wzialem ma­
sę pieniędzy, i uznala, ·że część 
;ej się należv... Ot, prymitywna 
szantażystka.„ Dlacze~ Olga 
Ignatowa, którq w podobny spo­
sób - za pomocq mostu telewi­
z11jnego: Moskiua - Leningrad 
- zabe;;ptec.;;alem podczas opera­
cji, nie zarwca mi mistvfilcac'ji, 
nie opowiada, że cierpiała strasz­
liwe bóle, żeby pomóc mi w zro­
bieniu kariery? W ogóle, dodam, 
podobn11ch operacji z moim 
utlzialem odb11lo się łącznie 17„. 
Zresztą, co ja będę kogoś t>rze­
konywał? ... Pros:ę baTdzo, niecił 
pan zorganizuje tciemost: Mo­
skwa - Polska. a ja mogę pow­
tórz11ć taką operację. Tylko pro­
siię znalefć mi ::a pacjenta po­
rządnego człowieka! 

I tak moglibyśmy ciągnąć -
da capo al fine. Przypomnijmy 
więc tylko, :ie w szcz.ycie owej 
nagonki A. Kaszpirowski otrzy­
mał zaproszenie z Polski, które 
przyjął z wdzięcznością, o czym 
raczył wsp<>mnicć publicznie. Na 
konferencji zaś w Polsce powie­
dział: 

- Przyjechałem do Polski na 
odpocz11nek, zakładając jednak 
od razu, że w pad:;ięce za gości-
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nę zrobię, co będę mógł, źeb~ i 
tutaj pomóc chorym. Organizato­
rzy zaplanowali 1potk11ni<i z 
ht.dźmi, którzy oczekują mojej 
pomocy! · 

A zatem - Kaszpirowski 
w Polsce. Takiej sensacji 
dawno nie było.„ 
Polacy "zetknęli się :i: nim po 

raz pierwszy za pośrednictwem 
telewizyjnego magazynu „Bliżej 
świata". ogronme zainteresowa­
nie radzieckim uwowicielem 
zmobilizowało red. Halinę Acz­
kasową i Józefa Węgt"zyna, sze­
fa Il programu TVP do zorga­
nizowania retransmisji trzec,h 
seansów. Tysiące telefonów i lis­
tów, do pol~iej już tym razem 
telewizji... 
„Miałam wrzód żol.qdka, nie 

moglam jeść, ważyłam 46 kilo. 
Teraz ważę 60 kilogramów." 

„Od niepamfętn11ch czasów 
cierpialam na bóle głow11 i żad­
ne leki tego nie uleczyły, po 
trzecim seansie ustąpił ból glo­
WJI. Jakie to szczęście." 

„Z moich wlosów z11częfa zni· 
kać s1wi:na. Bardzo się uctesz11-
lam, a byłam takim niedowiar· 
kiem:· 

„Stal się cud - móJ osobist11. 
Obejrzalam tlwa seame i 1twier­
dzilam, ie moja pc>większona tąr­
czvca znacz-nie się zmnieJszylll -
obwód S'1:yi zm11kd z 311 do._ 
35 cm.'' 
„Okazało się, że po seansach 

mam zatec:wn11ch pfęć zębów." 
„Tym ri;zem czekałam z na­

dzieją, .że minie ból ta: mostkiem 
i nie zawiodłam się." 

,, Wydaje się po pana seansach, 
że mój synek, cierpiący na pora­
żenie mózgowe, zaczął się do 
mnie uśmiechać." 

Ciarki zaczynają chodzić po 
plecach, gdy raz po raz spoo 
otoczki sensacji, jaka towarzyszy 
fenomenowi Anatolija Kaszpi­
rowskiego, wyzierać zaczyna og­
rom niqszczęścia I bezmiar na­
dziei, związanych z jego osobą. 

Nie wolno grać na lud:ikich 
uczuciach, nie wolno igrać z cho· 

· robą i śmiercią, lecz nie wolno 
zarazem odbierać ludziom ostat-

Foto: Grzegorz Galasiński 

niej nadziei. jeśli nawet szansa 
na uleczenie jest mikoma - ta­
ki ton pojawia się u nas w dys­
lrusji poprzedzającej przyjazd A. 
Kaszpirowskiego. PrzypoIIUlijmy 
niektóre wypowiedzi z telewizyj­
nej sondy H. Aczkasowej i J. 
Grzyba: 

Doc. dr J. Aleksandrowicz: - · 
W demonstracjach Kaszpirow­
skiego ir11tuje najbardzie; to, że 
nazvwa lię je ps11choterapiq. 
Kaszpirowaki bezprawnie wt1stę­
puje ;ako ps11choterapeuta. 

Dr B. Saniecka: - Za Kasz­
pirowskim JWZemawia duża ilość 
doniesień poz11tywnvch. Ludzie, 
sami na sobie sprawdzają, że to 
działa, 11 szkodliwości nie ma w 
t11m żadn11ch. 

Dr A. Guzek: - W metodzie 
Kaszpirowskiego nie m4 nie 
nowego: hipnozę, su.gestię atosu;e 
się 10 leczeniu od kilku tvsięcv 
lat i bvwa ona niekiedu bardzo 
skuteczna. Zastrzeżenia natomiast 
budzj arupow11 sposób traktowa­
nia ludzi. 

Mgr A. Komorowski: - To 
bardzo dobra metoda psvchote­
rapU z elementami hipMZfl (bo 
to nie jest czysta· hipnoza) na 
du.tvclł grupa.eh. Okazuje rię, te 
telewizja potrafi r»e tvłkO_ dr11-
matvzoW11d ł niepokoić odbtorc:ów, 
lecz takie slużt1ć leczeniu pac;ea­
tów, oezv.wilcle tvlko wtedv. odv 
posluauie ~ •i4 t4ki 1pecjaliłta, 
jak dokto7 Kaszpirowski. 

Dr L. Mah'bruda: - Nie 1114 więc 
żadnej magli ani cudu, leez u­
tur«liie działanie sugestii, któt'a 
mote pomagac!, usuwad różneao 
typu dolegliwolci, p1z11nos~ ulco­
je-nie. Czt1 rzeczvwi4cie ;ednllk 
leczv chorobę? Na to p11tanie mot­
na by odpowiedzieć po pięciu lcz­
tach, iak w w11padku bada'ł\ każ­
dego leku. 

Dr A. Rogie,ivicz:: - Telewizj« 
okazała się zaskakująco skutecz­
na w przekazywaniu sugestłł 
hipnotycznej. 

Dr A. Kamh'>.ska: - Większość 
uzdrowień ma tlo psychogenne. 

Prof. dr K. Gibiński: - To, co 
wczoraj było niezrozumiale i nie­
zmierzalne, jutro może stać się 
zrozumiale i wvmierzalne. 

Red. M. Iłowiecki: - A io te; 
chwili najważniejsze jest em in­
nego, ten fakt: jeżeli po czym§ 
takim wyzdrowial choćb11 ·tylko 
jeden czlowiek, wzgl~d11.ie su­
biektywnie czuje się zdrów - to 
to usprawiedliwia już wsz11stko. 

Prof. dr U. Radwańska: - Ja­
ko psychoterapeuta może więc 
Kaszpirowski pomóc wielu lu­
dziom, nie można jednak mówić 
o żadnych cudach. Symptoma­
tyc:::ne jest to, że jeśli w jakim§ 
kraju jest niski poziom medycy­
ny, rośnie rola różnych vzdro-
wicieli. · 

Dr T. Kowalc;zyk: - Są osoby 
podatne na tego tYJ"I tec:enie i 
mogą przez to otr::ymywa.ć po­
zytywne wyniki. Uzdrowienie 
jednak. wszystkich z wszystkich. 
chorób, wlaśnie w stylu tego 
uzdrawiacza rosyjskiego, jest poz­
bawione sensa. 

A więc znów dyskusjn nie ·tyle 
o skutkach, co o metodzie Cie­
kawi są jej wszyscy, bo telewi­
zyjny przekaz nie do koflca ją 
pokazuje. Co innego zetknąć się 
z Kaszpirowskim osobiście, na 
żywo: 
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Pestki dvni 
kawmewaJące:· żeby o mity c z)n e J, a­

me.ry~ati.sKo-poisldeJ Ah:.i:o.1:1.C.t: doortJ sła­
wy, .noble taki żałosny gruot1 uoraz, ktory 
ma wsze,.1ue znamiona cnałtury, idzie właś­
nie w te.1ewizYJne niedz1e!e. t-ełznie raczej 
s:t.arym .migotaniem nudnego scenariusza, 
pośrod nuCineJ scenogra.tu, w takt (Jaki tam 
takt - to wprost nietakt!) żenuJąco nie­
uaomeJ -rezyserii, re)estrowany niezborną, 

ruec1e~awą, bez reszty i do końca banalną 
pracą kamer_ Krystyna Janda - tu w roli 
łteleny ModrzeJewskiej - nie może zapo­
mmec chyba swoich doświadczeń z planu 
"Przesłuchania", bowiem gra bardzo mier­
nie, za to dobrze krzyczy i usiłuJe - bez 
powodzenia uesztą - „psychologizować". 
JeJ postać na ekranie nie budzi krzty sym­
patii · i to nie dlatego, że ma nieślubne 
dziecko, czy usiłuje poprawiać Słowackiego .•• 

Jest takie angielskie powi'edzenie: „Sio­
dło z wyścigowego konia źle leży na kro­
wie". Otóż to. 

Janda, wydaje si~ nie rozumieć 1 nie 
czuć kogo właściwie gra, i po co. Prawdzi­
wie dobra aktorka winna .wyjść" i ponad 
nieciekawy scenanusz i ponad presję iłego 
reżysera - jakim bez wątpienia okazuje 
się być Jan Łomnicki - i mimo złej foto­
grafii: tworząc mozaikę drobnych, dobrych 
epizodów - to się już zdarzało w historii 
kina, nawet polskiego (vide niektóre obrazy 
przedwojenne). A tu nic: miast rezonatora 
- drewno. Głuche drewno. W wywiadzie 
udzielonym _ iia tychże łamach (nr 
19.Ill.90), na pytanie Anny Robosz: - „Dzi­
siaj może zagrać pani w teatrze sprzątacz­
kę, jutro królową. Czy w związku z tym 
czuje się pani wybrańcem losu?". Krysty­
na Janda odpowiada: - „Czy gram sprzą­
taczkę, czy królową, zawsze jestem sobą'. 

Właśnie. Tym razem trzeb a było zagrać 
t y 1 k o Modrzejewską, bo do tego została 
aktorka wynajęta. Ale widać humor arty­
stce nie dopisał, 1 nawet s ie b ie źle za-

_, crała. 

I może nSe byłoby o czym mówić 
~szak: zdarza się, te artystę talent zawie-

. cizie, leci w owym filmie o ~odjeskiej" 
(tak Helenę nazywali 'w Stanach}, ws z y-
1 Ut o . zawiodło i to w sposób rażący, na­
wet jak na obyczaje polskiej sztuki kino­
wej. 

Na wyjątkowy popia infantylizmu 
zdaje .tę, ie infantylizm t niewiedza, · ło 
jej specjalności - pozw9'liła sobie .Izabe1la 
Cywińska, występując w TV jako ,,pani mi­
nister, która pyta"- (12.05.90). Dewiza, ,,kto 
pyta nie błądzi" nie miała w owym progra­
mie najmniejszej racji bytu, ani w odnie­
sieniu do zgromadzonych działaczy i twór­
ców kultury, ani też tym bardziej do sa­
mej pani minister. Pierwsi wykazali zdu­
miewające zadowolenie z · własnych doko­
nań. pani minister wyraziła nadzieję, ie 
wszystko będzie dobrze, o ile riie będą się 
do niej zwracać o pieniądze - a sami sobie 
będą pomagać i radzić. Wszyscy wspólnie 
doszli do wniosku, że kulturze polskiej na 
prowincji i w ogóle, nic nie zagraża i jak 
już będą nowe samorządy - to będzie do­
piero fajnie! Na dowód zbratania twórców 
t animatorów kultury z władzami, ksiądz­
-reżyser jasełek · ofiarował panf minister 
„chustę Weroniki" ze swojego programu. 

Ta zabawa w ministrowanie i rządzenie 
byłaby nawet do przyjęcia, jako przejaw 
Gombrowiczowsko-Mrożkowskiej koncepcji 
łwiata, gdyby działa się u Eskimosów, a nie 
a nas. 

- W Teatrze Wielkim po przedstawieniu 
baletu „Grek Zorba" Mikisa Theodorakisa -
według powieści Nikosa Kazantzakisa - roz· 
legaJą się kilkudziesięciominut·owe oklaskL 
Skoro tak Jest - to dlaczego 10 maja odby­
ło się ostatnie przedstawienie? 

- Ostatnie w serii wiosennej, a dlatego, 
:ie prawa do „Zorby" są bardzo drogie. Ku­
pując je w agencji francuskiej, która ma do 
tego prawa, staram się maksymalnie grać 
przedstawienie przy minimalnej opłacie. Po­
wodzeniem „Zorey" nasi widzowie potwier­
dzili jeszcze raz, że są wspaniałą publicz­
nością. To, że trzeba było (przy prawie zu­
pełnym braku informacji) zorganizować aż 
dodatkowy spektakl świadczy, że ludzie 
chcą takich przedstawień, że nie chcą rze­
czy ponurych. Po prostu: chcą wierzyć w 
to, do czego namawiamy ich również poza 
teatrem - -że będzie lepiej; że warto żyć ... 
I że ta radość powinna płynąć również ze 
sceny. Właśnie „Zorba", po raz któryś nam 
podpowiada, że mamy w Łodzi zespół wyso­
kiej, światowej klasy. To mnie zobowiązu­
je do utrzymania tego zespołu w tym po­
rządku, w którym się znalazł. Zespół to nie 

szej relatywnie sytuacji. To zmusza mnie do 
organizowania dla nich pracy dodatkowej, 
dla wyrównania poziomu dochodów, a o to 
niełatwo. 

- Na ten temat słyszy się różne głosy." 
- Szczerze powięm: coraz gorzej czuję 

się . w Łodzi, chociaż nadal deklaruję, że 
wszystko wytrzymam! Jeżeli załoga wytrzy­
ma, to i ja wytrzymam. I niesprawiedliwość, 
i głosy, które bezsensownie mnie atakują. 
Wytrzymam, ponieważ prowadzę teatr przy 
otwartej kurtynie i każdy widz może mi, 
co miesiąc o określonej godzinie„ zadać każ­
de pytanie na warsztatach. I ludzie to ro­
bią! I nie zdarzyło się - ·a było ponad 
czterdzieści edycji warsztatów - abym nie 
wywiązał się z jakiegokolwiek postawionego 
tam tematu. Robienie więc wokół mnie złej 
atmosfery, i to przez ludzi, którzy się te­
go nauczyli w minionych czasach i umieją 
to lepiej niż ja umiem się bronić, spowodo­
wało, że postanowiłem nie zwracać uwagi i 
funkcjonować dalej, choć z zażenowaniem 
myślę o tym wszystkim. żenuje fakt, że w 
sytuacji, w jakiej się znalazł nasz kraj ma 
miejsce taka eksplozja bezsensownych kom-

Plotki krążą różne, . groźne i śmieszne, których dobrze wychowani 
ludzie nie powtarzają 

Rozmowa ze S'ŁA'WOiMllR.EM P.IINrRASEM - dyrektorem 
Teatru Wielkiego 

tylko balet, to równfeź . szalenie sprawna pleksów nieudaczników i te qotykająca o-
orkiestra, dobrze śpiewający chór, czyli sob, których praca jest widoczna. 
wszystko to dzięki czemu możemy przetrwać Jest pan pierwszą osobą, z którą o tym 
jako organizm operowy. Gwiazdy zawsze są rozmawiam. Jeżeli pozwoli mi pan, to pu-
do zaangażowania, choć na szczęście mamy blicznie wró.cę do kwestii mojej wypowiedzi 
je, lecz gdy mamy świetny . chór, balet, or- telewizyjnej, z której wzięto pierwsze i 
kiestrę - przeżyjemy. Bo zawsze można ko- szesnaste zdanie, a środkowych nie ujaw-
goś jeszcze zaprosić. niono. Zresztą, gdyby ujawniono, wca-
Przyszły sezon będzie dla nas najtrud- le bym si~ nie odżegnywał. Je-

niejszy, jaki można sobie wyobrazić. Z jed- żeli mi bowiem kiedykolwiek jaka-
nej strony, ubezpieczając się przed bezrobo- kolwiek siła polityczna wygwiżdże kogo­
ciem zespołu postan.owilem w wielu miej- kolwiek w tym teatrze:, to zawsze będę za 
s~ach Europy, i nie tylko, pokazać nasze do- moim artystą! Po to jestem.- Nie, żeby po­
konania, z drugiej zaś chciałbym obronić to, pierać jakiekolwięk trendy połityczne, po­
oo jest dla nas najcenniejsze - wierność i cząwszy od zagorzałych komunistów, skoń· 
miłość łódzkiej publiczności, która może czywszy na Bóg wie jakich prawicowcach. 
nam zarzucić, że będą okresy, kiedy nu Będę zawsze bronił swoich artystów bez 
nie będzie. Jednak z punktu widzenia eko- względu na płeć, nazwisko i dokonania. Bę­
nomicznego, wszystko to pracuje na nasl · dę bronić słabego artystę i wielką · gwiazdę 
dzięki temu mogę wynajmować teatr l za- dlatego, że teatr. nie służy tym sprawom! 
rabiać. Tak więc w teatrze będzie &ię działo Natomiast wszyscy, którzy próbowali zrobić 
mnóstwo rzeczy szalenie atrakcyjnych i o- z tego aferę, niech przyjmą do wiadomościt 
czekiwanych przez łodzian, natomiast bę- it ło ja widziałem konkretn~ trzy osoby, 
dzie mniej naszych spektakli i to trzeba które kiedyś wygwizdały Kazimierza Ko­
zrozumieć. Tak w każdym systemie musi walskiego i nadal uważam, że ci ludzie za­
·postępować dobry menażer, aby przetrwać chowali się wówczas jak hołota. Używając 
czas trudny. Oczywiście, bez obniżania rangi tego słowa nie miałem na myśli nikogo in­
tego, co robimy. Premier będzie ciut mniej nego jak te osoby, które zerwały spektakl 
- cztery-pięć, a więc niemało, choć w w teatrze. Zerwały ze względów politycz-
porównaniu z naszymi ambicjami, tempem, nych. 
do którego przywykliśmy„. Ostatni sezon To, co się stało w tym kraju, wszystkie 
zamknęliśmy liczbą dwustu siedemdziesięciu zachodzące w nim przemiany, to rzecz śwlę-
kilku spektakli! Proszę mi " pokazać inne ta, również dla mnie - człowieka, którego 
miasto w Europie, które ma tyle spektakli była władza kilkalłrotnie z; tego teatru 
operowych i baletowych rocznie. Nikt tylu chciała wyrzucić, zanim . została usunięta. 
nie ma! Wtedy jedną rzecz sobie wymyśliłem „na 

- A propos warqnków. Jak się pan od- wyrzucanie" - jakość pracy mojego zespo-
najduje w dzisiejszej sytuacji? lu. Nawet nie mojej - mojego zespołu. Do 

AND.RZiE.J GRUN 

- Nie narzekam. Bo mam bardzo cierpli- tego namawiam wszystkich. I do żelaznej 
wą załogę i bardzo wierną ~emu, co robi. konsekwencji w takich momentach. Jako 
Ale jesteśmy na granicy minimum płacowe- człowiek teatru mieszczę się w każdej rze­
go.' Gdyby nie wyjazdy zagraniczne i osz- czywistości teatralnej, ale będę zawsze 
czędności na dietach, to nie utrzymałbym strzegł,- żeby ta rzeczywistość była tylko 
tego zesp.ołu, który oszczędza nie tyle na teatralna. Teatr jest organizmem, który ma 
dietach, gdyż płacę honoraria i niektórym służyć społeczeństwu. Jeżeli służy dobrze, to 
się nawet bardzo dobrze powodzi. Lecz to należy go utrzymać w tej postaci, w jakiej 
powoduje szalone :ozwarstwienie .zesp~ł~. jest. Nie boję się jaki<:,hkolwiek Z,!llian stru­
Ci którzy nie mogą mieć propozycJi pracy . kwralnych, nie boję się nawet biedy w ~e­

„ ~ ::; - .· -za' · g1;anicą - np. wielu wartośCiowycb pra- • atrze. Ludzie chętnie _zniosą nawet biedę, 
• ·::.:..· cowników obsługi widowni, ekipy utrzy~l\·-::--?eżeli wiedzą, dlaczego Ją. znos~ .. Tak samo 

~ - ,,. • j;lcej sprawność gmachu, wielu wspa~~pak barą_zo już ogołocei:u z p1emędzy ło-
""_: ~ . . (yi:h rzemieślników teatralnych - są w :or- ~ani';: : !blmnie ku~ują droż~ze bilety na • 
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Zorbę". "Nie idzie więc o to, lecz o wspar­
~ie kraju, by mógł przetrwać i nie likwi­
dował jakichkolwiek dokonań kulturalnych. 
Nie mówię tu we własnym imieniu, repre­
zentuję bowiem kombinat teatralny, który 
trudno byłoby zlikwidować. Myślę przede 
wszystkim o małych, a jakże wielkich duszą 
przedsięwzięciach artystycznych. Natomiast 
przestrzegam, że robienie bezrozumnej os~­
czędności na teatrze może spowodo:-vać, ~e 
będzie tak nazwany tylko dlatego, ze stoJą 
mury. Teatrem są ludzie i ludzi musimy 
chronić, osłaniać. Również miasto musi so­
bie zdać sprawę, że gmach Teatru Wielkie­
go był zbudowany największym wysiłkiem 
tego społeczeństwa. I jeżeli po pierwszych, 
wspaniałych .sześciu latach nastały dla te­
atru lata straszne, po których wreszcie 
przez ostatnich dziewięć sezonów coś pow­
stało, ustabilizowało 11ię i krok po kroku 
dochodziło do pewnych wyników - to jest 
to zasługa określonej ekipy ludzkiej, z któ­
rej niczego nie wolno ujmować. Wystarczy 
by kogokolwiek w niej zabrakło, żeby resz­
ta stała się bezwartościowa. W ogóle uwa­
żam, że mimo cfężkich czasów wchodzimy 
w okres prawdziwego sukcesu naszego te­
atru. Tylko że sukces zdobyć - to nasz 
obowiązek, a sukces utrzymać - to nasz 
problem. 

- Jak zamieRa go pan ułnymać't 
- Przede wszystkim nie pozbawiać się 

żadnego składnika wartości artystycznych, 
a szczególnie ludzi. Jeśli to się uda, to cią­
gle jesteśmy teatrem, który w skali Polski 
wykazuje się największymi liczbami widzów 
na tzw. jednostkach produkcyjnych. Nasze 
starania impresaryjne przynoszą już pewne 
efekty ekonomiczne. a odkładane na odpo­
wiednim koncie środki, jakkolwiek nie u­
trzymują teatru, jednakże pozwalają na 
opłacanie praw autorskich, kupno sprzętu 
itd. Przyszłe dwa sezony będą takimi sezo­
nami, w który.eh jeśli okaże się, że z pol­
skiej kasy nie da się pokryć potrzeb finan­
sowych naszego teatru. to teatr będzie mógł 
właściwie cały czas występować poza gra­
nicami. To jest wizja ekstremalna, która 
przyuiesje nam pewien boom artystyczny, 
lecz nie przyniesie sławy w tym 'llfłaści­
wym rozumieniu słowa. Sława to sukces, a 
sukces jaki np. osiągnęliśmy w Tuluzie, 

' Marsylii czy w RFN, albo spodziewany je­
sienią, kiedy ·pojedziemy z „Diabłami z 
Loudun" Krzysztofa Pendereckiego, ma dla 
nas wartość rzetelną wtedy, kiedy wiemy, 
kogo i dlaczego reprezentujemy. Jeżeli te 
występy będą się tylko po to odbywać, że­
byśmy mieli za co jeść, to poczujemy się 
wędrownymi, niczyimi Cyganami. Artysta 
musi mieć poczucie własnego domu, wtedy 
czuje się silny. Bezdomny przestaje być tym, 
kim jest. Mogę' podać przykłady i zespołów, 
l wielkich Indywidualności, np. Szalapina, 
który pod koniec życia mówił tylko o jed­
nym, że nie może pojecha~ do Petersburga 
czy Moskwy. I umarł chałturząc zapijaczony 
nie dla pieniędzy, lecz aby móc śpiewać 
rosyjski repertuar. Albo zespoły, które w 
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jakimś sensie stały się bezdomne. Podam 
może ryzykowny przykład: balet Teatru 
Bolszoj od pięciu lat - na skutek bałaganu 
1 nieporozumień - nie dał ani jednej pre­
miery, w rezultacie tańczą coraz gorzej. 
Stali się wyjałowieni artystycznie, bezdom­
ni, bo nie robią pięciu premier rocznie we 
własnym domu. Zrobimy, jedziemy, pokaże­
my wracamy - taka jest mentalność arty­
sty: Dlatego nie ma artystów niepracują­
cych i bez domu. 

- Wspomniał pan o sukcesach zagranicz­
nych, jak się one maj' do złośli~;ych (mo­
że!) głosów, wedle kłorych panskl łeałr 
występuje w najgorszycll warunkach i H 
łanie pieni'\dze, często za dieły? 

_. Nie przyjmujemy propozycji za diety, 
po prostu nie pracujemy już ~ „Pagartem". 
Każdy artysta ceprezentujący nas za gra­
nicą musi wziąć w macierzystej instytucji 
urlop bezpłatny (w czym znajduję dodatko­
we źródło oszczędności funduszu płac), a 
płacę mu taką sumę za granicą, że przynosi 
mu ona jedynie zaszczyt, dlatego nie będę 
niedyskretny wymieniając publicznie sumy. 
Za każdy dzi.eń pracy we Francji płacę 200 
franków, zaś w RFN - 60, a ostatnio 70 
marek. To otrzymuje szeregowy pracownik, 
bowiem soliści, dyrygenci, gwiazdy śpiewa­
jące - to są osoby angażowane i honoro­
wane według obowiązujących w danym 
kraju stawek. Zdarza się, że otrzymują wię­
cej. Tak więc dyskusja wydaje mi się bez-

. przedmiotowa. O zainteresowaniu impresa­
. riów zagranicznych naszymi . dokonaniami 
świadczą pierwsze rzędy zajęte w czasie 
każdej pierwszej i drugiej premiery. Czy 
przyjeżdżają na skutek nieugiętej woli 
współpracowania z nami, czy zachęceni na­
szymi ofertami - to już jest moja tajem­
nica. Ważny jest skutek. Opinie nieprawdzi­
we, oszczercze mnie nie interesują, wkal­
kulowałem· je w swoje działanie. 

Plotki krążą różne, groźne i śmieszne, któ­
rych dobrze wychowani ludzie nie wygła­
szają. Gdyby były prawdziwe, to zakwestio­
nowałaby to moja załoga, która chce we 
mnie widzieć takiego szeta i tak opłacanego 
jak oni. Sprawa np. wyjazdów, nie ma 
impresaria, który by mnie nie zapraszał, 
żebym jeździł z zespołem, lecz na zadnym 
tournee nie byłem w pełnym wymiarze, je­
śli to dwa-trzy dni i muszę wracać i pil­
nować spraw na miejscu. Zresztą jest to 
niemożliwe, aby człowiek mojego typu jeź­
dził od miasta do miasta i patrzył jak in­
ni pracują. Wtedy bowiem moja praca 
skończyła się w jakimś sensie i zaabsorbo­
wany jestem już następnym przedsięwzię­
ciem. Mój tryb pracy jest zupełnie inny. 
Słowem teraz kiedy ten cały instrument 
operowy zaczął funkcjonować i zaczyna się 
prawdziwe koncertowanie, trzeba uważać, 
żeby niczego nie zepsuć, nikogo z tych 
świetnych ludzi nie stracić ... 

Rozmawiał: 
MARk\iN ZID'ROJIEIW:S1KI •• 

~Kronika 
W Lódz.kiim Komitecie Stronnictwa De­

Illi>kra.tyc.znego 17 bm. odlbyło się spotkanie 
dtia.ła<:zy SD ze środowis)ta kultW'y z wi­
ceminister kultury i si.tuki Krystyną Mar­
szałek-Młyńayk. Dyskutowano o perspe­
ktywach rozwoju kultury w naszym mieś­
cie w kontekśeie zagroień, jakie niesie 
urynkowienie gospodacrki. # Andrzej Raj­
chert, (43 lata), z Wyk&ztakenia prawni!k, 
sprawował &tanowi6ka d~ektouk~ min. w 
,,Polbucie" i ,,Stomilu", został dyrektorem 
generaJ.nym S;pólki Międzynarodowe Targi 
l.óch::lcie, GratulujemyJ ~ Bardzo milo nam 
donieść, jak wyczytaliśmy w ,,Expressi'e", ii 
do ulubionych lektu·r mecenasa Janusza 
Rusiniaka (od 1980 r. związanego z ,.soli­
darnością") wybranego niedawno prezesem 
łód7Jtiego od<lizialu Towarzystwa Przyjaźni 
Polsko-Izraelskiej należy m.in. nasz ty­
godnik :# Ogólnopol.s$:i Przegląd Tęatrów 
Dz.iecięcych „Dziatwa '90" odbywał aię w 
naszym mieście. Znacznie skromniej niż w 
poprLednich lata<eh, z powodu braku fun­
duszów, obchodzone były w drugiej de­
kacłTRe ma.ja tradycyjne jut Dni Pabianic. 
Organizatorzy zmuszeni byli zrezygnować 
nawet... z wyborów m~ Pabianic. Naj­
bar<hiej więc rozcza.rowaJ.i się panowie 1(f 
Z okazji otwarcia w Muzeum ąistorii M)a­
sta Łodzi stałej ekspozycji poświęconej 
Arturowi Rilbinst.einowi oraz zorganizowa­
nej przez tą samą placówkę wystawy dla 
ucz.czenia 50. rocznicy śmierci mj:r Henry­
ka Dobrzańskiego „Hubala", wybite zostały 
UiParniętniaJące medale. Są one do nabycia 
w kas.ie MHMŁ. Zainteresowanym, szcze­
gólnie zaś numizmatyikom, radzimy się 
pośpieszyć z zakupem ze względu na me­
wieldcą i<;h ilość. :# Na wyprzedaży „dzieł 
sztuki" zalegających magazyny wairazaw­
skiej „Zachęty", hitem &tał się portret 
Albina Siwaka wyceniony na 3 mln zło­
tych. Któż by nie chciał mieć takiej pa­
miątki z odchodzącej w przeszłość epoki. 

. 1(f Pod koniec maja nakładem Wydawnic­
twa „Polonia'' ukaże się interesują-ca książ­
ka Zbigniewa Mierzwińskie.go pt. „G_enera­
Łow.ie II Rzeczypospo!iitej". Autor zaczął do 
niej zbierać mat~ały 12 lat ternu i udało 
mu się przeprowadzić rozmowy z wieloma, 
nieżyją<:ymi już niestety, sławnymi naszy­
mi dowódcami. PubLiikacja ta zawierać bę­
dzie 46 sylwetek genenłów i ponad lOO 
ilustracjL Radzimy poszukiwać jej w tych 
dniach w księgarnia-eh. Po)aWlił się też w 
kioskach nieru~Wiwego „Rruchu" pierwszy 
numer ,,skandali bez kurtyny" - p!sma 
adresowanego do wszystkich, dla którego 
ma nie być żadnych tematów tabu. Na­
czelnym redaktorem nowego, ciekawie s ię 
prezentującego czasopisma. jest Aleksander 
Minkowski, wydawcą zaś Agencja Wydaw­
nicza „Interster". Znaleźliśmy w tym nu­
merze art dwa łódzkie maiteriały; o głośnej 
a!erze związanej z budową Szpitala-Pomni~ 
ka Matki Polka oraz otwartych w naszym 
mieście pierwszych sex-shopach. Pona.dto 
polecamy lekturze: „Wyznania żony gen. 
Czesława Kisz~zaka" i ,.Dom publ tczny w 
Polsce". >:/- Grupa literacka „Centauro'', 

. działająca przy DOK Łódź-Górna (ul. Sie­
dlecka 1) ogłasza konkurs pn. ..Monte Cas­
sino" (poezja, proza, ewentualnie esej) -
utwory do 6 str maszynop isu, nie drwko­
wane i nie nagradzane. Term:n z~ łasza nia 
prac (w 2 e.gz maszynopisu) d-o 18 czerwca 
br. >:1- Klub Doskonalenia S iebie .. Krąg " 
przy Dzielnicowym Domu Kultury Łódź­
-Górna (ul. Siedlecka 1) zaprasza do wspól­
pra.cy (poniedzialk '. godz. 1q tub kontakt 
telefonicmy 84-66-47 w godz. 13-20). 
Oprac. JAK 
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p,uch Wolnych De­

m okratów zgłosił 
do wyborów sa­
morządowych w 
Łodzi 6 kandyda-

~
w z własnej lis­

ty wyborcze Zaprosiliśmy ca­
łą szóstkę o az lidera RWD 
do redakcji, aby porozmawiać 
o motywach kandydowania 
oraz o przyszłości miasta. któ­
re tę przyszłość ma samo 
kształtować W dyskusii 
udział wzięli kandydaci na 
radnvcłl: 
I- CZESŁAW CIESLAK -

teebnik elektryk w Przedsię­
biorstwie Wodociągów i Kana­
_lizacji Okręgu Łód!Lk.iego, 

- ZBIGNIEW CZERWIK 
- chemik, pracownik nauko-
wy Politechniki Łódzkiej, 

- BRUNON KAPALA 
matema.tyk, rzemieślnik, 

- BOGNA MAURER 
nauczycielka w XIII Liceum 
Ogólnokształcącym, 

- ANDRZE.J MAZUR 
llOCjolog, ' 

przepisy wprowadzające usta­
wę o samorządzie terytorial-' 
nym, z wyjątkiem art. 5 ust. 
4 i art. 17, które wchodzą w 
życie z dniem ogłoszenia". Tu 
trzeba wyjaśnić, że art. 5, 
ust. 4 mówi o możliwości wy­
odrębnienia w ,;miastach, w 
który<:h istniały w dniu 1 
stycznia 1990 r. wyodrębnione 
administracyjnie dzielnice" 
gmin i że decyzje o tym po­
dejmuje preżes RM. Natomiast 
art. 17 mówi o tym, ilu rad­
nych wybiera się w jakli.eh 
gminach. I to wszystko. Nie 
uchwalono jednak owych 
przepisów wprowadzających, 
w związlw z tym szereg spraw 
nie jest pl'zesądzonych. Mamy 
wi~ d'() czynienia i ustawo­
wym dziwolągiem. Wybiera­
my samorząd terytorialny, któ­
ry może nie. mieć prawnej 
podstawy do działania. 

Dotyczy to na przykład 
własności komunalnej. Gmina 
ma być samowystarczalna fi­
nansowo. Niektórzy więc sądzą, 

ktoś wiedział lepiej, ktoś mial 
rację. I to była cała filozofia 
radnych i posłów w minionych 
czasach. Dziś to już nie wy­
starczy. Powołam się na włas­
ny przykład. Chodzi o sposób 
zaopatrzenia w ciepło Szpitala 
Centrum Zdrowia Matki Pol­
ki. Razem z kolegą maleźliś­
my w projekcie bzdurę. I za­
częło się. Posądzano naś o 
najprzeróżniejsze zbrodnie, a 
myśmy proponowalf inne, 

_ zdecydowanie le,psze rozwią­
zanie. I tm:eba było poszukać 
prawnych możliw<>ści, aby 
doprowadzić do_ zastos<>wania 
rozwiązania dającego kilkuset- · 
mmono~e oszczędności. Myś­
lę, że pytając fachowców moż­
na uniknąć wielu 'błędów .i nie­
porozumień. Takim nieporozu­
mieniem był pomysł ze s,pro­
wadzaniem ciepła z Bełcha­
towa. Dziś już. prawie zapom­
niany. Podobnie było z pro·ble­
mem ciepła dla osiedla w 
Smulsku. Miała w tym rejo­
nie stanąć elektrociepłowma 

Nie chcemy z nikim walczyć, chcemy współpracować dla dobra Łodzi! 
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- MAREK TOMCZYŃSKI 
· - inżynier ciepłownictwa w 
Zakładzie Sieci Cieplnej, 
oraz . 

- KAROL GŁOGOWSKI -
adwokat, lider Ruchu Wolnych 
Dem-Okratów. 
Dyskusję prowadziła 

qpracowała Bogda Madej. 
- Jesteście uczestnikami 

Ł6dzldego Porozumienia Oby­
w ... łelskłego. Dlaczego więe 
1tarłuJecie do wybor6w 11 
własną H~tą? 

K. Glogowski: · - Ordyna.cja 
wyborcza dopuszcza możli­
wość zgłoszenia kandyda·tów 
w innej kolejności niż alfabe­
tyczna, to z.naezy w kolejności· 
preferencyjnej. I to między 
Jllnymi stanowi naszym zda­
niem 0 ograniczonej demo­
kracji. Z tym walczyliśmy 
przez lata, .kwestionując in­
stytucje promocji tzw. Kole­
giów Wyborczych us.talających 
listę wyborczą na innej zasa­
dzie niż układ alfabetyczny. 
Dlatego. nie mogliśmy się zgo­
dzić na kandydowanie z lit·• 
ty zbudowanej według daw­
nych reguł. 

Zb. Czerwik: A poza 
tym jesteśmy lokalnymi pa­
triotami i sprawy miasta leżą 
nam na sercu. Mnie na przy­
kład marzy s.ię Łódź jako 
miast<i europejskie. Wiem, że 
taka przemiana wymaga cza­
su, ale jest to możliwe i 
chciałbym dla osiągni~ia ta­
kiego celu pracować. Róż­
ne instytucje w Łodzi mają 
zagraniczne kontakty. Z wy­
miany doświdczeń powinny 
wynikać korzyści. dla miasta 
a nie tylko dla tych instytu- · 
cji. 
Ważna dygresja formalna 

K. Głogowski: Zanim 
przed'Sta!W'icie swoje racje, czu- . 
ję się zobowiązany Winie~ 
pewne wyjaśnienie. „Ustawę 
o samorządzie terytorialnym" 
końay artykuł 103. który 
głosi, że ,,u~tawa wchodzi w 
i:rcie w terminie i na zasa­
dach określonych ustawą 

lZ ODGŁOSY 

że własność komunalna bę­
dllie podstawą tego finanso­
wania. A przecież własność ' 
komunalna może być zarów­
no źródłem finans<>wania gmi­
ny, jak i poważnym dla niej 
obciążeniem. Gdy przyglądam 
si~ ulicy Piotrkowskiej, to 
zastanawiam się skąd miasto 
weźmie pieniądze na jej reno­
waeję. Potrzebna tu będzie 
jakaś fundacja. 

A. Mazur: - Wyjaśnijmy 
może przy okazji inne · nie­
porozumienie. Otóż często mó­
wi się, że Łódź odprowadlla 
do centralnego budżetu 
80 procent powstałych tu pie­
niędzy. Ale przecież te pie­
niądze wracają do Łodz.i jako 
dotacje na utrzymanie oświa­
ty, służby zdrowia, policji. i 
administracji Wynika z tego, 
że Lódź odiprowadza 80 pro­
cent, a zostaje w tylko 2Q 
procent zarobionych tu pie­
niędzy. Tymczasem rzecz idzie 
o 3 procent dochodu narodo­
wego. Otóż Łódź odprowadza 
do budżetu centralnego 10 pro­
cent podzielonego dochodu 
narooowego, a otrzymuje 7 
procent. Chodzi więc o pro­
porcję 10 do 7. a nie 80 do 
20. A poza tym nie wiemy, 
jakie będą źródła finansowa­
nia działalności rady miejskiej. 
Mało w.iadomo jeszcze o po!. 
datku indywidualnym, który 
ma być podstawą tego finan­
sowania. 

K. Głogowski: - Taki stai1 
wiedzy o podstawach finan­
·sowych rady miejskiej czyni 
całą dyskusję dość iluzorycz­
ną. 

- Wybory stają się jednak 
faktem i. łrzeba podjąć ryzyko 
działania w takich warun­
kach, iakie powstaną. 
Najprościej zapytać o 
zdanie fachowców 

M. Tomczyński: - Myśmy 
się przez lata nauczyli działać . 
na zasadzie: „jakoś to będzie"'. 
Teru trudno nam się od te­
go odzwyczaić. Naurzyliśmy 
się, że ktoś aa nas 1ecydował, 

EC - V, ale jej nie będzie. 
Moiina na Retki.ni, gdzie stoi 
rzeLba bocianów, wyibudować 
przepompownię, , ale QIPÓr 
urzędniczego autorytetu spra­
wę bloku)e, bo może to na­
ruszyć architekturę osiedla. 
Przecież, gdyby zapytał fa­
chowców, ci by mu powie-
dzieli, że przepompownie 
można wybudować nawet 
.pod ziemią. Mam nadzieję, że 
do rady miejskiej wejdą lu­
dzie, którzy będą umieli py­
tać fachowców, a jednocześ­
nie będą to ludzie z pasją, 
u.parci, którzy nie będą się 
wstydzili tego, ze muszą się 
uczyć spraw miasta. 

Bogna Ma.urer: - Upór 
jest potrzebny, ale i otwartość 

, na W57:elk~e koncepcje, na pot­
rzebę konsultacji i dobrą 
.wiarę w podejm<>wane de­
cyzje. NQ i przede wszystkim 
wytrwałość. Podejmowano do 
tej pory wiele różnych uchwal.­
Ale często na tym się koń-
czyło. Nie pilnowano już 
ich realizacji. , 

A. Mazur: - Erich Fromm 
wymyślił termin „ucieczka od 
wolności". Człowiek zrzeka 
się suwerenności politycznej, 
intelektualnej. Robi to dla 
świętego spokoju. Nam też 
niektórzy ludzie -mówili przy 
zbieraniu podpisów: - podpi­
szę, ale do wyborów nie pój­
dę, bo co to zmieni? 

Cz. Cieślak: - Te 150 pod­
pisów, które trzeba było zeb­
rać, dla wielu ludzi, którzy 
cłicieli kandydować były po­
waż,ną barierą. 

B. Kapała: - Większą niż 
3000 podpisów w kampanii 
wyborów do Parlamentu. 

K. Głogowski: - Tak, upór 
i konsekwencja w działaniu 
są ważnę. Były przecież dob­
re pomysły; były pożyteczne 
przedsięwzi~ia, które wypa­
czało się w realizacji. Ot, 
choćby i wolny wybór leka:­
rza. 
A~ Mazur: - Znam to. 

Początkowo chodziło o to, że 
ilo-ść pacjentów miaUl dec)"d~ 

wać o wysokości uposażenia 
lekarza. Potem to się rozmyło, 
zrobiła się z tego stała pre­
mia, bo bano się rozwarstwie­
nia wśród lekarzy, kiedy jed­
ni będą zarabiali dużo, a 
inni mało. Chodziło . przec ież 
o to, aby ci nieakceptowani 
odeszli z o.twartego lecznictwa. 
Nic z tego nie wyszlo. Warto 
de> tego pomysłu byłoby wró­
cić. Zresztą przebudowa struk­
tury służby .zdrowia Od aawna 
jest niezbędna. I łego się nie u­
nilmie. Dla przykładu. Łódź jest 
bardzo rozpitym miastem. 35 
procent mężczyzn w wieku 
produkcyjnym albo już jest 
alkoho1ikami, ailbo im to 
groz.i Zdarza.ją się tu 14-letni 
narkomani. Wydaje się milio­
ny złotych na leczenie odwy­
kowe, ale wszystkim wiado­
mo, że po leczeniu w Kocha­
nówce )ej pacjenci szybko 
wracają do nałogu. Trzeba 
wi~ zamiast leczyć iych, któ­
rzy rokują małe nadz.ieje na 
wyleczenie, zająć się ludźmi 
z problemem alkoholowym. To 
dałoby dobre rezultaty, ale 
okazuje się to wszystko tak 
bzdurnie zorganizowane, że 
tylk-0 rozłożyć r~. A tego 
już robić nie wolno. 

Cz. Cieślak: - Samorząd 
musi oprzeć się na fachow­
cach. Im na,prawdę trzeba za­
wierzyć. Odwołam się do 
przykładu najbardziej mi 
bliskiego, do gospodarkI wodą 
w Łodzi. Wiadomo, że wo­
dy nie ma i baj:ką jest opo­
wieść o tym, że Łódź leży 
na wielkim podziemnym je­
ziorze. Pozostaje n.am jedno: 
szanować wodę! Tu podam 
porównanie. W Łodzi średnio 
używa się 230 1itrów, a w 
Hannowerze - 130. Co to zna­
czy? To znaczy, że w Łodzi 
około 30 procent wody ·po 
p:ro.stu leje się bezużytecznie 
z kranu do zlewu. Powinniśmy 
zatem płacić za rzeczywiście 
zużytą wodę. Może wtedy znów 
pojawiliby się' w osiedlach 
technicy, którzy sprawdzaliby, 
czy wszystk.ie uszczelki są 
dobre. I ludziom by też na 
tym zależało. 

M. Tomczyński: - Już choć­
by z tego widać, że mienie 
komunalne to ogroimne <>bcią­
żenie miasta. Samorząd będzie 
się musiał · z tym jakoś upo­
rać. System przesyłowy energii 
cieplnej w Łodzi jest już na 
granicy śmierci technicznej. 
A czym jest dla miasta ten 
system - nie muszę wyjaś­
niać. · · 

K. Głogowski: - Wiracamy 
do punktu wyjścia, czyli do 
pieniędzy. Samorząd stanie 
wobec problemu, skąd brać 
pieaiądze. Bo nie będzie miał 
żadnego wpływu na podział 
pieniędzy z centralnego bud­
żeti1, a system dotacji jest 
zupełnie nieznany. 

- Niektóre dziedziny go;;po­
darki miejskiej wymagają nie­
stety dotacji: oświat.a, kul­
tura, służba zdrowia. Poza 
tym sa rozpoczete niezbędne 
nic tylko w Łodzi inwestycje, 
jak choćby Grupowa Oczysz­
czalnia Sciek6w. Ja.k sofJie z 
tym poradzi samorząd? 

Cz. Cieślak: - Słyszę takie 
powiedzenie: - „Gdybym zos- ' 
tał rądnym, to wszystko zmie­
niłbym, ale dajcie mi do te­
go ustawy l pieniądze". Rzecz 
jednak nie w tym. Trzeba 
znaleźć taki sposó·b działania, 
aby samemu to ogiągiiąć, a 
ni~ czekać, aż będzie nam da-

ne ,,% góry". 
że pojawi się 
między miastam 
twami i będzie 
czyn.'lik pobudil 

- Kt6ry 
czynnie? 

Cz. Cieślak: -
rencja musi d 
jednej strony 
sprzecznych int1 
giej do wspól 
GOŚ - to 
tylko łódzka. 
nak obchodzi? 
ryka się z ty 
A przecież 
w<>jewó<lztwa 
Inny p.rzykład. 
w<Xię z Pilicy, 
nam powiedz.i 
woda. Tak było 
ciem głębinow 
wie Mazowie · 
w rezerw.ie d 
Żródeł. Mamy ' 
wych w Roki · ~ 
l:ejsi mieszka · 
li, że to ich 1 

im jej nie zab' 
- I Jak roz 

czność interesó 
Cz. Cieślak: . 

tylko sprzeczn 
One si~ też z b 
może z Rok ' · 
ale też może 
kicin w iele z 
dużym ośrodki 
czego nie wyka 
robku naukL 
przyrody? Ni~ 
za;ueczyszczo!)y 
nież. Każdy je 
własnym, wąs 
to nie daje r 
Neru, ani ~ 
się, gdy każdy 
bił na własny ' 
trzeba współd 
kich wsp6'ln 
można znaleźć 

M. Tomczyń 
ły? Łódzkie e 

, duszą się od 
ich w ośclcnn 
nie m-0żna, bo 
tują. Powstał 
wykor:zystania 
downiictwie, to 
szłość. Natomi 
wozić pyły, to 
przetarg z 
gminami. My 
skfadanie pyłów, 
dacie to i tamfa 
Uważam; że 

wielki nie w . 1 

tencjał środkÓW · 
k·tóre często 
przykład prze 1 
cą za moc zgłłrl 
od lat nie 
opla tę za tę Illit 
cenę produktu. 
nie tylko 111 
ale również 

A. Mazur: -
tuacji gospoda 
si'! okazuje 
na przykład, że 
branżach zuży 
rządzeń i bud 
dekapitalizacia 
czyła już 80 
dobrze, gdyb_y 
sporzqdzHa -
.fachowców -
zdckapitalizow 
ku miasta. To t 
dla.tego, że przy1 
rzebach i przy 
możliwo ściach ie 
nia daje to s 
nalne gospodal ' 
co się posiada. 

- Trochę wł 
cJi Łodzi. tro 
Jamy, wieccJ wie 
bach niż możl 
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a. samo-

4N"ie. Konku­
~ owadzić z 

Jo zderzenia 
'ów, z dru­
' interesów. 
tsty<:ja nie 
o to jed­

, ilź sama bo­
probleme:m. 

,teresowane 
yby pomóc. 

1 rowadzamy 
ktoś może 

że w ich 
· jednym uję­

w ·Tomaszo­
które jes.t 

Niebieskich 
jęć glębino­

lfh, -ale tam­
powiedzic­
a i żeby 

ć. 
ać tę sprze-

To jest nie 
i interesów. 
iają. Lódź 
brać wodę, 
rzecz Ro­

.. Łódź jes>t 
nauka, dla­
ystywać do­
·ecz ochrony 
l!to Ner jest 
Bzura rów­
tk dz.iała we 
zakresie, a 

tl!atu. Ani 
nie oczyści 

· zie to ro­
inku. Po­
ia. I ta­
interesów 

ół nas jei;t 
s·tany po­
m.ożliwości, 
jemy. Na 

orsiwa pła­
• ktwej 

ystują, a 
wliczają w 
rzecież to 

ot.rawstwo, 
ZC.iWO·ŚĆ. 
o.chę o sy-

. Łodzi jak 
. Wiadomo 
niektórych 

maszyn, u­w - czyli 
- przekro­
ent, byłoby 

' da miej.ska 
y pomocy 
entąryzację 
o ~ją.t­
łoby ważne 
ńących p<>t­
malejących 
zaspo:kaja­

e na racjo­
w-anie tym, 

y o sytua­
się . domyś­
J' o potrze­
ściach. Ja-

ki więc model ma przyjąć 
rada? M'.a być rejestratorem 
nad:dei i potr:.eb oraz skarg 
i zażaleń? Czy . też szukać 
takich inicjatyw, które w 
trudnych warunkach dawałyby 
maksimum możliwości działa­
nia dla rozwoju miasta? 

C:z. Cieślak: - Powi.nna to 
być płaszcr;yzna, na której bę­
dą · zderzały- się różne intere­
sy. Trzeba dopuścić do wol­
nej gry . interesów róinygh 
środowisk zawodowych czy 
społecznych. Dać im szansę 
·prezent<>wa.nia tych Lnteresów. 
W trakcie ściera1D.ia się tych 
intei·esów musi dojść do ich 
h.ierarchLzacji. Wszyscy' c.ze­
g·oś chcą, , ale wszys.tkim · na-
raz dać nie można. . 

Bogna Maurer: - 'Iy,Jko 
wte<ly przegrają najsłabsi. 
Kto na IJTZYklad bę<lzie bro­
nił oświaty? Każdy sąd-zi, 
że zna się na oświacie i każ­
dy uważa, że nal.lka .może się 
odbywać w każdych warun­
kach, ale nikt nie potrafi 
określić k<>sztów społecznych 
takiego stanu.' I dlatego w 
szk<>le jednocześnie odbywa 
się nauka i... remont kapital-
ny. . 

Cz. Cieślak: - Chodzi prze­
de wszystkim o to, a-by te in-· 
teresy pojawily się, aby rada 
stała się płaszczyz.hą porozu­
mienia w sposobach ich rozwią­
zywania Dla mnie t-0 nie 
jest wie1kie niebezpieczeństwo, 
że ludzie będą się sp.ierala w . 
swo~ch interesach. Gorzej, że 
część ludzi może powiedzieć, 
że ich to w ogóle nie obcho­
dzi, oo do tej pory nic się n.ie 
zmieniło, i zaipew.ne nic się 
dalej nie zm:ie,ni. Znów poja­
wiły s1ę wielkie nadzieje, 
które mogą być niesipełnione. 
To byłoby najgorsze. 

B. Kapała: - To ba'I'da:o 
waiŻne, aby ludziom uczciwie 
mówić prawdę. C-0 wybiera­
my, dlaczego, co chcemy przez 
to osiągnąć? Moie powiem 
teraz coś obrazoburczego, ale 
mam dane z Rape>rtu Ko­
mi.itetu Olimpizmu P<>wS!Zech­
nego o zdrowiu i kondycji na­
szych dzieci i są to dane 
przerażające. Moim zdaniem 
edukację można zaw~e uzu­
pełinić. Niedoroz.woju fJi-zycz­
nego już się nie zrekompen­
suje. To, ca dzieck-0 straci w 
wieku 4, 6, 10 Illit, tego s.i4 
później nigdy nie nadrobi. 
· - W jaki sposób można by­
łoby to osiągnąć? 

B. Kapała: - Trzena z.mie­
nić siposób myślenia rodzi­
ców. Rodzice powinni współ­
pracować ze -szkołą: Tak się 
dzieje w szk01le społecz.nej, 
którą znam. 

Bogn_. ·Maurer: - Szkoła . 
społeczna . - to piękna idea . 
Tylko te to jest garstka ro­
dziców-zapaleficów. A reszta? 
Reszta sądzi z_u.pełnie inaczej. I 
dlatego µewnie w pro-
gramie ŁPO znailazłQ się 
sformułowanie: , „uważamy, iż 
naczelnym zadaniem oświa­
ty jest pomoc. udzielana ro-
dzinie w wypełnianiu jej · 
obowiązków względem dzie­
ci". Za.tem s.Zk·Oła ma pełnić 

· rolę usługową ·dla rodziny. Nie 
da się bowiem z dnia ną 
dzie11. na mocy dekretu, zmie­
nić nastawienia. rodziców do 
szkoły, dzieci, wychowania i 
nauczania -Być może rozwią:­
zania trzeba byłoby szukać w 
d~hł2n-iu samoiz.1du na osied­
lu. 
- B. Kapała: - ·Polemika to 
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raczej" pozorna. Mnie chodzi 
tylko .o t-o, że przykład szko­
ły społecznej pokaizuje, że ro­
dzice, którzy do tej wry mie­
li nega.tyvvile na.stawieniie wo­
bec szkoły, traktowali ją jaiko 
instytucję pouczająq, kar­
cącą rodzicó,w, na1gle zrozu­
mieli, że m~żna ze . s.z;kołą 
wspólpracować. Zmieniła s,ię 
relacja: rodzina - szkoła. I ta­
kie myślenie trzeba u:po:<,v­
szechniać. 

Czy nie jest was mało? 
- Wszystkim nam itale­

ży, aby w Łodzi było lepiej.­
I rzeczywiście wiążemy 
przynajmniej jakaś· część spo­
łeczeństwa Łodzi - nadzieje 
z samorządowymi lVyboraml. 
Ale ezy wszyscy, którzy ubie­
gają się o mandał radnego, 
pragną tylko dobra miasta? 

Zb. Czerwik: - J~teśmy 
grupą Ruchu Wolnych De­
mokratów i tym różnimy saę 
od innych, że nie chcemy z 
nikim walczyć. Po<lcza,s, gdy 
inni walczą 0 symbole, pro­
gramy, chcą kogoś pokonać, 
„wyrzucić z siodła" i tak da­
lej. Jesteśmy otwarci, niko­
mu nie chcemy wchod.zić w 
paradę, chcemy współi!>raco­
wać dola dobra Lodzi. 

B. Kapała: - w LPO też 
nas za.pytano: Czy nie jest 
was za mało? D 0 wyborów 
startują cale ek~py, a Ruch 
Wodnych Demokratów wysta­
wia tylko 6 kandydatów. Za­
rzucano nam na.wet, że 'postę­
pujemy nieuczciwie wobec 
wyborców. bo nie prezentuje­
my kompleksu spraw. 

Zb. Czerwik: - Oj, byłoby 
niedobrze, gdyl;>y do samorzą­
du weszła czyjaś cała ek1pa. 
Monopol na rację już był. W 
wyboraeh do Parlamentu 

· wygrywała tylko jedna siła. 
To siię może i· te~ zdarzyć. 
aae właśnie z. tego powodu 
rezygnować nie można. 

M. Tomczyński: - 'Jeśli wy­
borey mnie nie wybfolrą, to 
nie będzie "tragedii. Pozostanę 
tam, gdzie funkcj{)nuję od 
prawie ćwierćwiecza. -Tyle 
że moje argumenty · bęQą 
miały ograndczone pole i .ogra­
nic7JOtI'l.y efekt. Jestem zdecy­
dowanym przeciwnik.iem racji 
staru>wdska i opowiadam się 
rdecydowanle za racją wie- , 
dzy. -

B. Kapała; - Podczas roz­
mów w ŁPO zarz;ucono mi, 
że chcę zajmować się ty;lilto 
wy;braną dziedziną, a nie pat­
rzę szerzej. _Bo - mówią -
liczy się opcja polhtyczna. A 
~o przecież nie są wy.bory do 
Senat.u czy Sejmu. 

A. Mazur: - Odnoszę nie­
kiedy wrażenie, że niektó­
rzy lud.zJe zatę:slmili za... no­
men,k:Jaturą. Można ustalić, 
ile ma być wybranych ko· 

, biet, tkaezek, weterynarzy 1 
tak dalej. Ludzie pójdą i 
skreślą 1ub nie skreślą 'kogo 
trzeba. . 

Zb. · Czerwik: - I za rok 
będą się domaga.Ii znów wol­
nych wyborów. 

A. Mazur: - Nie proponu­
jemy takiego rozwiązania. 
Uważamy. że radni powinni 
być uczciwi, żarliwi, kompe­
tentni intelektualnie. Rzetel­
ni i dociekliwi, a · także kon­
sekwentni. I to możemy za­
gwarantować nas,zym wybor­
com. 

4.'15.1990 r. 
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Kolejna próba 

·Czy Warszawa zabierze 
Szkolę Filmową? 

• - „ ~ - ... -- ..-

Łódzka Szkoła Filmowa niemal od początku swego istnie­
nia była solą w oku Warszawie. Co jakiś czas poJawiały się 
więc pomysły przeniesienia uczelni z ulicy Targowej w Ło­
dzi do stolicy. 

KoncepcJe przeniesienia· szkoły do stolicy są bardzo różne. 
Jest np. pomysł, aby ją w całości umieścić w Wytwórni Fił­
mQlwej „Czołówka", Wytwórni Filmów Dokumen,taLnyeh albo 
też w gmachu„ . . Naczelnej Organizacji Techniczpej. Zapomina 
się przy tym, iż PWSFTviT nie można tak sob.ie l>rzewieZć 
autokaretn do Warszawy. Uczelnia posiada potencjał produk­
cyjny średniej wytwórni. Tu powstaje rocznie około. 150 fil­
mów krótkometrażowych. Tu też realizowane są w ciągu rp- · 
ku filmy, widowiska i programy telewizyjne, których jednb- · 
razowa emisja zajęłaby do 12 godzin. Posiada archiwum peł-

. nometrażowych filmów fabularnych, liczące 4 tys. tytułów, 
wideotekę ·z nagraniami 700 obrazów oraz specjalistyczną bi­
bliotekę. Dysponuje własnymi domami akademickimi, w. któ­
rych mogą zamieszkiwać studenci spoza Lodzi. Gdzie więc 

. zakwaterować młodzież i gdzie znaleźć w stolicy odpowiednie 
pomieszczenia dydaktyc!ne? -

Argumentem zgoła kuriozalnym jest ' warunek Andrzeja 
Wajdy, · do którego m.in. studenci szk'oly filmowej zwrócili się 
z propozycją objęcia stanowiska rektora PWSFTviT, co też 
uczyniła minister Izabella Cywińska, a czołowy reżyser oś­
wiadczył, iż może to w grę wchodzić jedynie w przypadku, 
·gdy uczelnia znajdzie się w ... Warszawie . 
. Pomysł przeniesienia szkoły filmowej z Lodzi do stolicy 
narodził się właśnie w głowach minister kultury i s-ztuki -
Izabelli Cywińskiej, Andrzeja Wajdy i przewodniczącego Ko-
mitetu Kinematografii - Juliusza Burskiego. · 
Po,wyższe informacje przekazał dziennikarzom rektor 

PWSFTviT - prof. Henryk Kluba. 
S'M:NI!SŁAJW BĄKOWICZ 

. _„_ , . .. ' . ~ . 
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Rozmowa z IMAJRIKil1EM. MA!RJK.llEW,DCZEM -
redaktorem naczelnym Łódzkiego Ośrodka TVP, 
cźło-nkiem Komitetu Obywatelskiego przy 
Lecłiu Wałęsie 

- Został pan zaproszony do pra~y w Komitec~e Ob7wa­
&elskim pny Lechu Wałęsie. Czy ma pan jakąś wizję swojej 
w nim działalności? 

- Zaawansowanie prac tege komitetu jest takie, że ja nie 
mogę jechać tani z planami, ·co chciałbym zrobić. Rozumiem 
w zaproszenie jaiko próbę poszerzenia formuły i _"poszerze.,. 
nie wąskiego dość grona powołanego w„ 1989 roku. Mam. n~­
dzieję, że będzie też okazja do dyskus31 o błędach, Jalne 
komitet czy ruch komitetów popełnił. 

- Czy nie obawia się pan, ie konflikt między Wojewódll!­
kim Komitetem Obywatelskim a Łódzkim Porozumieniem O-

• bywateJ!ikim może ulec zaognieniu po zaproszeniu pana - do 
Komitetu przy Lechu Wałęsie? · , 

- Spór LPO i WKO w tym znaczeniu, <> jakim pan mówi, 
jest sporem lokalnym, jeśli nie prowincjonalnym. Gdy~y. ~o 
traktować jako rywalizację o władzę, czy wpływy w miesc1e, 
to ktoś z lewej czy prawej strony musi się zabrać do dokład­
nie takiej samej pracy. Trudno ~awet byłoby· ~ra~to~ać ~a­
proszenie do pracy w komitecie .Jako . pr~bę yva~em':l sił llllę,­
dzy ciałami w małym polityczme m1eśc1e, 3ak1m Jest Łódz. 
Myślę, że zaproszenie mnie może poszerzyć płaszczy~nę dys­
kusji, a w konsekwencji dać jakiś przykład, ze mozna roz­
mawiać na jednym gruncie. 

- Co według pana spowodowało; że został pan zaproszo-
ny do komitetu? . . . . 

- ·Powiem w ten sposób. Do teJ pory pr~edstaw1c1ele WKO 
w stu procentach byli reprezentow~ni w ko~iteci~, ale ~ 
Warszawie, czy w ogćtl~ poza Lodz1ą dostr~ezono, ze ł6.dzk1 
spór wca~e nie jest - jak· się- twierdzi tutaJ - sporem per­
sonalnym czy o pro.gra.my !eez c;> metody. I stąd d•la re.pre-

. · zentatywności komitetu zaproszono osoby .spoza ~otychc~so- . 
wego .grona, co może w . większym wymiarze s~z!ć kom1~e- . 
towi, dlatego, że konflikty łódzkie, choć się na3p1erw pt>Ja­
wiły u nas, są typowe dla całego kraju. 
Rozmawi?ł: 
B. A. MAKiOWS'Kł·· • 
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1. 
W omawianym obecnie zagad­

nieniu tragicznego losu polskich 
jeńców wojeńnych w ZSRR po­
jawił się wyraźny próg. Jest nim 
ograniczona ilość materiałów 
źródłowych. P.rzekazane prezy­
dentowi Wojt:iechowi Jaruzelskie­
mu teczki z dokQmentacją ka­
tyńską, jak to wynika z dotych­
czasowych „przecieków", nie 
przynos2ą jeszcze decydującego 
przełomu. Nadal , jesteśmy więc 
skazani na żmudną pracę, ujaw­
niającą niektóre fragmenty lo­
su polskich 1ołnierzy w ZSRR. 

· Elementami układanej w ·ten 
sposób swoistej mozaiki mogą. 
być "materiały, . do których do­
tarłem podczas badania zasobów 

młodych lotników. Z nazwiska 
wymienieni zostali por. Lotow­
ski, ppor. Brodziński, ppor. La­
pich, kpr. Wichejski. 

„Je1ic11. umieszczeni zostaU w 
szapie drewniane;, oświetlonej 
elektrycznie. Spali na pryczach 
kilkupiętrowych, na siennikach, 
do przykryci" otrzymali li<:he 
wojskowe koce. Barak byl opa­
lany kilku żelaznymi piecykami. 
Wacia do mycia - w ilościach 
ogranfozonych. Bieliznę zmienia­
no oo trzv tygodnie". Uwięzio­
nym dokuczał-0 słabe wyżywie­
nie - 0,25 kg · chleba i gorąca 
woda orM wodni&ta ·zupa na 
obiad -1 kolacj~. Toteż gdy z ga­
zety dootairczainej im w ramach 
prowa<l:ron-eg-0 procesu tndoktry­
n:acji dowiedziano się, że racj.a 

spośród nich wykorzyst:Iło oka­
zję d-0 uciecz.k.l, gdy stratmcy po 
sprowadzeniu do obozu ze stacji 
w Brodach transportu alkoholu 
uraczyli się nim do· utraty przy­
tomności. Spośród uciekinierów 
tylko 8 pooowinie schwytaino, po­
zostali zaś. w tym · późniejsi in­
formatorzy Ekspozytury „R" wy­
k<>rzyS"tali sw<>'.ią szansę. 

-

3. 
Inną ciekawą informację u.zy­

skała placówka polskiego wywda­
du w Bukareszcie od kolejnego 
ucieki.ni.era, który 3 lutego 1940 r. 
pJ.'lzedairl się przez · silnie · pilno­

. waną granicę z Rumun~ą. Zlofył 
on relację o istnieniu niemane„ 
go dotąd obozu dla policjantów, 

pochodzących z powiatów koło­
myjskiego 1 k-0sows.kiego otrzy­
mało od mężów kartki z obozó''' 
o treści, że „jest im dobrze 1. 

spodziewają się w niedtugim 
czasie powr.ócić". 

5. 
Jeszc°Ze inną informację prn:y-

11-0si notatka anonimowego auto­
ra, przez.naczona dla władz pol-

• sikich na obczyźnie,. sporząd'Lona 
- ja·k to wynika z jej treści w 
drugiej połowie 1940 r. Możemy 
z niej wnioskować, że autor był . 
uplasowany w jednej z t>O]skich 
placóweik funkcjooujących wów­
czas w Turcji, najprawdopcdob­
n-iej w Stambule Wyraźne są 
też jego sympatie polityczne -

Obóz jeńców polskich pod Brodami. Nad jakim jeziorem w pobliżu granicy fińsko-radzieckiej leżał obóz wię­
zionych polskich żołnierzy? Czy Rosjanie zamierzali część iriternowanych żołnierzy wypuścić 'przez Turcję? 

lkspoz1*ura 
TAIDEUSZ DUBJIOKI 

Arcbiwum Historii Ruchu Ludo­
wego w Warszawie. Znajdują się 
one w · zespol,e akt: „Archiwum 
prof. Stanisława Kota", na ręce 
którego z racji sprawowania 
przezeń wysokich funkcji w rzą­
diie gen. Władysława Sikorsdde· 
go, w tym także ministra spraw 
wewnętrznych, spływały różno­
ródne ' informacje. Część z nich 
dotyczyła sy~uacji panującej na 
obszarach 'zajętych po 17 wrześ­
nia 1939 r. przez Armię Czerwo­
ną. Jednym z · głównych źródeł 
zabezpieczających dopływ mel­
dunków z tego terenu była · Eks­
pozytura Oddziału Drugiego zain­
stalowana w Bukareszcie. Zna­
lęźli się w niej specjaliści pol­
skiego wywiadu, głównie z kie­
runku „ Wschód". 
r Ekspozyturą ·„R" kierował ppłk. 
dypl. Tadeusz Skinder. - „Dzik" 
(poprzednio Szef Wywiadu O.II), 
którego cechowało zdecydowanie· 
prosanacyjne nastawienie. Nad­
syłał do Francji bogate meldun­
ki dotyczące ·stosunku wlach -do 
miejscowej ludności i odwr6tnie. 
W jednym . z kolejnych (nr 23) 
,,Komunikatów organizacyjno-in­
formacyjnych" Ekspozytury „R" 
ś 16 lutego 1940 r. znalazły się 
informacje dotyczące obozów 
Jenieckich w ZSRR. Opierały się 
0rte na relacjach osób, którym 
trdało się przedostać do Rumunii 
• terenów ókupowanych. 

2. 
Pierwsza pochodziła od grupy 

byłych żołnierzy - we wrześniu 
1.939 r. obrońców Warszawy, któ­
rzy ó~~z~snymi kolejami losów, 
po WyJsCiu ze stolicy, w drodze 
na wschód dostali się do niewo­
li radzieckiej. Do połowy stycz­
nia 1940 r., a więc chwili kiedy 
udało im się przedostać do Ru­
munii, osadzeni byli w obozie 

' położonym w odległości ok. 5 
km od Brodów. Z ich relacji 
wynika, że był.o tam ok. 4 tys. 
wojskowych, w tym także ofice-. 
rowie i podoficerowie, przy czym 
wieh~ .ż nich zataiło swoje stop­
nie wojskowe. W obozie znajdo­
_wa~ ~~;1'in.in .. elewi Szkoły Ka· 
detow.~ -z-, Rawicza, ·szkołT Pod- · 
oficerów dla Małoletnich, grupa 
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~enna wyn<>&i rzekomo 0,5 k.g 
kiełbasy, 1 kg chleba, smalec 
oraz pół rubla wyipislti., zaczęto 
się buntować osk:ariaji\c władze 
obozu o krad~eż. Reakcja na 
ro była charaI~teryo11tyczna - I?O 
pro&tu za.niechaino przysyłania 
gazet do obozu! 
Uwięzieni pod Brodami - u.żywa.­

ni byli glóW'nie do cię~krich ro­
bót przy poszerzaniu drogi. Pra­
cowali z przenvami od godz. 11 
do 19, i tak nie wyko.nując ńa-
rzuconej im, wysokiej normy. 
Początkowo zezwalano jeszcze 
miejs-c<>Wej ludriości na dost.ar- · 
cza.nie jeńcom żywności. Rela­
. cjonujący pOdkreślali, że duży 

. odsetek wśród wspierających ~h 
st.an-0wili Ukraińcy. 8.zybko i to 
z0&talo zabronione. ' 

Nastrój w obozie utrzymywał 
się mimo wszystko na wysokim 
poziiomie, głóWillie dzięki wew­
nętrznej spoistości i solidarności; 
Prowadzono stale malą wojnę z' 
pi1nującymi. · Przejścia między 
barakami n.a.zwMle zostały Wtca­
mi prezydenta Raczikiewicza i 
gen. Sikorsk>ieg.o, na pryczach 
rysowano symbole pols:k.iej pań­
stwowości, z czym zacieklle wail­
czyl!i strażnicy usuwając je. Cha­
rakterystycznym dla nastroju 
panującego w obozie · był prze­
bieg przeMtawieinia zar.gandziowa· 
nego przez jeń.c6w w połowie 
grudnia 1939 r„ na które przy­
szli również prz~dstawiclele 
władz obozu. SpeikJtatk<l zakończył 
się · parodią hołdu składanego 
przez polskiego robotnika Stali­
nowi, którego najwyram.iej przy 
tym ośmieszono. „Goście" oczy­

.wiście szybko opuścili świetlicę. 
Mimo t.akich i podobnych wy­

darzeń straż obozowa interwend<>­
wała rzadko. OkoUc:mość tę 
podkreślono w przytaczanej re­
lacji stwierdzając, że do stycznia 
1940 r. wydarzyły się dwie o­
strzeJsze interwencje, w wyniku 
których jede:n z jeńców został 
pobity kolbami, drugiemu zaś 
złamano obojczyk. Ze sprawozda­
nia wynika, że 180 „bojców" sta­
nowiących S'traż obozową swoje 
~16\vne za.iintereoowania tokowa­
ł" w samogonie. Okazało się to 
zresztą okolicznC>Śdą na tyle 
sprzyjającą uwdęzio:nym, że 50 

" 
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strażnilków &rani'C7..llych, których 
miej$!e PobY'W le>ka&owal na 
wyspie, położonej na jeziorze -
najwidoczniej n.a dużym, gdyż 
jak wyniikało z jego słów kW'S1>· 
wal po nim statek. Nasuwający 
się nam dziś wni'osek; że moie 
chodzi tu o Os·tasZlków (jez. Seli­
ger) upada jednak, wobec stwier­
dzenia, ~e obóz ~n znajdował się 
w pobliżu granicy fińsko-radziec­
kiej. Podama została nawet do­
~a od niej odległość - 41 
km, . co niezależ.n.ie od precy~ji 
tego ustalenia &wiadczy; że od­
niesienie do granicy jako pun­
ktu orientaeyjneg<> oznacza, iż 
.obó:z rzeczywiście poł.qżony był 
blisko od niej . 

Nie udało mi się zide.ntyfiko­
wać t.ego miejsca ...,- pas przy­
graniomy dosloW'nie _usiany je$t 
wiellką liczbą . jezior. Niemniej . 
okoliczn~ścią, która może być 
przydaitna w jego ·identyfikacja, 
jest poda.nie nazwy wys.py 

~ brzmiącej "(prawdQpodobnie w 
spolszeronej formie) - „Króle­
wicze". Możliwe Sił ró2me jej 
mutacje np. Korolewicze. P·rzy 
ewentualnych dalszych poszuki­
wandach należy jednocześnie pa. 
miętać, że wiadomość ta została 
przekazana przed marce.m 1940 r., 
kiedy to w następstwie woj;ny 
radziecko-fińskiej granica ZSRR 
zootała przesunięta. 

4. 
Placówka phk. TadeU&Za SkiA­

dera uzyskała i.nne jes~ in­
formacje. Otóż w połowie stycz­
nia 1940 r. została powiadomio­
na o powrocie z obozu d-0 przy­
granicznych Kut 3 ż<>Łnierzy 
(dwaj funkcjonariusze straży ~ra­
nicznej. jeden policjant) Zostali 
oo.i zwolnieni wraz z g'rupą 1300 
innych -0sób, · przy czym: „Zwol­
nieni strażnicy i policjant wyglą­
dali jak oblą~an·i. nie chcą jed­
nak nic opowiadać. Od rodzin ich _ 
uzyskano wiadinności, że jeńey 
byli bici, szykanowani i lżeni, 
przy czym szerzyly się wśród 
nich choroby, dolegalo im wyży­
wienie i zimno„. · Kolejny mel­
dunek donosił. że 30 stycznia 
1940 r. kilka żon policjantów 

moma go określić jako zdecydo­
wanego zwoleinnika ,,n-owego re­
żimu" i an.tysanatora. UstaLił oo 
:it od czerwca 1940 r. zaczęły 
przejeżdżać przez Stambuł trans­
porty żołnierzy czeskich, człon­
ków Legionu Cze&kieg-0 zorgani­
zowanego przed wybuchem w-oj­
ny niemieciko-polskiej na teryto­
rium p(>lskim. We wrześniu 
1939 r. formacja ta podzieliła los 
polskich jednostek, które po 1'7 
września 1939 r. zostały 
wzięte przez · · Armię Czer-
woną do niewoli. Szybko 
wyjaśniło się, że byli oni o­
becnie zwalniani z ob-Ozów 
przez Turcję i Syrię udawali się 
do Palestyny. Poszczególne tra.ns­
pórtJ', które odbywały się wy­
ląc.zn.ie na jednej trasie Odessa 
- Stambuł- statkiem radzieckim 
„Svanetfa'', liczyły do kilkudzie­
sięciu żołniieifży. 

Wypuszczenie Czechów mogło 
za,po:wiadać zmianę dotychczaso­
wego stan-0wiska . wladz radziec­
kich wobec wojskowych polskich 
Z taką przynajmniej nadzieją -
autor dokumentu uzvsikal wkrót­
ce uzupełniające informacje od 
sekretarza ·czeskiego' Konsulatu 
Generalnego w Stambule Fran­
tiśka Kysilki. Wyjawił mu on. 
że zawa.rto specjalne -porozumie­
nie między rządem cze~kim w 
Londy.nie a rządem ZSRR. Stro­
nę orga.n.izacvj-ną a·kcji zabe.7J[>ie- · 
czała specjalnie w tym celu u­
tworwn a na tere.nie. ZSRR or­
ganizacj.a czeska. m:.:iją.ca -popar­
cie . fioansriwl' whdz a.ngielsikich. 

W połowie lipca 1940 r. pqja­
wiła się pogloska o tym, jako­
by str<>na · rad~ie-Ołrn w sposób 
nieform'l1ny sondowała w Tur­
cji możliwość przeprowa<;łwnh 

- analogicznej akcji wobec ~olnie ­
rzy po~s1kich . S:i:czegóławszych in­
form9.cji na ten temait udzieWi 
niezależni<' od siebie mjr Mie­
czysław Kretowicz oraz były 
mini.ster w rzą'dzie przedwr7.ęś­
niowym. Witold Grabows·ki Wf.'­
dlug pierwszeg-0 z nich: „mic:.ly 
zostać zlożone nieoficjalne pro­
pozyc~. ·ze stron11 armatorów so­
wieef@~ wz1ilędnle «I.nturi~1„ 
co do- tii~?r.?~ch rozmóto n.~ '" 
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mat ewentualnego w11dob11cia 
,eńców wojenn11ch polskich z 
ZSRR, podobnie jak to aię dzie­
je z Czechcrmi" Relacja min. 
Wi.t<>lda Grab<>wskieg-0 mówiła o 
tym samym, przy czym - we­
dług obydwu źródeł - ówczes­
ny attache wojskowy w Turcji 
płk dypl. Tadeusz Machalski 
miał okazać brak zainteresowa­
nia „rozmowami .z bolsze1ąłka-

mi''. 

Konsuł Genera•lny RP w St.8m­
bule Wojciech Ryclllewdcz po 
konsul•tacji z radcą Tadeuszem 
Kunickim i attacbe płk. Tadeu­
szem Machalskim stwierdził ii 
. ,są· to plotki względinie intrygi 
prźeciw kosulatowi · ł a.ttachato­
wi". Jednocześnie płk Machalski 
zapr:r.eczył, jakoby takie propo­
zycje były mu przedstawiooe; u­
żywając przy t;ym niejasnego 
stwderdzenia: „t'l/lko ktcś J)Vta.ł 

się Jeao, CZ1I nie dałobv lię col 
zrobić z jeńcami polskimi''. 

Autor sprawozdania prowadził 

dalsze dochodzenie. Wsparł go 
w tych wysiłkach radca Brod­
nicki, który z racji wcześniejszej 
majomości z min. :Witoldem 
Grabowskim miał możność prze­
prowadzenia z nim nieskrępowa­
nej rozmowy. Uzyskał całkowite 
potwierdzenie wcześniej przeka-
zanej informacji. ' 

Dotarło też do Frantiśka Ky­
silki, od którego uzyskano dale­
ko idącą obietnieę pomoc:y ze 
strony czeskiego konsulatu w 
Stambule przy ewentualnej pró­
bie wydobycia jeńców polskich z 
ZSRR. Deklaracja ta szła dale­
ko, gdyż konsulat deklarował go­
towość postawienia do dyspozycji 
strony polskiej organizacji cze­
skiej działającej już w ZSRR. 

Dalsze losy tej inicjatywy po­
zostają nieznane. · Wiemy ii!icł, 
te· anonimowy autor wsp6fiiie z 
mjr. Kretowiczem 1 radcą Brod­
nickim przygotowywali memcr 
randum dla rząd\l RP w tej 
sprawie. Zami.erzał przywieU je 
do Londynu w końcu sierpnia 
1940 r. 

6. 
Dziś wiemy, :t.e na wszelką po­

moc dla oficerów zamordowa­
nych wiosną 1940 r. było już za 
póź.no, jednak o tym nikt wów­
czas jeszcze - nie wiedział. Pomo­
cy potrzebowało też. około 200 
tys. żołnierzy, mogla ona też ob­
jąć napływającą właśnie .do obo­
zów nową partię wojskowych 
polskich, kt6rych skierowano w 
głąb ZSRR, po wcieleniu· Litwy 
i Łotwy, gdzie dotąd przebywa­
li na prawach internowanych. 

\ . 

Na marginesie książki Janusza Rolickiego 
„Edward Gierek. Przerwana dekada" 

1. Wydarzenia. 
16 &tycznia 1968 roku podję­

to decyzję o zdj~iu ze sceny 
od 1 lutego pczedstawienia 
„Dziadów" Adama Mickiewicza 
w reży.s«ii Kazimierza Dejmka, 
a granych w Teatrze Narooo­
wym w Warszawie . 

30 stycznia i968 roku odbyły 
się demonstracje pod pomni­
kiem Adama M.ickiewicza na 
K[<lkowskim Przedmieściu w 
Wal'Szawie. 

28 lutego 1968 roku zakoń­
czyło się dwudniowe nadzwy­
czajne . posiedzenie oddziału 
warszawskiego ZLP w &prawie 
zakazu grania "Dziadów" A­
dama Mickiewicza w Teatrze 
Narodowym w Warszawie. 

2 marca 1968 roku zebrał się 
akityw partyjny Warszawy, któ­
ry podjął rezolucję. Znalazły 
1ię w niej następujące atwi~­
dzenia: „Akt11w społeczno-poli­
t11czn11 Warsz~wu z niepokojem 
i oburzeniem '!.edzi pocz11nania 
f'eakcu;ne; · 11ruw ezlonkóto 
Warszawskiego Oddziału 
ZLP, któTa wvstępujqc pod pla• 
azcz11kiem obf'ońców kultury 
polskiej, z COTaz większym za­
cietrzewieniem ł iDTogością a­
ta>ku;e Partię i W1adzę Ludo­
wą". 

8 marca 1968 roku o godz.inie 
12 rozpoczął się wiec na dzie­
dziflcu Uniwersytetu Wai-s.zaw­
skiego. Studenci protestowali 
przeciw . zaw~eszeniu ,,Dziadów" 
Adama Mickiewicza i relego­
waniu z uczelni Adama Michni­
ka i Hencyka Szlajfera. Studen­
ci stwierdzali: „Nie pozwolim11 
nikomu deptać KomtutucJł 
Polskie; Rzecz11pospoliej IA&do· 
we;. <·-> Nie pozwolim11 ode­
bf'ać ,obłe prawa. do obron11 
demokrat11czn11ch i niepodle11lo-

• a~h tf'advcv Ncrodu P(,)l­
łkiego". Więc ro~ędzlli pał­
kami robot.n!_cy z za•kładów 
pracy Woli i pracownicy z In­
stytucji Sródmieścia Warszawy, 
2. Stanowiska. 

Józef Kępa: - Będziem11 ne­
eztlwiste cele polityczne organi­
zatMów buTd, ich metod11 tDaZ­
ki poltt11czne; obnażać i dema.-
3kować, przedstawiać osądowi 
pa.rt11Jnego akt11wu i opinii pu-
blicznej, szeroko naświetlać 
$1>rawę w prasie, podawać 
szczegól11, fakt11, charakterttst11-
ki . tej mlodzieżu, ich rzecz11wi­
stą politycznq i moralną posta­
wę. ( .. .) M11 stanowczo pTzeciw­
stawiamy się ant11semit11zmowi 
ale nie pozwolimy na · uprawia~ 
nie u nas s11jonist11cznej propa­
gandy i dzialalności. Nie poz­
wolimy też na to, ab11 81/Joni­
foi szukali dla siebie ochron11, 
Z4Tzuca;ąc innum ant11semityzm. 

12 marca 1968 roku za winy 
Popełnione przez dzieci odpo­
wiedzieli ich rodzice: zwolnio­
no z zajmowanych stanowisk 
Jana Grudzińskiego, Jana Gó­
reckiego, Franciszka Topolslde­
go, Romana Zambrowskiego. 

14 marca 1968 r~ku odbył się 
iii• Katowicaclt wielki wiec ślą:.. 
skich komunistów, • fransmito-

• wany przez tel~wiŻję . .::: :Ędward 

Gierek powiedział na tym wie­
cu: 

- Dzisiaj MO naszego 1D0;c­
tL'ództwa . zatTZvmala aamochód, 
który wiózł na ślqsk 11rupę stu­
dentów z jednej uczelni, waT­
azawskłch studentów, ktÓTZ1/ ;e­
chali zamącić spokojną śl4S.~ 
wodę. Nietrudno dom11nić 1ię, 
.ia cz11je pieniądze podróżujq ' ci 
mlodzieżowi emisariusze. SIJ to 
ci. sami zawiedzeni wr~włe 
Polski Ludowej, któruch żvcie 
nie nauczulo Tozumu ( ... ), r6ż1łi 
pogTobowcu starego ustroju., Te­
wizjoniści, 111;on.iści, sługusi im­
perializmu. Chcę z te110 miejsca 
1twierdzić, że ślqska woda nie 
bvła. i nigd11 nie będzie wodą 
na ich młvn. I Jeśli niektóTZ'I/ 
nadal będą próbowali zawra­
cać nurt naszego ż11cia z obra· 
ne; przez naród d1'ogi, ło łl4· 
1ka woda pogruchocze im ko­
ki. 

19 mairca 1968 roku w Sali 
Kongresowej Pałacu Kultury i 
Nauki w Warszawie odbył się 
stynny wiec, na którym prze­
mó~enie wygłosił Władysław 
Gomułka. 
iłarbara Dąbrowska: 111 

ma.Tca siedzieliśmu przed telc· 
wi.zorami calq Todzinq i 1lucha­
Hśm11 - tak, żebtl ft.ie uronić 
a.ni 1lowa - jak Gomułka prze­
mawia na part11in11m wiecu w 
Sa.U- KongTeaowe;. Ostatecznie 
przypieczętowal ło, że nłkt nie 
będzie słuchał studentów . anł 
f'ozmaiwiał z nimi. Otworzył ;a­
tonie ant11semicką kampanię 114 
WSZ111tkich fronta~h. 

w domu zaczęła. •ił gehe.nna. 
;Już następnego · dnia zaczęły 

się waece w · całym kraju pod 
hasłem: ,,!esteśm11 ~ Wami, to­
wo.rzyszu Wie1Za~r:. 

3. Po latach. 

Edward Gierek w ,,Pnerwa­
nej dekadzie"; - ."j41co pier­
tolłZt/, wi~ąc, eo się 'więci, u 
wielkim wiecu w K4t010icach 
popariem mocno Wie3łatoa, o 
c:o MoCZ4r muu zawsze do 
mnie prete1tsje. 

Janusz Rolicki: Jednak 
· Pańskie haslo „pogruchotania 
kośo! przez falę śląską" %a­
brzmialo wówczas złowieszczo. 

Edward Gierek: - B11ł to 
zwrot cz11.'lto retorycznu. A 
dzięki temu u mnie, to iMCZ11 
na Sląsku, nie bylo żadnych 
ekscesów antysemickich. Nikt 
też z aktywu ·wojewódzkiego w 
tamtum roku nie w11emigrował . 
za granicę i ~ie byl do teDO 
zmuszany. 

Janusz ·Rolicki: - Czy ~late­
go Moczar zrewanżował się Pa­
nu na wiecu w Warszawie, któ­
T1/ niewątpliwie kon.trolowal, 
skandowaniem przez salę Pań· 
skiego nazwfs~ na przemian z 
paTtyjnym pseudonimem Go­
mulki - Wieslaw'.' 

Edward Gierek: - W11znam 
panu, że gdy wraz ze wsz11st­
kimi członkami BiuTa siedzia­
łem w prez11dium i u.slyszalem 
te ryki sali „Wiesław - Gie­
rek, Wiesław_ - ~i~r.e!C' po­
ezulem ' mroJ»ie na ~eh. Był 
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f() jeden z trudniejszyeh mo­
mentów mojej karieru. 
Stanisław Kania w „PoUtyce"'; 

- Z · proponowanq funkcjq o­
awa;al się przecież od dłuższe­
go c:za.eu. WŚpomina w wy'IDfa,. 
dzie wiwat11 na swoją cześć to 
Sali Kongresowej .w ma.rcu 
1968 "· Obciąża tvm Miecz11sła.· 
wa MoczaTa, dopatrując się ;e­
go prowokacji. A ;ak w11glqda· 
ta PTawda? N a sali zgromadze­
m b11li głównie dzialacze P41'­
t11Jni stolicy. Gierek · bvł Jld 
bardzo kojaTZon11- z hasłem 
„pogruchotani~ kości przez ślą­
ską falę", którym poslużt1ł się 
w ma.rei& 1968 r. RG wielkim 
unecv w Katowicach. Wiwa.to­
wala w Sali Kongresowej ~ 
ba.Tdziej jedna dzielnica. Wfa..o 
domo autorowi w11wiadu, Jq.1" 
ło sekretarz dzielnicy skladał za 
to mmokT11t11k~ u Wladysła.wa 
Gomulki. ( •.• ) Organizatora wł• 
wa.tów Ed.ward Gierek szubko 
owansowal. Po eo więc tWOf'Z'l/d 
mit11? 

Dopiero teraz wydrukowano 
,,Memoriał Władysława Gomui. 
ki do członków Komitetu Cen­
tralnego PZPR" z marca 19"11 
roku. Jest tam taki fragment: 

„PTZ11pomni3m11 sobie rok 1961 
- 1potkanie z cikt11wem wew• 
1zawskim w Pałacu Kult~u i 
Nauki ( .•. ). Wówczas to poleco­
no 11Ja11wowi dzielnicy Wola, 
iib11 w11stqpil przeciwko mojej 
osobie,. aie pozwolił mi pr~e­
mawiać, zażqda.l zmian11 IMI 
ltanowisku I sekTetarza KC. 
Prz11 próbie przerwania mi 
przemówienia Tozleglo 1ię skan­
dowanie: „Gierek, Gierek". 
Tf'Walo ło wszystko około pól 
minut11. Okazalo się, że a.keja 
~ niedostatecznie prz11ooi.­
wana. Delegatów Woli 11ikt nie 
poparl, zostali osamotnieni. 
Zma.rtwil .tię tvm, a może prze• 
stra.:tzul 1ekretarz KD, tow. Je­
n11 Lukaszewicz i ;ak t11Uca 
mógł, atarał się usprawiedliwić 
i zrehabilitować. Ja b11łem zd 
ta.ki mściwy, że tl4 V Zjeździe 
wviiunąłem oo osobi.łcie jako 
kand11data do KC. Tow. Gł~ 
rek, ktÓf'tl bf'al udział ta tvm 
apotkanłu, zap?wńiał mnie, ~e 
wnustko to, eo za.szlo, od"'11o 
lię bez jego t.0iedz11. Wpra1&1• 
dzie l~ie, 1ctórz11 organiz9waU 
łę akcję, znajdują -tię obecnię 
ta nowym kierownictwie partii, 
fvm niemniej · nie móall>Vm ł 
dziś za.przecz11ć slowom obec­
MDO l aekretarza KC". 

20 grudnia 1970 roku VII 
Plenum KC PZPR wybrało 
członkami Biura Poli.tycznego: 
Edwairda Babiucha, Józefa C'r• 
rankiewiczi!, Edwarda Gierka 
(I sela:eta~z), Piotra Jaroszewi­
cza, Stefana Jędrychowskiego, 
Stanisława Kociołka, Władysła­
wa Kruczka, Ignacego Lagę-So­
wińskiego, Mieczysława ·Mocza­
ra, Stefana Olszowskiego, Ja­
na Szyalaka, Józefa Tejchmę; 
zastępcami członków BP zosta­
li: Henryk Jabłoński, Mieczy• 
sław Jagielski, Wojciech Jaru· 
zelski, Józef Kępa . Sekretarza­
mi KC zostali: E. Babiuch, Ka­
zimierz Barcik . nski. E. ·Gierek, 
!it. Kociołek. M. Moczar, S. Ol­
szowski, Artur· Starewicz, J. 
Szydłak, J. Tejchma. 

Opracował: 
W1ITOiLD BOOOWY~ -~- · . 
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RĆport(!r „Odgłosów" pisze z Berlina 

OdmUrowywa1de miasta 

W 1989 roku Erich Honecker, były I se­
kretarz byłej SED, zapewniał z całą sta­
nowczością, iż mur stać będzie i sto lat, jeśli 
trzeba a zapewnień jego nie kwestionowano 
tak n~ Alexanderplatz. jak i w zachodnio­
·berlińskim ratuszu Schoeneberg, czy w Bonn. 
No bo - na jakiej podstawie? Komunisty­
czne władze NRD, mimo zmiany w Polsce i 
pieriestrojki w ZSRR, nie myślały przecież 
o żadnej zmianie kursu i zdawały ,się trzy­
ma~ mocno. Rosjanie - mówiono - też do­
browolnie nie ustąpią, bo na NRD zależy im 
szczególnie. 
Początkiem końca berlińskiego muru była 

ubiegłoroczna fala emi11tracji tysięcy obywa­
te1ł NRD za La~. Najpierw przez Buda­
peszt, Wiedeń i Pragę, potem również prze:i 
Warszawę, skąd Niemcom ze Wschodu bli­
że) było na Zachód niż przez Bramę Bran­
denburską. Ci, którzy w NRD pozostali, za­
częli domagać się coraz głc»niej demokraty­
zacji życia I pełni swobód obywatelskich. 
Mnożyły się wiece I demonstracje ulicme. 
Dała tez znać o sobie opozycja: „Nowe Fo­
\-wn", „Demokracja Teraz" I inne ruchy, 
wspierane przez Koścl6ł Ewangelicki. Nie­
zadowolenie wciąż rosło .. „ 

9 listopada 1989 roku na wieczorneJ 
konferencji prasowej w KC SED Gun­
ter Schabowski - odpowiedzialny w 

Biurze Politycznym za informację - prze­
kazał wiadomość, iż począwszy od godziny 
ósmej rano następnego dnia mieszkańcy NRD 
~dą mogli otrzymać od władz wizę wyjaz­
dową, upoważniającą do przekroczenia gra­
nh:y z Berlinem Zachodriim. A.. ponieważ u• 
czynił to przed kamerami telewizji, sprawa 
natychmiast stała się głośna i wywołała 
niemałe , poruszenie, choć zapewne mało 
kto przypuszczał, jak owo otwarcie muru 
wyglądać będzie w praktyce. 

To, co stało się jeszcze tej samej nocy, i 
_nazajutrz, przeszło najśmielsze oczekiwania 
berlińczyków: pod naporem tłumów przejścia 
graniczne między obiema częściami miasta 
otwarte zostały praktycznie na oścież i każ­
dy, kto cheiał, mógł przez nie przejść. Wy­
starczyło mignąć dowodem osobistym albo 
i nie. Na ulice wyległy dziesiątki, setki ty­
sięcy ludzi, zachłystujących się tak nagle o­
trzymaną swobodą. 

J'uź nazajutrz „Berliner Morgen Post" do­
nosił na- pierwszej stronie o „historycznych 
chwilach", 9ś „Bild Zeitung" obwieszczała 
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tryumfalnie: „Mur został otwart11!". o· godzi­
nie 20 na wiecu przed ratuszem Schoeneberg 
burmistrz Berlina Zachodniego, Walter Mom­
per w obecności czołowych polityków Re­
publiki Federalnej stwierdził krótko: 

- My, Niemcy, jesteśm11 dzU najszczęśii-
wsz11mi ludźmi na. świecie. 

Dla większości Polaków jeżdżących re­
gularnie do Berlina Zachodniego po 
zakupy, przez ostatni rok nie zmieniło 

się tam nic lub prawie nic. Sklepy wcillt 
dobrze zaopatrzone, miła obsługa i wciąż do-­
bry, mimo nowych ceł, interes do zrobienia. 
Tyle na ogół widzą z perspektywy Kontsras­
se obładowani sprzętem wideQ, J>'.iwem w 
puszkach, sokami i czekoladlł. 

Dla większości berlińczyków rok 1990 to 
jakby początek nowej epoki w hiątoril mial· 
ta, któremu przede wszystkim za spra~ 
samych Niemców dane było doświadczy6 w 
tym stuleciu tak dużo clQZkicb dni. To coś, 
na co mniej lub bardziej otwarcie czekali od 
lat. To perspektywa znów jednego, wielldec­
Bedina. I jeśli przyjrzeć się dokładnie -
widoczna już dziś na każdym niemal kroku 
golrm okiem. · 

Beqsch Alee w willowej dzielnicT Berli­
na Zachodniego, Zeblendod. Do niedawna 
pr:regrodzona w poprzek murem, za którym 
ciągnął się pas zaoranej ziemi i zasiekł s 
drutu kolczastego oraz kozłów hiszpańskich. 
Zapora nie do przebycia. Od marca 1990 ro­
Iću - na powrót normalna ulica, tyle t.e w 
miejscu, gdzie rozebrano fragment muru I 
połozono nowy asfalt - niewielka budka 
wschodnioniemieckiej straiy granlczneJ, 
która przepuszcza każdego w obie strony po 
okazaniu dokumentów. Tylko tyle, gdyż nie 
ma tu nawet granicznego szlabanu. 
Między Bramą Brandenburską a budyn­

kiem Reichstagu wąską ścieżką podąża 
grupka enerdowców z torbami pełnymi za. 
kupów. Spokojnie mijają tabliczkę z napi­
sem: do NRD 200 metrów. Tak, jakby robili 
to od urodzenia. 

Na wielu parkingach obok fordów, volks­
wagenów i 1'1ercedesów, stoją brudnoszare 
trabanty i wartburgi, a ich widok nie budzi 
już niczyjego zdziwienia. 

Przy Friedrichstrasse obok· przejścia grani­
cznego dla cudzoziemców - kilka niepozor­

- nych straganów. Na jednym - zapakowane 
w folię kawałki muru, do których dołączo­
ny jest certyfikat świadczący o autentycz-

Foto: Pau•ct To mas:cirski 

noaeL Cena takiej pamiątki - 10 marek. 
Na innym - duży wybór wschodnionie­
mieckich odznaczeń i znaczków okolicznoś­
ciowych, a także - radzieckich czapek woj­
skowych. Jeszcze dalej - wypożyczalnia ... 
młotków i przecinaków do betonu, prowa­
dzona prze2;... dwóch młodych Polaków. Za 
drobną opłatą można nimi na oczach ener­
dowskich strażnikow powiększyć wykutą już 
dziurę w murze, przez którą zaglądają na 
zachodnią stronę. 

W pobliskim muzeum muru berlińskiego 
- także zmiany. Rok temu wstęp dla 
obywateli państw socjalistycznych był 

bezpłatny. Teraz kosztuje jedną markę za­
chodnią lub trzy wschodnie. W ciasnych sa­
lach wystawowych pojawiły się nowe ekspo­
naty. Po raz pierwszy w historii tej niezwy­
kłej placówki muzealnej - obrazujące coś 
pozytywnego, początkowe godzin7 otwarcia 

. muru w listopadzie 1989 roku. Jest więc 
spory kawał betonowej płyty. wyrwanej w 
tamtych godzinach, jest bogata dokumenta­
eja fotograficwa i fi:lm wideo, eks.pomtJący 
przede wszystkim łączenie się rodzin .żyją­
c1ch w jednym mieście, lecz w dwóch róż­
nych pa11stwach. Są okolicznościowe pamią­
tki, upamiętniające te radosne chwile. 

- To wspaniale, ie Niemc11 znów będą 
zjednoczone! - mówi Jorg Gintrowski, stu­
dent teologii z Berlina Zachodniego. 

„Jesteśm11 jedn11m narodem" - głosi na­
pis na ścianie jakiegoś domu. 

W brew pozorom jednak wcale nie wszys­
cy Niemcy pragn, powrotu jednej 
ojczyzny, choć zdecydowana większość 

opowiada się oczywiście za szybkim zjed­
noczeniem. Albert Statz, deputowany do 
zachodnioberlińskiego parlamentu z: Alterna­
tln Lisłe (Zieloni) równie dobrze wyobraża 
sobie istnienie w dalszym ciągu dwóch 
państw niemieckich, tyle że demokratycznych. 
Zjednoczone Niemcy - podkreśla - istniały 
przecież zaledwie 70 lat w całej swej his­
torii. I w tym też okresie doprowadziły do 
wybuchu aż dwóch wojen światowych. Nic 
więc dziwnego, iż to, co dzieje się obecnie, 
budzi pewien niepokój u sąsiadów, jakkol­
wiek żadne z państw europejskich nie kwes­
tionuje prawa Niemców do jedności. 

Mimo to, Albert Statz nie Widzi przeszkód 
dla procesu jednoczenia się. Dokona się ono 
- mówi - gdyź taka jest wola większości. 
Pozostaje natomiast pytanie: w jaki. sposób 
i jakim kosztem? Listopadowa rewolucja w 
Berlinie zaskoczyła wszystkich. Trudno więc 
utrzymywać, że Zachód był do tego przygo­
towany, a w jeszcze większym stopniu słowa 
te dótyczą NRD, która nigdy przecież ofi­
cjalnie zjednoczenia nie chciała. Teraz obie 
strony śpieszą się. Pośpiech bywa zaś często 
złym doradcą. 

Do rozwiązania pozostaje wiele pr.oblemów 
takich, jak: zestrajanie ze sobą gospodarek 
obu państw, uregulowanie spraw własnościo­
wych, czy choćby ochrona środowiska natu­
ralnego, które na Wschodzie uległo poważ­
nej dewastacji. A przecieź trzeba się liczyć· 

· równiei: ze wzrostem bezrobocia, czy nawet 
pojawieniem się przejściowo inflacji. Wszys­
tko to budzi u wielu zac ridnich Niemców 

· zrozumiałe ob~nvy o obniżenie się ich v.ry<o­
kiego standardu życia. 
Także w NRD euforia powoli zaczyna ustę­

pować miejsca rozwadze. która w rozpocze­
tym już procesie iednocze!)ia się każe obok 
pozytywów widzieć również i ujemne strony. 
Przede wszystkim zaś - że obywatele NRD 
staną się na długie lata Niemcami drugiei 
kategorii. Nieprawda więc. że to tylko Z~ ­
chód - mówią - zapłaci za zjednoczenie 
bo oni także . I to. być może. bard10 wyg0ka 
cenę. 

Berlin - do niedawna symbol , zimnei 
wojny - staje się przykładem zbliże­
nia między Wschodem "a Zachodem i 

niemal z dnia na dzień coraz bardziej jeg1 
znów jednym miastem. Czy będzie także jak 
po 1871 roku, stolicą zjednoczonych Nie­
miec? Trwają na ten temat gorące dyskusje 
choć coraz więcej zdaje Stę przemawiać, że 
tak. , 

• 
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1. 

Przed murem cmentarnym zaparkowały 
setki samochodów. Bobby spacerowali mię­
dzy parkującymi i przymykali oczy na ła­

manie prawa i wciskanie się oponami do 
przycmentarnych trawników. Nigdzie już 
nie było miejsca przy szerokiej dwupasmo­
wej jezdni, która wije się wokół parku 
Gunnesbury. Dzielnica to rezydencjalna. na 
granicy między bardzo polskim Acton Town, 
a jeszcze bardziej polskim Eailing Broadway. 
Na cmentarzu przed 14 laty staraniem Bry­
tyjsko-Polskiego Towarzystwa Katyńskiego, 
wzniesiono pomnik dla upamiętnienia mordu 
katyńskiego. Na czarnym, marmurowym obe­
lisku wyryto napis: „Kat·yń'', a poniżej, Orła 
w koronie i w wieńcu z drutu kolczastego. 
Zabrakło· napisu, który wymieniałby morder­
ców 15.000 polskich oficerów I żołnierzy: 
ówczesny rząd brytyjski nie chciał przyznać 
Polakom prawa do tego, o czym wiedzieli 
wszyscy. Do wyrycia napisu, iż to NKWD 
było sprawcą tragedii. Rząd Jej Królewskiej 
Mości nie chciał drai..nić bliskiego sojuszni-
ka z czasów wojny. -

na której wreszcie oddano sprawiedliwość 
historii. 

Kiedy zapytałem ambasadora de Vi:r.ion 
jak się czuje siedząc obok prezydenta Rzeczy­
pospolitej w Londynie, on przedstawiciel 
rządu w Warszawie, odpowiedział: 

- Przecież my wszyscy jesteśmy Polakami. 
Nie musimy przeskakiwać barier. 
Przysłuchujący się naszej ro~mowie Po­

lacy, od lat mieszkający w Londynie, zgo­
towali ambasadoro\V-i gorącą owację. 

3. 

- Czy jest pan usatysfakcjonowany ra­
dzieckim oświadczeniem? - zapytałem obec­
nego prezydenta RP w Londynie pana Ry­
szarda Kaczorowskiego. 

-'- Oczywiście, że tak. To bardzo ważna 
dla nas chwila. Ale czekamy jeszcze na o4-
wiadczenia ·dotyczące losu zamordowanych ł 
wywiezionych setek tysięcy innych Polaków, 
ofiar Związku Sowieckiego. · 

- Przedstawiciele rządu brytyjskiego ofi­
cjalnie wzięli udział w dzisiejszej uroczystoś­
ci. Do tej pory było inaczej. 

którzy nie szczędzili wysiłków, aby udarem­
nić ·polskiej społeczności w Wielkiej Brytanii 
i jej angielskim przyjaciolom wzniesienie 
pomnika dla upamiętnienia zbrodni katyń-­
skiej". 

5. 
Rząd brytyjski już w 1943 roku dyspono­

wał wystarczającymi dowodami, a niezbite 
zdobył w 1952 r. Ale już przed zakończe- • 
niem wojny znano l_>rawdę o Katyńskim Le­
sie. Jednakże interes sojuszników wymagał 
milczenia. Nawet rząd polski w Londynie 
uznał zasadność takiego stanowiska. W cza­
sie procesu norymberskiego Rosjanie chcieli 
koniecznie dodać Katyń do długiej listy hi· 
tlerowskich zbrodni. Jednak zachodni sojusz­
nicy wyperswadowali Józefowi Stalinowi ten 
pomysł. W końcu mogłoby się zdarzyć, że' 
obrona udowodniłaby kto naprawdę jest wino. 
ny. Od tego czasu - pisze Bernard Levin 
w „Timesie" brytyjskie Ministerstwo Spraw 
Zagranicznych w śmierdzący sposób, który 
zemdliłby każdego, starało się zatuszowd 
całą sprawę. Przekonywało swoich minis-

LONDYN: - Dlaczego Brytyjczycy udawali, że nie wiedzieli, kto popełnił zbrodnię w Katyń~kim Lesie?. 

I nadszedł inoment, kiedy ujawniono prawdę 
~ . . . . ~- . - ' . . 

MA.1R1EK BRZEZIŃSKI 

W wydanej przed dwudziestu laty ency­
klopedii francuskiej, pod hasłem: Katyń, fi­
gurowało wyjaśnienie: 

„Mie;ace tragiczne3 śmierci polskich ofice­
rów zamordowanych przez NKWD". 

- W dziesięć lat później już tylko: „miej!!ce 
tragicznej śmierci polskich oficerów". 

Długie i silne były ręce NKWD. 

2. 
Wreszcie Związek Radziecki przyznał •ię 

oficjalnie do winy. I oto ludzie tlum:1ie 
ciągnęli w stronę cichego cmentarnego za­
kątka. Niektóx;ym musiano pomagać, lecz 
choć mieli kłopoty z poruszaniem się, nie 
mogli nie uczestniczyć w urocz~·stości, na 
którą czekali od lat. Równ:?m krokiem ma­
szerowali starzy żołnierze, lotnicy, maryna­
rze. Stawili się przedstawiciele władz bry­
tyjskich. Zjawili się attache wojskowi Francji, 
państw skandynawskich, Stanów ZJednoczo­
nych. Nie zabrakło prezydenta Rzeczypospo­
litej z siedzibą w Londynie, pana Ryszat:da 
Kaczorowskiego, rządu polskiego na emigra­
cji, a także ambasadora RP w Warszawie 
pana de Virion z małżonką. Harcerze dla 
szybszego porozumienia rozmawiali między 
sobą po angielsku, ale twardo trzymali war­
tę_ honorową. 
G<>rąco powitano szefa KPN Leszka 

Moczulskiego i przewodniczącego Brytyjsko-
-Polskiego Towarzystwa Katyńskiego, Sir . 
Frederica Bennetta. Tuż przed samym roz­
poczęciem uroczystości zwróciłem się do Sir 
Frederica z pytaniem o ocenę odbywającej 
się uroczysto.$ci. 

- Pomimo ogromnej radości, źe wreszc:e 
sprawiedliwo§ć zwyciężyla nad 50-letnq cy-
niczną próbą obarczania inn11ch wi1ttl za 
ten mord, przeszkadzania w uja1.vnieniu 
prawdy, jakżeż smutne jest to, że dotknię­
temu licznymi cierpieniami narodowi pol­
skiemu nie zaoszczedzono jeszcze tego jed­
nego cierpienia. W ciągu tego pólwiecza o­
deszly pokolenia tych, którzy znali i kochali 
zamordowanych w Katyńskim Lesie. 

W przemówieniu Sir Frederic stwierdził, 
że powinniśmy domagać się, aby odtąd ani 
rząd brytyjski, ani jakikol)Viek inny rząd na 
•świecie nie posuwał się w imię własnego 
nolitycznego interesu do przyklaskiwania 
kłamstwu. Zażądał od Moskwy wyplacenia 
polskim rodzinom kompensacji. , 

Po przemówieniu prezydenta RP w Lon­
dynie i odprawieniu krótkiego nabożeństwa 
przez ks~dza kapelana, poświęcono urnę z 
ziemią przywiezioną z Katynia oraz tablicę, 
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Niech slir wstydzi ten, kto kŁamał. 
Zresztą nie 't1lko rząd brytyjski. Także rzą­
dy innych państw. Przecież to samo było z 
rzqdem w War1zawie. Też przez długie lata 
nie chciał prz11znać, kto się dopu§cił zbrodni. 

- Czy i kiedy rząd RP w Londynie gotów 
byłby przekazać insygnia władzy rządowi 
RP w Warszawie? 

- Myśmy m6wili ;uż o t11m od dawna i 
postawili aprawę Juno„ Wtedlf, gdy rząd 1.0 

Warszawie 101/brany będzie w całkowicie 
demokrat11czn11 apos6b, w demokrat11czn.vch 
w11borach. 

4. 
W „Time&ie" ukazał się a:rtykul J»ór.a jed­

nego z najbardziej znanych komentatorów -
Bernarda Levina. Autor zwraca uwagę na 
trzy aspekty radzieckiego, oficjalnego przy­
znania się do popełnionej zbrodni. Po pierw­
sze: podziw dla Michaiła Gorbaczowa wy­
wołany „katyńskim" oświadczeniem jest de­
likatnie rzecz biorąc nie na miejscu, bo 
wszak „Gorbaczow najprawdopodobniej znał 
calq prawdę i to pewnie od co najmniej lat 
70-t11ch, a może i dłużej. Tchórzostwo i nie­
uczciwo§ć dyktowały sposób,' w ;aki podał 
do informacji publicznej wiadomo§ć o Ta­
dzieckim przyznaniu się do winy. W ten apo­
s6b uczynił tett. zawstydzający fakt jeszcze 
bardziej wstydliwym". Bernard Levin czyni 
wątpliwą nadzieję, z jaką opinia światowa 
patrzy na Michaiła Gorbaczowa, uważając 
radzieckiego ,przywódcę za głosiciela prawdy 
i prawości. „Jak można wierzyć człowiekowi, 
który o tak strcuzliwych wydarzeniach, tak 
tragicznych i tak od dawna w najdrob11.iej­
szych szczeg6lach znanych §wiatu, powiP.dzial 
iż „dzięki właśnie ujawnionym falćtom" 
Związek Radziecki mógł się przyznać do wi­
ny?". 

Drugi aspekt katyńskiej sprawy - to zda­
niem Bernarda Levina rola generała Wojcie­
cha Jaruzelskiego. Levin podważa prawo 
Wojciecha Jaruzelskiego do brania udziału w 
uroczystościach katyńskich, skoro jeszcze nie­
dawno za rządów tegoż generała Polakom 
nie wolno było wymówić słowa Katyń. Czy 
tak rzeczywiście było to jedna sprawa, ale 
że Katynia przez dziesięciolecia nie „od­
kłamano" to już zupełnie inna sprawa. 

Wreszcie trzecia sprawa to postawa 
tych wszystkich, którzy starali się. aby przez 
pól wieku cicho było o radzieckiej winie. 
„Nawet teraz panuje cisza - pisze angielski 
dziennikarz - nie mówiąc już o ;akichkol­
wiek. słowach przeprosin ~e strony tych, 

trów, aby przek!'ęeali, przeinaczali, b1uffowa!L 
mącili, maskowali, a to wszystko tylko pe 
to, żeby opinia publiczna nie dowiedziała si' 
prawdy. „Jestem pewien - pisze dalej Ber­
nard Levin - że i w tej chwili Ministerstwo 
Spraw Zagrałl.icZnych wywiera naci3ki U 
ministra spraw zagranicznych, aby ten broń 
Boże czegoś nie chlapnął w s}:Jrawie ~atyt\· 
sk.iej, bo. przecież 98-letni Łazar Koganowie%, 
jeden z najbliższuch współpracowników Jó­
zefa Stalina wciąż ż11;e ł mógłby się r- od­
pukać w niemalowane drzewo - jeszcze ob­
razić". 

6. 
Gdy po długich staraniach, pokonywaniu 

rozlicznych przeszkód, znaleziono miejsce pod 
pomnik w Gunnesbury Park to Ministerstw• 
Spraw Zagranicznych JKM nie mogło sif: 
poddać i oddało sprawę w ręce, jak to o­
kreśla Bernard Levin w „Timesie" - „Swo­
;ego Wydzialu Brudn11ch Spraw". Skoro nie 
można było już przeszkodzić, to należało u­
trudnić. Owczesny rząd, w którego szeregach 
roiło się od sympatyków Związku Radziec­
kiego, łaskawie nastawiał u-cha na podsze­
ptywane sugestie. Minister obrony Roy 
Mason wydal podkomendnym zakaz brania 
udziału w mundurze w uroczystościacłi. 
Chodziło o to, aby cała sprawa miała jak 
najmniej oficjalny charakter. Naciski se 
strony ZSRR były bardzo silne. Za złamaaie· 
tego nakazu groził eąd wojenny. Roy Mason 
nie zezwolił na udział w uroczystościach 
orkiestrze wojskowej. Korpusowi dyploma­
tycznemu zalecono nieuczestniczenie w ce­
remo.nii. Jednakże wielu Brytyjczyków sta­
wiło się we wrześniowy ranek 1976 roku I 
później co roku uczestniczyło w uroezystoł­
ciach katyńskich. 

„r teraz - kończy swój artykuł w lon­
dyńskim „Timesie" Bernard Levin - gd11 
Michaił Gorbaczow, w tak pokrętny iposób, 
oddal sprawiedliwość historii, brytyjskie Mi­
nisterstwo Spraw Zagranicznych odpowie­
dzialo slowami tak bezwstydnymi i fałszy­
wymi, że gorbaczowskie błyszczą jak. slowa 
czlowieka honoru: 

»Od dawna wzywaliśmy wszystkich, aby 
otwarcie przyznali, co się wtedy wydarzyło. 
z tym większym zadowoleniem witamy oś­
wiadczenie władz w Moskwie«". 
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Na kolumnie „?ulc1rtiki. - li~ty - opinie0 puhlikujeaiy tylko teksty pcd­
pis~ne im~eniem i nazwi>kiem z podaniem aoresu. \„1szelkie daine ~a ż/­

,czcnie zainteresowanego aat.rzymu.1emy do wiatlomości retiakcJi. Pre4'..cntu­
lemy również poglądy i opi1.ie, których redakcja nie podzie1a. Przeus.a­
Wione w listach fali.ty publikujemy na odpowiedzblność autorów. • 

bszczGdności ulokowane w banku były jedynym źródłem mojego 
utrzymania, a deprecjacja ich jest tak duża, że wywołuje u mnie 
szok i rozpacz! Pieniądze włożone na 5-letnie qony, które po upły­
wie terminu miały mi dać 100-proc. zysk, wycofane razęm z opro­
centowaniem stanowią zaledwie jedną setną ich wartości z lat po­
przednich. Dokonano grabieży na obywatelach, którzy zaufali PKO. 
(„.) 

Bank odpowiada, że bez pomocy z budżetu pai1stwa nie jest ·w 
stanie wyrownać ogromnych strat, , powstałych na skutek obecnej 
polityki rządu Uważam, że rząd wykorzystał to, że grupa oszczę­
dzających jest niezorganizowana. Użył gromadzo1:4e przez 40 lat 
oszczędności do załatwienia inflacji (.„). 

Socjalizm po wojnie zabrał mi dom, ·obecna d~inokracja wielo­
pokoleniowe oszczędności z PKO, więc jak żyć w państwie, gdzie 
każda zmiana systemu rujnuje materialnie obywateli. Jeszcze nie 
wyrównano i nigdy się nie wyrówna poprzednich krzywd, a już 
wyrządzono nowe, które bolą bardziej. Sejm wątpliwą ustawą 
„przywraca" własność obywateli zagrabioną po wojnie, a jedno­
cześnie tych samych obywateli pozbawił kapitału gromadzonego 
przez 40 lat, ulokowanego w banku PKO - powstałego z wielu 
wy;właszczeń dokonanyc~ przez państwo, wielopokoleniowycp osz­
czędności i spadków, za które płaciło się podatki od wzbogacenia 
z wrodzonej ostczędności, która jest cechi} ludzi dążących' do lep­
szego i bogatszego życia, a także obywatefi pracujących i oszczę­
dnych, którzy odkładali część swoich zarobków, premie, dodat­
kowe pensje, nagrody jubileuszowe, odprawy emerytame j inne po 
to, by realizować plany związane z posiadanym kapitałem i by 
na starość mogli żyć godnie i nie musieli korzystać z opieki spo­
łeczne]. ( ... ). 

Umowy zawierałem w czasach stabilnej złotówki, o dużej sile 
nabywczej. Ponieważ prawo nie działa wstecz, ~uwa:z:am, że obec;­
ne wypłaty oszczędności bank powinien dokonywać po uprzednim 
przewartościowaniu złotowki lub wydać odpowiednie bony rewalo­
ryzacyjne, a w trudnej sytuacji finansowej państwa do realizacji w 
późniejszych okresach. I każdy rząd w państwie prawa tym bar­
dziej oparty n~ etyce chrześcijańskiej tak by postąpił, nie chcąc 
krzywdzić oszczędnych obywateli. Rząd i Sejm, wie o ogromnej 
deprecjacji oszczędności w PKO, ale na ten temat milczy z upo­
rem, bo nie jest w stanie zrozumieć, że niewielu obywateli tego 
kraju ma wysokie konta dolarowe! (.„). 

Jak długo można żebrać o własne pieniądze, zdeprecjonowane nie 
z mojej winy i dlaczego rządowi zależy, aby obywatele polscy byli 
biedni?! <-·>· Jest niezrozumiałe, dlaczego do umów długoterminowych 
zawartych w poprzednich latach z PKO nie można zastosować 
tego samego prawa, jak do książeczek samochodowych i dlaczego 
oszczędzających na inne dobra ukarano deprecjonując ich kapitał? 
(„.) 

(Nazwisko i adres tylko do wiadomości redakcji) 
i 
„VIGO~RJIM" PROT,ESTVJ'E I WYJAS!NilA 

.Dyrekcja i Rada Zakładowa Przędzalni Czesankowo-Zgrzebnej „Vigo­
prim" w Łodzi wyrażają dezaprobatę z powodu zamieszczenia ar­
tykułu Andrzeja Gębarowskiego ·w „Odgłosach" nr 17 pt. „Jesteśmy 
skazani na pożarcie". W artykule tym podano nieścisłe dane doty­
czące zwolnień pracowników oraz przyczyny odwołanfa dyrektora. 

Przed podjęciem jakichkolwiek działań związanych z ogranicze­
niem zatrudnienia przeprowadzono wnikliwą analizę sytuacji gos­
podarczej, finansowej i stanu zatrudnienia w przedsiębiorstwie. 
Zostały powołane specjalne zespoły w danych działach i wydzia­
łach zakładu, a efektem ich pracy było znaczne uproszczenie orga­
nizacji i zarządzania przedsiębiorstwa, jak też zmniejszenie ilości 
stanowisk kierowniczych i innych. Mając na uwadze to, aby skutki 
działań podjętych w celu ograniczenia zatrudnienia były jak naj­
mniej dotkliwe dla zatrudnionycb w zakładzie pracowników przed­
stawiono działającym na terenie zakładu organizacjom związkowym 
propozycje (założenia) dotyczące zmniejszenia stariu zatrudnienia. 

Zgodnie · z zawartym porozumieniem lista pracowników propo­
nowanych do zwolnienia wynosiła 348 osób, zaś ogólne zatrudnienie 
wynosiło 1147 osób. Proponowany procęnt pracowników do· zwol­
nienia wynosił 30,3 proc., a nie 60 proc., jak podaje autor artykułu. 
Zwolnieni zostali ci pracownłcy, którzy nabyli prawo do emerytury 
na podstawie rozporządzenia ministra pracy i polityki socjalnej z 
26.01.90 r. w sprawie wcześniejszych emerytur dla pracowników 
zwalnianych z pracy„. (Dz. U. nr ~90 r.) ł zadeklarowali chęć 
odejścia na emll'yturę. 
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Zwolnieniami objęto też pracowników zatrudnionych w mniej-­
s,., .• , ~v.)Ul1ar"'e cza::;u pracy (emeryci) .z racJi po~iadania przez nich 
świadczeń zabezpieczających utrzymanie. Co do pozostalej liczby 
o:;ób, decyzja o zwolnieniu nie została jeszcze podjęta. 

Decyzja o dalszym zmniejszeniu stanu zatrudnienia uzależniona 
je"~ ntię~zy innymi od zahamowania dalszego spadku produkcji 
związane] z rezygnacJą dotychczasowych odbiorców a podjęciu pro­
di..;kcji przędzy na eksport. 
Nieścisła jest też informacja dotycząca przyczyn odwołania dy­

rektora zakladu. Rada Pracownicza wystąpiła z wnioskiem do Or­
ganu Założycielskiego o odwołanie dotychczasowego dyrektora z 
powodu długotrwałej choroby, a nie z po;.vodów innych. 

W związku z powyższym uważamy, że pisząc o sytuacji w na­
szym przedsiębiorstwie należałóby oprzeć się na wiarygodnych 
materiałach, które_ to w postaci dokumentów mogą być udostępnione. 
Opieranie się na innych źródłach informacji prowadzi do przeka­
zywania Czytelnikom danych odbiegających od stanu faktycznego. 

List powyższy podpisali: inż. JERZY LATUSZEWSKI - zastępca 
dyrektora do spraw produkcji, mgr inż. IIALINA MACKOWIAK -
Rada Pracownicza, BOGUMIŁ LIPSKI Komisja Zakładowa 
NSZZ „Solidarność", BOGDAN STRZELECKI - Rada Związkowa. 

OD REDAKC-JI. Grono -tak szacownych osób powinno rozumieć 
różnicę między artykułem, który autor podpisuje nazwiskiem i imie­
ńiem i bierze pełną za· jego treść odpowiedzialność a wywiadem 
w którym przekazuje tylko informacje udzielone mu przez jeg~ 
rozmówcę. Autor wywiadu nie musi się zgadzać z treścią wypo­
wiedzi swego rozmówcy, on je wywołuje i informuje o nich czy­
telników. Tak rzecz ma ·się z n·ywiadem, którego autorem jest An­
drzej Gębarowski. Pod tytułem wyraźnie zostało napisane, że jest 
to ROZMOWA z PAWŁEM LIPSKIM - przewodniczącym Krajo­
wej Sekcji NSZZ „Soiidarność" Przemysłu Lekkiego. Wszelkie pre­
tensje o niedokładność danych prosimy kierować do rozmówcy An­
drzeja Gębarowskiego. Gdyby autorzy listu z „Vigoprimu" ,ogra­
niczyli się tylko do sprostowania nieścisłości bądź to w liście ad­
resowanym do Pawła Lipskiego, a nam przesłali otlpis tego listu, 
bądź to w liście tylko do redakcji skiero~\·anym, opublikowalibyś­
m)'. taki list, bo to nasz obowiązek. Skoro jednak usiłują pouczać 
redakcję w sprawach, o których nie majl\ pojęda, czujemy się w 
obowiązku wytknąć niestosowność takiego postępowania. , 
Byłoby też interesujące, gdyby pan Bogumił Lipski zechciał wy­

jaśnić, w jaki sposób błędne dane trafiły do przewodniczącego 
Krajowej Sekcji NSZZ „Solidarność" Przem) siu Lekkiego? Chęt­
nie opublikujemy takie wyjaśnienie. -

TO EDW AJRD GJlE'REIK ML\'L RACJĘ! 

Pamięć ludzka jest zawodna i rodzi pomyłkL To jednak' Edw«rd 
Gierek miał rację, kiedy mówił Januszowi Rolickiemu, że Leonid 
Breżniew dyrygował „Międzynarodówką" podczas otwarcia VII 
Zjazdu PZPR w 1975 roku. Na VIII Zjeździe PZPR Leonida Breż­
niewa nie było. Na tym zjeździe KPZR reprezentował Michaił Su­
słow i ponoć mocno przeżył fakt, że nie wybrano do KC PZPR 
Piotra Jaroszewicza. 

To, co pisze L. Włodkowski o nieudanym puczu Mieczysława 
Moczara w Olsztynie w 1971 roku - to prawda. Ciekawe, że Fran­
ciszek Szlachcic unika tego tematu. Dobrze więc się stało, że napi­
sano na ten temat w „Odglosach". 

JAN WAŃKIEWICZ 
Zgadza się! To mnie pamięć zawiodła. Wytknął mi to Już w liś­

cie pan Czesław Żyliński, który skrup~atnie wyłapuje wszystkie 
błędy. Przypomniał, że Mieczysław Moczar po spotkaniu w Olszty- ' 
nie przestał być sekretarzem KC PZPR, a I sekretarz KW PZPR 
w Olsztynie Tadeusz Białkowski wy.jechał do Korei Północnej 
jako ambasador. Obu panom dziękuję za sprostowania. 

LUCJUSZ WŁODKOWSKI 

P A'WiEŁ I GAW'EŁ 

Paweł i Gaweł w jednym stali domu, Paweł na górze, a Ga­
weł na dole. Paweł był przekonany, że za pokaźną sumę, jaką za­
silił kabzę państwową skorzysta z jakichś ulg, ale cio kasy PGM 
wnosili ·jednakowe opłaty - Gaweł tytułem czynszu, Paweł za 
koszty eksploatacyjne jak wywózka śmieci, smołowanie dachu itp. 

Od kilku tygodni Paweł chodzi jak struty, bowiem minister 
Aleksander Paszyński zapowiedział, iż od 1 października 1990 r. 
wejdą w życie nowe przepisy: „zwykli" lokatorzy będą opłacać 
czynsz w wysokości 7 proc. swych poborów, zaś właściciele miesz­
kań - pełną stawkę. Wyniesie to, jak sobie Paweł ·wyliczył, za 
jego mieszkanie około ćwierci miliona złotych na miesiąc, a u 
Gawła za identyczne - pięć razy mniej. Paweł docenia konieczność 
noweJ gospodarki, urynkowienia itd., wie że trzeba zacisnąć pasa, 
toteż mniej wydaje na jedzenie, palenie i potrzeJ:>y kulturalne, ale 
przecież m n i e j m i e ~z k a ć nie może. 
. I pamięta, że podobną lekcję już przerabialiśmy przed kilku laty, 
kiedy to wyznaczono mu, podobnie jak ponad .milionowi właścicieli 
mieszkań w całym kraju, o 50 p.roc. wyższą stawkę niż pozost.8lym 
lokatorom, ale !uazie podnieśli bunt, sprawa oparła się o Trybunał 
Konstytucyjny, a ten uchylił nieprawny przepis i właścicielom 
mieszkań zwrócono nadpłaty. 

;,To dlaczego znowu podsuwa się nam do konsumpcji tę samą, 
zgalwanizowaną żabę?" - zastanawia .,.się Paweł i z tego wszyst­
kiego rozumie tylko jedno: nie „wolnoć", ale „drogoć, Tomku, w 
swoim domku!". 

ADAM OCHOCKI 
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Jedno danie Anny-Marii. 

Upał, duszno, pot leje się z człowieka, a 
człowiek pędzi aleją Kośctuszki wnerwiony 
i wściekły, bo człowiek był w PZU dowie­
dzieć się czy człowiekowi jako rozwiedzionej 
matce należy się tzw. rodzinne na dwunasto­
letniego sy11a, ale się nie należy, bo człowiek 
wykonuje „wolny" zawód. Czyli pisze, nie 
będąc zatrudnionym na „etacie". Ongiś, przed 
laty, wręcz zapądzano mnie do pisania, na 
różnych wiecach potrząsając groźnie trans­
parentami: Pisarze, do pióra! Czasy się jed­
nakowoż zmienicy, ostatnio słyszalam w ra­
diu posła A. Małachowskiego, który pohuki­
wał na swoich bezrobotnych eks-kolegów, 
że wam już, panowie, nie do pióra, o nie!, 
lecz do miotły proszę! 
Również mogę za miotłę chwycić. Ostate-

. cznie przed nami jak dwa razy dwa jest 
cztery, jaśnieje szczęśliwy kapitalizm, w 
którym żadna praca. byle porządnie wyko­
nana, hańby nie przynosi. Znam pewnego 
pana dr. od uszu, który cierpiąc na złożony 
syndrom kompleksów: jak to - ja tylko 
maluchem, a szef aż mazdą?, - wybrał się 
na saksy do Stanów, w trzy miesiące wró­
cił, kupił mało używanego golia i odtąd z 
podniesionym czołem parkował gotla przy 
maździe. Cóż za raj, ten kapitalizm. trzy 
miesiączki · i golfik jak nowy. A ile miałeś 
za- godzinę? - pytano bohatera pracy kapi­
talistycznej. Onże odpowiadał, iż dużo, lecz 
nic więcej, ani mru-mru, ani za co dużo, ani 
w czym. Dopiero pewnego razu, po za (lużej 

wódce wyznał, że nigdy już więcej, gdyż 
honor nade wszystko, nawet za owo „dużo za 
godzinę" czyścić kibli nie będzie! 

- No, no panie kolego ~ powiedział to­
lerancyjnie szef - po co te kompleksy? Wy­
pijmy brudzia. _._. Wypili, pocalowalI się, a 
szef dokończył: - Ciebie tam nikt nie znał, 
a tu teraz jesteś kimś, golfem je~dzisz! 

W każdym razie, myślę mijając róg Koś­
ciuszki i 22 Lipca, wielu znakomitych ludzi 
zaczynało swoją karierę od miotły. Ja, jako 
kobieta żadnej pracy się nie boję. A miotła 
to równie dobre narzędzie, także jak i pióro. 
Jeśli się przypiszę do miotły, otrzymam ro­
dzinne, jeśli zostanę przy piórze (chociaż z 
jego tytułu od nastu lat płacę PZU na swo­
ją eme:ryturę. tę najniższą, bo na tę wyższą 
składka miesięczna równa się obecnie wy­
sokości · moich miesięcznych z pióra zarob­
ków), to na syna rodzinnego . nie dostanę. 
Wynika stąd, że ja plus syn nie stanowimy 
:-od ziny. 
· Odrzucając precz fałszywą tezę, że ja plus 

syn jesteśmy rodziną, zbliżam się do rogu 
Kościuszki i Zielonej. Fatalnie! , minęłam od 
Nawrot dwa pełne przystanki tramwajowe i 
ani razu ńie spojrzałam pod nogi! Pewna 
moja znajoma twierdzi. że ona inaczej nie 
chodzi ulicami niż ze wzrokiem wbitym w 
chodnik. Bo a nuż coś znajdzie? Jakiś efe­

_ ktownie spęczniały zielonymi lub choćby 
marnymi Staszicami portfelik? Czemu nie? 
Cuda się zdarzają. Moja serdeczna przyja­
ciółka, dziennikarka z Warszawy, jadąc 
miejskim autobusem znalazła· pozostawione 
ną siedzisku (siedzeniu?) osiem pomiętych w 
rulonik zielonych Grantów. Zamiast odmówić 
nowennę dziękczynną do św. Antoniego, 
orzeraziła się. A jeśli te osiem Grantów zgu­
bił nieszczęsny ojciec konajace~go dziecka. dla­
którego właśnie po wyprzedaży dorobku ca­
łego życia jechał kupić zagraniczny lek .za 
zielone? I moja, słynąca ze swej uczciwości 
przyjaciółka w te pędy pognała do „Żyda 

. Warszawy". gdzie umieściła błyskawicą o­
głoszenie następującej treści: .,Dnia takiego 
-a-takiego w miejskim środku komu­
nikacji została znaleziona pewna kwota do­
larów, do odebrania pod numerem telefonu 
takim-a-takim" · · 

Pierwsz:y telefon obudził ją w kilka minut 
po szóstej. Głos damski wyłkał, że cóż to za 
szczęście. za które Bogu dziękować. pięcio­
letnia córeczka mi kona. dorobek całego ży­
cia wyprzedałam, pani da adres. przyjadę 
po pieniążki i po rękach będę calować. 
Wszystko się zgadzało. i ta córeczka kona­
jąca i dorołJ!'k życia całego. poza kwotą, 
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rozdzierająco określaną raą na sto, potem 
na trzysta, potem na· tysiąc. Kolejny telefon 
zadzwoil natychmiast po pierwszym, i odtąd 
dzwonił i dzwonił · do północy, moja prz:r:. 
jaciółka przyjmując w ciągu - jednej doby o­
koło cztery tu zgłoszer1 dostała chrypki i 
nerwowego załamania. Niektóre głosy łkały, 
inne szeptały; jeszcze inne proponowały fifty­
-fifty, były takie, co z fifty spuszczały do 
ćwierci, nie brakowało takich, co chrypiały: 
- ty taka i owaka, poczekaj, ja cię dopadnę! 
- Lub zagrywały na znaną nutę: Pani mnie 
nie zna, pani nie wie" kim jestem! - Trze­
ciego dnia od daty ukazania się ogłoszenia, 
moja przyjaciółka wyłączyła telefon, a czte-

. rysta dolarów bo do końca pozostała 
głupio uczci\vą - przesłała na konto schro­
niska dla psiaków. 
Pędząc aleją Kokiuszki już ze wzrokiem 

wbitym w' przesuwający się pod nogami 
chodnik wzdycham nabożnie do św. Anto­
niego, że gdyby był taki uprzejmy pomóc 
mi w znalezieniu czegoś, czego sama nie 
zgubiłam, to zwracam sil! z uprzejmą prośbą 
- aby to nie był żaden portfel, lecz właś­
nie: o! taki anonimowy zwiteciek. A gdyby 
już św, Antoni koniecznie musiał podrzucić 
pod moje nogi portfel, to łaskawie proszę 
- bez dowodu. Ze zwitkiem tak, ale fad­
nych tożsamości nie życzę. Dopiero nieszczę­
ście: znajduję, otwieram, patrzę; a tam nie 
tylko adres, znaki szczególne, że brodawk:i 
nad lewym uchem, ale z fotografii człowiek 
ku mnie iypic okiem jak żywy, niczym do­
bry znajomy, więc św. Antoni, nie tak, tak 
się nie zgadzam, bo tu szmal, a tu sumienie; 
tu dekalog: Anno-Mario, a fe, nie kradnij!, 
a tu wakacje, na które nle wiem, skąd wez­
mę? 

Lecz patrząc na to samo zagadnienie z 
drugiej strony kto dziś gubi większy 
szmal? Tylko taki, co ma go po dziurki w 
nosie. Ja tam na przykład każde mar~9 pięć 
tysięcy ściskam w garści z taką mocą i taką 
uwagą, jakby to było co najmniej pięćdzie­
siąt tysięcy dolców. A tu wyczytałam dopie­
ro co w prasie, że najbogatszy facet w Ło, 
dzi trzyma na koncie czterdzieści miliardów 
złotych! Matko święta!, a .po co mu aż ty­
le? Nie mógłby choć trochę, choć odrobinę 
pogubić? Nie jestem pazerna, powiedzmy, ze 
dwa miliony. Co to dla niego, mniej niż 
pryszcz, nawet nie spostrzegłby, że je zgu­
bił, a ja nie musiałabym łamać sobie głowy, · 
za co siebie I syna, chociaż nie Jesteśmy 
żadną rodziną, wywiozę na jakiekolwiek wa­
kacje? 

W tym momencie zderzam się z kimś 
czołowo. - Cholera, trzeba uważać! - :wo­
łam. Pani, z którą się zderzyłam. woła to 
samo. Po czym patrzymy na siebie i padamy 
w objęcia. Co za szczei:(ó!ne zderzenie z 
dawno nie widzianą znaiomą. Też spocona, 
z obłędem w oku, ro"T.targaną fryzurą na 
głowie. Okazuje się, że pędzi z pracy do 
domu. Matko święta, zdumiewam się. - Ta­
ki kawal! przecież tv vracwiesz przy Obroń­
ców, a mieszkasz aż na Przvbuszewskiego! 

Znajoma bierze kilka 2lęb~zych. dla wy­
równania oddechu, mówi: 

- Ależ, Tozumiesz? Anno-Mario po 
pierwsze: to sparer rlla zdrowia. Po df'Ugie 
- w taki svos6b. nie wudaiąc na tramwaj, 
moge za to, ro wvda1abvm na tramwaj. f'aZ 
na dziesfeć dni kunić kilonram wy cho­
:l z o n 11 c 'h nnm n„a.Ji "Z rf>~„„ 

:Ro?.umiem. 'Olatee'o no<iaje dziś wykwin­
tne kurczę z wy c ho d z o n y m i poma­
rańczami <w sam Ta?'. oonowiednle na ro­
dzinny nieo'l.ielnv ohiaĄ): „Km-cze najpierw 
lekko obnotować (na '"""'arze m!'Otow;i~ 7U­

pe ponierhia~kowal potem k11.Tc:U: natrwć 
sola. vie-nrzem. na1ka rn,<>!!zknto1.owa. 1.uzką 
miodu oraz sold<>m z .fvrłne; „wuchorlzl)'lwj" 
nomarańcz1•. 111ierha.f tn nole711 z aotf.z;"tę 
/llnSłP.-nnie tł'rV('Jn „,,,„„.,,„..J„„fln" nnm.n„11,;.N:q 
„„„~n.( 1···-~-n I "'Io,(', cz11sto po<llewając !O-

ANNA-MAIRIA 

Poglądy, opinie ł fakty przedstawiamy w 
relacji z reporterskiego dyi.uru wyłącznic na. 
odpowiedzialność Czytelników, którzy prze- · 
kazali je nam telefonicznie. Rubryka ta fun­
kcjonuje na ta.sadzie wzajemnego zaufania.. 
Daje ona naszym Czytelnikom możliwość 

przekazania opinii publicznej spraw, kt(lre 
utrudniają im życie. 

RELACJ1.A 2; !R'FJPOiR'~EiRSlKIEGO 
DYŻURU Z 17 MAJA 1990 R. 

Znów z uporem maniaka narzekał będę 
na telefony od Czytelników, którzy traktują 
naszą rubrykę i dyż11rujących reporterów 
jako antidotum na wszelkie plagi i nie­
szczęścia. To przykre, ale wielu telefonują­
cych nie zadało sobie nawet trudu, by pró­
bować samemu wyjaśnić nurtujące ich pro­
blemy.„ Pewien Czytelnik wyraził złośliwe 

ubolewanie: 
- To po co pan tarn siedzisz, jak nie 

chcesz załatwić mi tej sprawy w ZUS? 
Pahi Janina Łukasiewicz słusznie suge­

ruje, aby ktoś wreszcie zainteresował się 
zawartością skarbonki umieszczonej w bu­
dynku PKO przy ul. Zachodniej 91. Cel, jak 
głosi napis, szczytny: Centrum Zdrowia 
Matki Polki. Tylko, że banknoty już wy­
blakły (a i na wartości nieco pewnie stra­
ciły), widać nikogo i:awu„tosc skarbonki 
nie interesuje. . 

Pani Janina Kawczyós.ka mieszka,. w do­
mu, jak sama twierdzi, z epoki Zierńi Obie­
canej. Gdzie? Przy ulicy Rooseveltą 14 w 
Łodzi. Budynek - barak właściwie, pozba­
wiony jest wszelkich wygód, nawet wodę 
„podciągnięto" prowizorY.cznie. Niedawno, 15 
maja 1990 r. wybuchł pożar, który strawił 
komórki wszystkich lokatorów. ~łoże jednak 
pracownicy PGM i administracji z ulic7 
Sienkiewicza potraktują ten wypadek indy­
widualnie i pomogą. choć w szybkiej odbu­
dowie nieszczęsnych komórek„. 

Pan Grzegorz Bartczak od 19 lutego 1990 
r. jest bezrobotnym. Nasz Czytelnik stwier­
dził to bez odrobiny dumy; jest z zawodu 
technikiem budowlanym, odwiedza regular­
nie wydział pośrednictwa pracy, ale - tej­
że dla niego wciąż brak. Oczywiście, otrzy­
muje zasiłek, 120 tysięcy złotych, faktycznie 
nie· można go inaczej określić jak głodowy. 
Gdy po raz kolejny zrozpaczony pytał pa­
nienki w okienku przy ulicy Wólczańskiej, 
jak długo można tak żyć, skoro brakuje 
nawet na podstawowe świadczenia, które 
powinien zapłacić, usłyszał: - ,.A po co? 
Przecież pan jest bezrobotny ... ". 
DAIIUUSZ DQOOżyŃS!Kł 
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ęi;czyizna .stojący w dTzwiach 
lokalu wpierw omiótł uważnym 
spojrzeniem ulicę. N1ic podej­
rzanego nie wypatrzył. 

Franz zwany „Spannerem" 
sprawował w lokalu funkcję 

wysuniętej c:ziujk.i, w razie potrzeby także 
wykidajły. Wystawał na czatach przed 
„Johannes Keller" godzinami. Nieomylnym 
okiem wyławiał jlli z daleka szpidów, łap­
sów i policyjnych węszycieli. 

Gdy rozlegał się dzwonek, .Johannes 
Stumm, właściciel knajpy odkładał na­
tychmiast kieliszki na ladz.ie i zbiegał w 
te pędy z zadziwiającą jak na jego tuszę 
chyżością d'O piwniC1.lki. Dawał znak i .usa­
dowieni przy stolikach mężczyfuii w dobr~ 
sikrojooych garnituraoh, z.rywali się z miejsc. 

Kobiety znikały bez śladu! 

siątka. Tyle pr7.e:Z ten cz.as nakosił, że jak.'o 
w miarę ustatkowany obywatel, mógł &ię 
poxwać na wynaję.cie wygodnego miesz­
kanka przy Lange Strasse. ·'Tak raptem 

· obrósł, że wziął sobie ładną i milą gosposię·­
do domu. Freule~n Truda była wesolutka i 
przy kości. Grossman lubił takie. Ledwo 
dziewczyna przekroczyła próg jego kawa­
lerki, a już złożyła dł-onie, nie kryją.c zach­
wytu. 

- Co to za ptaszek? - -wpa.trywała się 
w. złoconą klatkę przy oknie. - Jaki ślicz-
ny. -

· Grossman pQklepal się z z.adowolen.łem 
po brzuszku. ' 

- Czyi.yk, · moja d;roga :._ pi:z.esz.edl z. 
Tr·udą od· ra7JU na ty. 

Dziewczyna przyglądała się gospodarz.owi 

Gdf nad Berlin,em zapadał zmrok 

JAIN BĄBIŃ".SIK.I , 

W)"rywali tajnym przejś(:iem· na podwórze 
sąsiedniej ~:amie.nicy, by za chw1i~ rozPly­
nąć się niepostrr.etenie w ulicznym Uumie. 

- Zastałem „~„ - za1Pytał Gross­
man. 

Franz unibsł kciuk prawej ręka w górę, 
tak, szef jest u &iebie, droga wolna G.ros..s„ 
mana znano tu i powaźano. Kręcił się 
z.reszitą po · wszystkich mrocznych zaułkach 
przylegających -do „Schlesis.cher Bałmhofn 
w Berlinie. Niebieski · ptasook i hulaka 
trudni.I się paserstwem. Żyf też z ck'obnego 
handlu. Od jakiega.ś czasu .zaczął dos.tairczać 
pokątnie świeże mięso do okolicznych re­
sta•uracji. Stumm · wpra.wdzie podejrzewał, 
że mięsiwo jest niewiadomego poeho-dze1".a, 
ale machnął ręką. · 

Co GrosSfuan zatnikaoował, za.raz u „Jo­
hannesa" .przepus:r.czał. Na piwo, smaps, 
grzybki w occie, ogórki w maryna;Cie i na 
„Eisbe.in", zimne nóżki. To byiy iilań n:i~ 
doścignione delicje. Mógł tych nóżek spa­
łaszować dwa czubate talerze na jednym 
posiedzeniu i poprawić jeszcze soLidhą por­
cj~ rolmopsów, Apetyt mi.al w1iikzy, a '~9;-, 
wie w rzeczy samej końskie. :,ą}, :--

,,Stał'k wie eiln Bae!r", maiwiano o iiin'i: 
Był silny jak niedźwiedź. Brał u „Johanne­
sa" ketnereczki na kalana i o])macywał po 
kolei jak szło. Zbytnio się lllie opierały. 
Jakie upominki dawał. Odmawiać mli byle 
przyj,_ernnoajlki? Johannes Stumm darzył go 
sympati ą. Zaliczył go do swych ,,Stamm­
gaeste", stałych klientów. Wszyscy olld spo­
tykali - się wieczorami w ,,kellerze". W pod­
ziemnej sa..lce dila wtajemniczonych .• 

P rzy Ko.ppe.n, Madai, czy LatQle- Stras­
se mrowiło się w Berlinie lat dwu­
<,iziestych od knajpek, barów, noc-

nych lokali i restauracji. Tu również roz­
gościły siię, mające jak najgorszą reputację 
„Kaschemme". Lokale w suterenach lrie-
1-0!Piętrowych kamienic. Zbie.raili &ię w nieb 

' zawodowi włamywru:ize, ck>Liniarze, w ogóle 
szumowiny, no i dziewczyny nader lekikich 
obyczajów. Sami swoi. Ferajna co się zo­
wie. Każdy z tych lokali cha.u.bił sdę obficie 
zaopatrzonym bufet.em, saJką z pianinem w 
kącie i pokojem na bilard. W osobnym 
pomieszczeniu, wpu~czonym głęboko pod 
ziemię. ,znajdowaił się „Vereinszimmer". 

Tu jak krety przed dziennym światłem 
kry1i się przed policją tropieni przez Illią 
ba·ndyci i mordercy. Niewielkde lokum, poz.­
bawione oK:;ien, miało -pod schod·ami dobrZ'e 
zamaskowany wylot. Prowadził do tylnego 
wyjścia. B€rlińska policja , raz po raz pr:zie­
prowadzała w tej dzielnicy „tazz.ie". zaa10 
się, . że potrzask szczelnie był obs.tawiooy 
i mysz się nie prześliźnie. Złudzenie. 

Grossman, notowany Jako pru;er, wymy­
kał się również tym . obławoon z dziecinną 
łatwością. Stuknęła mu właśnie .Pięćdzi.e- . 

ZO ODGIJOSY 

z ciekawością. Trafiła chyba nieźile. To 
zadbany mężczyzna, krzepkiej budowy, o 
rumianej i zd:rowej cene. Pewnie jest 
miękkiego serca, pomyślała. Kto trzyma 
ptasw, nie slazywdz.i muchy. Skąd miała 
w~dz.ieć, że ten zażywny pan jut ·w mł-0-
dych la.tach odpowiadał przed sądem za 
klrad:Meże. T_µż przed wy_bu.chem wojny 
zgwałcił c:?Jternastoletnią dziewczynkę. Po 
wyjściu z pudła rozpoczął dokładnie tam, 
gdzie był przerwaŁ Kra<lt, kantował w 
kartach, opylał n.a rynku podrabiane do­
lary. 

P o k.1lilru miesiącach 'fi'uda zniknęła. 
, Na pytanie sąsiadki. Frau Schnitzl~, 

wścibskiej jak paryskie _kon-Slier2lld, 
Grossman pokiwał ze smętkiem głową. 

- Saa.na paru dobrze wie~ jakie są te 
d.zisiejtstze parmke. Biegają s miejsca na 
miejsce, jakby miały wkręcony Jiropeler. 
Zał~ się., 1.e Truda przylkleiła się do ja­
kiegoś wypchanego wdowca, żeby go pód• 
doić. Pł'óbowala ze mn.ą, ~ figa jej się 

- udało. 
Jego cłJriugą słiużącą była młoda Anette, 

diziewczyna . w kwiecie wieku o l:tujnie roz­
rośniętych biodrach. Wyparowała jalk Tru­
d.a, nie zootawiając nawet liściku na poż.eg­
nanie. Po jakimś ~.ie ptzyjął trzecią, 
pannę do wszystkdego. Miała na imię Dora 
i wyjątkowo mu lei.a·ła. Schlebiał jej i 
obsypywał prezentami. Dora poczuła się 
nieba,wem jakby panią na wlamych śmie­

ciach. · 
ąros.smań ciągną,ł ją często na k-olację 

do „Hundejustaw~', gdzie :@.ieral.a się zło­
dziejska elita Bęrlina. Gustaw, właściciel 
tej „Kaschemme" był kiedyś znanym w 
mieście . hyclem. Stąd jego przydomek „Hun­
dejus.taw". Gr085nlall mógł u niego za&P<>­
kaj:at do -syta wszys.tkie swe kulinarne 
upodobania. Dara odwiedizala spel•unę . :nie-
~.hętnie. · 

- ·Dziewczyno, to moi Jrumple - - u>&po­
kajał ją Grossman. - Widziałaś jak, mnie 
witają. Wygląd mają n!esrr.czególny, prawda, 
ale to wszystko złote se-rea, mbwię ci, na 
ra,nę przyłóż. A jaka tu o-bsługa, kiwniesz 
i j1ll!i kelner stoi przy tobie. 
Nadszedł dzień, kiedy również DOll'a wy­

parowała, nie zostawiwszy po sobie naj­
mniejszego śladu. 

Trzy panny służące i ws,zys.tkie zapadły 

się pod · ziemię. Sąsiadlkę · Schnitz.ler napeł­
niło to nieufnością ' do Grossmana. Nie raz 

- zdało się jel, że tam w mieszkaniu przez. 
ścianę &ły•chać jęki i . dziwne S'tuknięcia. T~ 
musi dopiero · być ziółko ten . cały Herr ' 
Grossman. Coś z nim nie · taik; skoro już 
tajniacy przepytują o Illiego. . 

- Co pan tam tasz.czy w tym koszyku? 
- przypatrywała się ~o.S.smanowi coraz 
bardziej podejrŻliwie. 

- Bieliznę do prania. 

- Tak c~to pan p!en:e? , 
Spojrzał ze złością. 
- Są też stare ciuchy na S·prze<laż. A 

pani co do tego'! 
Odtąd stał się ostrożniejszy. . w czerw~u 1922 r, Grossman stanął 

przed sądem przysięgłych ,,Landge­
ri<:ht I" w .ąerlinie. Oskarżono go o 

zamordowani·e trzech kobiet które zatrud­
niał u siebie jako służące. 'Podczas śledz­
twa . wyszło na jaw, że ukatru.pił też ' kil­
k:anaścde ulicznic. Wyławiał je nocJi z 
ciemnych bram. w pobliżu „Schlesi.scher 
Bahnhof". Po czym uśmioercal i ćwiartował 
w siwym mieszkaniu Mięso zbywał w po­
bliskich spelunach. 

Mroczny oień tajemniczości snuł się za 
nim od dawna. Czemu brodził .do późnej 
nocy po najbardziej zakazanych kątaeh? 
.D~;zego _dzlew_czyny,. które z.go-dziły się 
póJ-Sć z rum, rugdy już -potem się nie od­
najdywały? Wśród prostytuteik ro:zieszły się -
pogłoski, że kolo dworca hula szaleniec i 
I?odcina kobietom gardła. Właśnie damulki 
z półświatka jęły ukTadkiem śledzić Gross-· 
mana. To one wpadły na pierwszy trop i 

'_dały cynk policji. . 
Grossman zwabiał ofiary do rwe"o 

mieszkania. Tam masakrował je topore~. 
Działał ·zaw®Ze je<lnakowo. · 

J eszcz.e kiróc!uttko o niejaMm · Karolu · 
Denke. Aresz;towano go w 1923 r w 
Ziębica.ch nad' Oławą. Napadł . · w 

~ mieszkaniu n.a znanego w tym 
m1e~ krawca. ·Mim<;> ciężkich ran zada­
nych mu siekierą, krawiec uszedł s życiem 
dzięki fizycznej sile i przytomności umy­
słu. Karol Den!ke zamierzał go zabić. Ale z 
jakich powodów? W _ grę nie wchodził ra- · 

.bunek ani jakieś zadawniorie porachunki. 
Brak było motywów. Tó właśnie dało do 
myślenia siędziemu śledczemu. Prokurator 
wydał nakaz a.resztowania. Tym bardziej 
że · w Ziębicach wrz.alo od dobrych dwóch 
lat. 
. W podmiejskim lasku odk,ryto nagie 

Cl&łO Ewy Sanders. Szeroko rozwarte oczy 
i plamy na szyi wskazywały na uduszenie 
A co się stało z innymi dziewczętami któ~ 
N rozwiały się jak kąmfora? Do Policji 
wpływały wdą.i nowe melduniki o kobie­
tach, które wyszły z domu i ;i'll-ż nigdy nie -
wróoiły. Matki rozpaczały. - Ojcowie nie kryli 
Zaskoczeni.a. Zawsiz.e uważali, że ich mia­
stec~o ~t ciche, przyWJne i bezpieczne. 
K?'!11ec konców zawiązali straż obywatelską. 
Nic to w niczym nie zmieniło. Co rusz ja­
kaś dziewczyna z.nikala. Kto u diabła mógł 
za tym stać? · 
~zia . śiledcz.y Marcus zarządził . rewizję. 

M1es~an1e Karola Denkego przenicowano z 
największą starannością. Zajrzano w każdy 
kącik. _N~c, &ame ~~p~ecie - i z.wały starych 
tygodnikow pod łoilk1em. Już miano zre­
zygno_wać . z ?alszych poszukiwań, gdy nie­
oczek01wanie jeden z detektywów odkrył na 
ści3?ie, z.a odklejoną nieco tapetą, świstek 
pap1e-ru zabazg:rany jakimiś nazwiskami. 
Była to kompletna lista zaginionych k·o-
biet. · 

W . tymże cza&e w opus_z.czonej stodole 
za miastem trafiono na be.czkę z peklowa­
m:m ludzkim mięsem. W zastawioną na 
m.iej&cu pułapkę wpadł miejscowy r:zieźnik 
Eduard KauU?lan. ·sypnął Karola Denkego 
i kolo się z.amknęlo. Karol Denke byt 
czdowiekiem kłótliwym. Znano go z trzy­
dniówek. Powiesił się w W•lę<zieniu ii.a 
chuście. . 
' Grossman i Denke ...,.. krwiożercze typy 
naj~d.ziej bestialskch zbrodniarzy. Zim.Illi 
i pr~bi.egli dopuszczali się najoh vdniei:.. 
szych mordów. Dzi.alaLi z planem i 'wyr~­
chowanym okrucieństwem. Właśnie w la­
tach ·dwutd.ziestych po raz pierwszy pojawiło 
się w niemieckiej · prasie złowies:z.C2Je słowo 
„Masse.nmoerder", masowi fllOrdercy. 

Za Henryka VIII na.j.potworniejsz.ych 
przestępców · wmucan-o w Anglii do kotła 
z wrzącym otejem. Grossman mia.ł o.ddać 
głowę pod topór. Smiał siię i drwił z . tego. 
To jak ściąć brukiew i kiehnąć w worek. 
Jednalk: na kata nie zaczekał. Jak Karol 
Denke P<JWiesił się w ce1L Tyle że na że­
laznej zaallWie. 
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Każdy będzie płacił podatek! 

' 

cent l w niej powinna się 
„zmieścić" większość podatników, 
a prawdopo<iobnie wszyscy 1 

sektora uspołecznionego. 
- .Jak liczną grupę. w przybll7 

łeniu, zobligujecie tym podatkiem 
do składania deklaracji? 

G s 
o 

I 

Roanowa z IJ:IDCHFJM MALĄGIJ.filM - wicedyrektorem 
- Pl'zewiduje się, ·że podatek 

obejmie ok<>ło 20 milionów ro­
daków, a około 3 milionów bę­
dzie zobowiązanych do składania 
deklaracji po zakońcreniu roku. 
Deklaracje są dla tych, kt6riy 
mają więcej niż jedno tr6dło do­
ch<>dów, ale ten obowiązek obej­
mie na przykład cały sektor pry­
watny. 

l„KUPNO-SPRZEOAŻ )· 

Izby Skarbowej w Łod~. 

· - Nowe podałkl obeJnuł nas 
wss7s&kich Jut wkrótce, bo ed 
1 1łycznla 1991 roku. 

- Będzie to podatkowa rewo­
lucja. Od stycznia pojawia się 
podatek od wartości dodanej. Po 
angielsku - "Value addet tax", 
po francusku - „Taxe 'sur la 
valeur ajoutee", czyli „TVA" i 
z tym ostatnim skrótem może- . 
my się często SPotkać. Podatek 
powszechny. Stosują go dzisiaj 
bodaj 32 kraję, w tym - wszy&t­
kie z EWG. 

- Kto go będzie płacil'l 
- Wszyscy, którzy cokolwiek 

sprzedają czy produkują, czyli 
inaczej - od producenta po­
cząwszy na konsumencie skoń­
czywszy. Podatek od wartości 
d<>danej obejmować będzie su­
rowce, materiały, paliwa, półpro­
dukty, wyroby gotowe. Zastąpi 

on dotychczas funkcjonujący, 
jednofazowy podatek obrotowy. 

- Czy nie powiększy to l tak 
sporego galimatiasu w podat-
kach? 

- Chcemy usystematyzować 
pewne zasady, wprowadzić jed­
nolite dla ka·żdeg_o, czyli spra­
wiedliwe zasady poda·tkowe, zro­
zumiałe dla tak zwanych pod­
miotów zagranicznycll inwestu­
jących w Polsce. Wprowadzenie 
tego podatku ogranicza możliwość 
oszustw podatkowych, ale przede 
wszystkim napisać trzeba, te jeś-

- li marzy nam się przystąpienie 
do EWG, to ten podatek jest 
jednym z wstępnych warunków. 

- Ponlewai podatek będzie w 
kaidym towane. a ten będzie 
nim obłoiony w T6inycb fazach 
produkcji, ło sanlm wyrób final­
ny tran do konsumenta - staw­
ka poda&laa będsle Jut bardzo 
wysoka. 

- Nie, nie! Pioponuje się, 
wzorem wielu Innych krajów 
us.talenie średniej stawki tego 
podatku na 10 procent. .Jeśli te­
raz przyjmiemy, że jakiś produkt 
przechodżl przez pięć fu wytwa­
rzania, to choć m.in. producent 
i hurtownik „PO drodze" płacą 
te 10 proc, to potrącają sobie 
wielkość tego podatku zapłaconą 
wcześniej. W efekcie konsument 
- nabywca towaru także płaci 
tylko 10 procent, choć skarb pań­
stwa ma dopływ gotówki w fa­
zach poprzednich. 

- Na tyle to skomplikowane, 
ie nikomu nie będzie się chciało 
oszukiwać fiskusa. 

- Nie w tym rzecz. Zasadni­
czym plusem jest samokontrola 
faktur. Na każdym etapie ze 
względu na wspomniane możli­

wości potrącenia sporych kwot z 
podatku, wszystkim zależeć · bę­
dzie na solidnej fakturze. Sądzi­
my. ie znikną wówczas obroty 
„bokiem". 

- Czy będą jakieś zwolnienia 
od podatku od wartości dodanej! 

dotowanych - chleb, węgiel, 
niektóre rodzaje mleka, chude se­
ry. Wyłączone z. TV A muszą być 
także wyroby o charakterze mer 
nopolowym - benzyna, spirytus, 
papierosy, wyroby jubilerskie, 
wysokiej klasy sprzęt elektrcr 
niczny. Dziś są na te wyroby na­
łożone WYSOkie stawki I zrówna­
nie ich na niskim pozioolie z in­
nymi produktami spowodowałoby 
między innymi nieuzasadnione 
zyski producentów. _ 
· - TV A będzie w całości po­
datkiem centralnYJD, będzie snl­
kał w budżecie państwa. A cói 
sos\anie dla budżetów \ereno­
wych? 

· - Podatek od dochodów oso­
bistych. On stanowić ma dochód 
samorządów lokalnych, a zastą,pi 
kilka innych, dotychczas stoso­
wanych: podatek dochodoWY, wy­
r6ymawczy, od wynagrodzeń, od 
funduszu plac (ten ostatni płaci 
przemysł). Będzie to podatek bez­
pośredni i powszechny. Zasady 
jego ustalania i poboru regulo­
wać będzie zaledwie kilka aktów 
prawnych. 

- .Jakież ło dochody będlł mu 
podlegać? 

- Wszelkie. Każdy zysk,· każ-dy 
indywidualny dochód. Ze stosun­
ku pracy wynikający, z emerytur 
i rent, z działalności gospodar­
czej, twórczości, działalności nau­
kowej, oświatowej, kulturalnej, li­
terackiej i publicystycznej. Po­
nadto: z kapitałów I praw ma­
jątkowych, ich sprzedaży, a także 
& wszelkich nie ujawnionych źró­
deł dochodu. Kto ma stałe tródło 
pracy, choćby . w państwowej fa­
bryce, ten nie będzie wypełniał 
deklaracji podatkowej, za niego 

- Nie przewiduje się Z\'1--olnłeń 
o4 &ego podatku? • 

- Nie. Chociaż będą z.łagodze­
nia w przypadku przychodów o 
charakterze soejalnym, odszkodo­
wań, działalności charytatywnej, 
losowych, WYgranych, odsetek od 
wkładów oszczędnościoWYch. Tak 
właśnie być powinno - podatek 
od kapitału czy dzierżaWY zapła­
cić trzeba, ale od odsetek od 
wkładów oszczędnościowych -
nie, bo byłoby to przeciwne ja;­
kimkolwiek zachętom do ~zczę­
dzania. Ten błąd popełnili na 
przykład Węgrzy i natycfuniast 
spadły wkłady w bankach. 

- .Jak będą opodatkowane do­
chody małżonków? 

- Odrębnie. Każde z małżon­
ków ma swój własny dochód -
to jest właśnie demokracja eko­
nomiczna. Ale jeśli zadeklarują 
chęć łączenia dochodów - to 
jest to możliwe. Wówcms poda­
tek WYniesle: podwó}ną wysokość 
podatku należnego od połowy 
łącznych dochodów małżonków. 

- Brzmi to zawii~ • . ale Wie­
rzymy, że naprawdę będ~ ło 
sprawiedliwe, uczciwe I przej­
rzyste pOdatki... 

- I myślę, że podobnie na 
europejskim poziomie stworzymy 
sys.łem karania za 1>Qdatkowe 
oszustwa. 

Ro2Illawial: 
DARIUSZ . 
DOROzYŃSIKl ·-· -

KOTA białego - kupię 34-96-10 

KOZY, 
34-21-69 

k<ńlęta 
20845-1 

aprudam. 

27649-g 
AIREDALE-TERIERA apn;edam. 
Nowosolna Byszewska 19 

27862-C 

USŁUGI) 

PRYWATNY Zakład ' szyjąeJ: 
cholewki do butów posiada wol­
ne moce produkcyjne do 1000 
par dziennie. Informacja~ U>d! 
tel. 52-06-76 (wieczorem) • 

27629-g 
,.MECENAS" Piotrkowska 33. 
Spółki, podatki, porady, podania. 
33-43-38 codziennie 10-15 

28034-C 

ZGUBY I 
TOMASZ .Tó;efowski zgubił leg. 
studencką 16786/L AM ~ 

28059...g 
POZNAlllSKI Rafał zagubił le­
gitymację mudenoką 17281/L AM. 

. - 27395-1 
MACIE.J Gruszczyński zgubił 
leg. studencką 16054/L AM 

27330-g 
ANDRZEJ Michalak zgubił in­
deks 69544/S UŁ. .. 

27684-g 

RÓŻNEJ. 
„TERGUS" &półka z o.o. z sie<b.!­
bą w Łod7lł ogłasza otwarcie n­
kwidacji spółki. Wzywa się wie­
rzycieli do ~łas:zania wierzytel­
nOOci w ciągu 3 miesięcy. 

r!::ze zai1:Jze::::y. 8iv~~ f!IWlłlffHlłlllHłłHłH!WfflflllłlHIWlllllUlllllllllllllllllllllllllłlllllll 
prywatni, tak ich określamy - „ e_- FOT :ljA HYD·D.ńT,z~ I A1f't'L'":~TA = 
będą to wz6rem zachodnim WY- Ul:t1 niv.I Vl..L.anl'-' .1.UiL, a 
konywać osobiście. 5 - Folia izolacyjna ,,IZOFREX" jest wytwarzana :1 PCV = 

- Ktoś może stwierdzić, te Ju- 5! r.brojona włóknem syntetycmym w oParciu o opracowa:- 9 
dzie na tym stracą." = nie patentowe nr P-255-534; - i: 

- Nie. pracujemy nad tym, $ - Produkowana jest od końca 1984 r. w postaci rolek o 9 
by stworzyć coś w rodzaju okre- = sz.erokości 1 m i długości 20 m; grubości 0,8-1,1 mm ::I 
su przejściowego; na przykład = i ciężarze właściwym 0,8-1,1 kg/m kw.; = 
emeryci i renciści prawdopodob- 5:! - Stosowana jest do robót izolacyjnych i pokrywc;ych, § 
nie otrzymają podwyżkę ze źró- § przede wszystkim remontów . pokryć , papowych (również 
deł ZUS, aby nowy podatek - z blachy falistej i eternitu falistego); § 
„wszedł" w podwyżkę. Sfera bu- $ - Zachowuje gięUrość w obniZonych temperaturach i od- _ 
dżetowa z kolei otrzymałaby coś = porność na podwyższone temperatury . (w przedziale od I 
w rodzaju pożyczki z budżetu 5! - 35 st. C do ł- 155 st. C), nie ulegą zmianom chemicz-
państwa i podatek byłby jakby = nym i fizycznym oraz odporna na ww. procesy; 
jej spłatą. S „I Z O ,F R E X" _ 

- Wsz~~tkie te kombinacje nie § 'f1RW Aif..OŚĆ! OS'ZCZĘDN·OSC! == 
spowodują przypadkiem wzrostu 6Ć 
„niezbr,dneJ" administracji'? :: h.<\ TWO,:, WY1KON ArN1A! 51 

- Przeciwnie. wystarczy dobry E5 27356..g 9 
komputer i dwie-trzy osoby do C = 
obsługi. Na •omiast, moim zda- lllllllUlllllllllUJIJllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllHlllllllllll 
niem. musi · 1ast::ipić zwiększenie lllllflllllllllilllllllllllllllllllllllllllllllllUl!lli;llUllllllllllllllllllllllllU 
służby w apr. ·acie skarbowym, ale - • 
on zawsze • powodzeniem na S - PW E T N A" § 
siebie zarabi . ł. :: Łódź, ut Kilińskiego m 5! 

- !\'lam radzieję, ż~ będzie &o § tel. 81-42-29; 81-73-90 5! -
kwot" wo! 11.a od tego pięknego = tlx. 8362'29 5 
podatku? : O F E R U J E : 

- Będzie. właśnie jej wYSO- ::::: = 
kość jest dyskutowana: sąd~,-że S Bogaty wybór odzieży z tkanin, dzfanin i ze skóry. 5 
powinna być to połowa średniej = MODNE WZORY = 
nłacy w kraju za ubiegły rok. a 28067-g = 

. , ~ „ 

- Oczywiście, podobnie zresztą 
jak przy jeszcze obowiązującym 
podatku • obrptowym. ·Nie będą 
więc objęte sta~ą podatkową 
proóukty · rolpa..Crośli!łit~ I zwie-. 
n;ęce) or~z -~-~fera„wvr.'lh6.w 

Dorlajmy też. że · najniższa t~ 1 := · • · . . . _ · , . . , . 
''" te" O pocj::itJ.:u wvnJ.e~ie 20 pTO- · ~ flUUJf~J!_fHJHmJUllllłJlllllllllllllJlllllllUlllflllllllfflfllflllł)llfllllfJI : .-' 

-· 4 .._ ___ • 
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_ ŚRODA 23 V 1990 R. 
PROGRAM I 

7 .45 Express go&podM".:!!Zy 
8.05 Poznaj swój kra.j 
8.3& Domator 
8.50 DoJ'llQIWe przedszkole 
9.15 Wiadomości poranne 
9.3) W twoiich rękach - prz'ed 

wytborami 
9.30 „Egl!i-ntine" - film oby_~ 

prod. franc. 
10.115 Domator 
11.20 ,.Po sześćd.zie&i.ąitce" 
16.20 ~ogram dnia - Telegazet.a 
16.25 Dla - mJodych widzów: 

.;Sam.i o sobie - SOS" 
16..50 Dla dtziee&: .Trąba" 
l'l.15 Teleex:pres 
1'1 .30 Sensacje XX wiclru 
18.00 Łódme Wiad. Dni& 
18.45 Romaicze roomaiitoici 
18.00 DCJbraDoc: 
111.10 Rzeczp:iepoi.M samor!:~ 
19.30 WiadOllllO:iei 
20.00 SWdia genera-Lnego ll:omi.­

llM'Z& wyborów 
20.10 Puchar Eu.ro,py w S1iic9 

naklej - AC Milan - Benlłe& 
Liabooa 

Z2.05 W t>woich rękach - przed 
WY'borami 

az.to Zawme PD 21 
32.50 Wiaid01J'l08ci. wi-eaorn. 
2.1.10 J~:Jk ~e18ki C"°l 

PROGRAM ll 
lł.l!IS JęEyłt kanc. C~J 
17.25 Pn>cram dnia 
1'1.30 ..ABC" - te<Iet·u.miej języ­

kowy 
18.00 „Maa:e i Sophie•• (13) .._ 

ri6l prod. thnc. 
18.31t Magayu „102" 
19.0ł E~ :os?Odasrczy 
19.38 „Ostama p08terllillek" 

rep. 
20.00 ,,Jonasz i Mc-lkhrurova" 

ko.media prod. czeah. 
ScenerillllZ komedii został op.arty 

na teesta.ch sławnego pnsk.iegio 
ka.blllretu "Semafor". 

21.30 Panorama dnia 
21.45 „w l&bil'yncie" serial 

TP 
22.15 Telewizja nocą 
33.00 Komentarz dma 

CZWARTEK H V 19" R. 
PROGRAM I 

8.35 Doma<tor 
8.00 Domowe przeds-zko.Je 
9.15 Wi1adomości poraruie 
9.!5 W twoich ręka-eh - przied • 

W)"bora.mi 
9.30 „Uwodzi'Ciel" (3) - serial 

krym. prod. ang. 
10'.20 Domator 
16.3> Progra~ dnia - Tele-garr.eta 
lti.25 Dla młodych widu.ów: 

,.K'W'3!1.t" oraz fidm z sera: "Or­
dy" 

17.15 Teleexpress 
117 .30 „Biz.n es" 
18.00 Ł6dzilde Wia'<i. Dnia 
18.45 MagarLY1ll katoli'ciki 
19.00 Dobranoc 
19.10 Telemost - Warszawa 

Waszyngton - samorząd 
19.30 Wialdomości . 
20.00 Studio genoratnego koml5&­

rza wyborów 
20.10 „Uwodzieiel" (3) - se-rial 

kirym.. prod. ang. 
21.00 W twoich r~kach "- przed 

wybo.rami 
21.05 Interpela:cje 
Imisiejsze z udziałem prof. Zbig­

. niewa Brzeziiiskiego, b. -ameory<k. 
doradey prezyde;nta ds. berz1pieczeń­
stwa państwa. 

21.55 Sport 
22.05 Peg3.1Z 
22.50 Wfa<lomośei wieczorne 
23.10 JęzY'k angielski (59) 

. PROGRAM ll , 
16.55 Język rosyjski (30) 
17.25 Program dn:ia 
1'1.30 „W la,biryncie" - seriał TP 

Gpowt.) 
18.00 „Katastrofy" serial ook. 

prod. an.g. 
- 18.80 Program na życzen~e 

22 ODGŁOSY 

19.30 Fi.Jmy Piotra Pa.randow- 18.00 Magazy-n n1e tylk~ knltu-
skiego „DIN>li-n" ra.tny 

20.00 Jeśli :t.a•p<>rrn1ę o ni.eh - 18.45 „10 mim.ut" 
rep. 19.00 Dobranoc 

20.45 Wie lki tenis 19.10 Z kamerą wśród zw·i(.•rzą\ 
2UJO Panorad1ia dn·i•a 19.30 Wiadomośc'1 
21.46 Petrly z !amu1111: „Naldwor- 20.05 „Klejnc:t z Chi.n" - !Hm 

ay bla.zen" - kom. kos~iurnowa sensac. pro<l. fra!Ilc. 
prod. USA 21.3.5 Telewizyjny prze-gląd s1>0r-

Turniejc, pojedy-nki. Lntrygi - towy 
d!worsk•ie - w-stystko to na we- 21.56 „Ha!Lt"łl life" (3) 
solo i z mu.z.) ka. Na po(!zątku lat 22.4-0 „życie jest fraszką" 
pięódll!·i.esiątych krytyka okrzyknę- 22.50 Telegazeta 
ła „Nadworn<'go bla-Z!la" komedią 23.00 Wyrafi-nowam mordercy" 
ws.zcchczaaów. - f.mm krym. prod. ~· 

23.3S Komentarz dnia PROGRAM Il 
PIĄTEK 25 V 1990 R. 11.00 ELPEES - program rcg. 

PROGRAM I OTV Łódź 
7.-Ki Express gospoda-rczy 13.00 Cza~ akademicki kato-
8.36 Domator licki nurt stowa1r-.1:ysreń atkaocmic-
8.50 I»mow~ przeds-zkole kioeh 
9.15 Wiadomości poratnne 13.30 Bariery 
9.25 W twoieh rękach pMed 13.56 P.rogram dnia 

wyborami 14.00 „Kraiin& ty·grysa'• (R) -
9.30 „Zloly i.ka.ro" kom. fłitm przyr. prod. USA 

dbycz. prod. r:idz. 14.25 Spektrum 
10.tjij Domal<>r l<ł.4a . ,Otlkąd śwfat jtl9I. św'ta-
15.50 Program dnia - 'l'eł~Uleta tern" - fi'lm prod. frlllllc. 
15.66 Jntersygnal 14.56 Meand•ry ucl\i.~ł'Y 
16.25 Dla mlo-dych widtrow: „Mi.- 15.16 „Fut-ura" - film p-rod. 

lłerii\l;lll sc~ny" lran.c. 
16.00 Dla dzieci: ,.Okienko P.an- 15.3> „Cerowanie życ'ia" - Wm 

.k\t'.aieego" prod. pol. 
1'1.16 Tel~xpr<? 15.45 „Energia" - :tttm prod. 
17.JD Raport !Nunc. 
la.Oli Łódll:kie Wlad. Dn.i:a 16.00 C'-.a i di-wt• Cot 
18.45 11 minut 16.llO Stiudencki Festiwal Pli0900-
19.0I Dobranoc ki - koncert laureatów 
lł.10 TerH - tyg. i:oap. 17.30 Aktorskte dyplomy 'IO 
19.30 Wiadomości . Hl.Dn „Odeon" n.a antenie .,Dw~T-
30.00 studio J!:enel'al.neeo koro4.ea- ki" -
~ wybor6w · 18.40 „~ia ~· Radia 

2lł.11 Kino murzycme l{ydryA- Wolna Europa' - t'9P. 
&ie:ti>: „Wywe 'llle!r'f" - fiim 19.30 Galeria 31 milionów 
prod. USA 20.00 „Pruid kookunem chopi-
Miklćć, z-Kdcoti(·, kompl'ikceje nowskim" - w obcycl\ k·raje.cłl 

l'bdanne, łl'lllllor i barda:o "'* Zł.OO Dwa + ! 
mu~yti oru: BinC Oroeby, Gr-ae. 21.30 Plllnoram« doi& . 
ItelB.y, Frank Sinatl:'a, ~ Azm.. 21.46 Fra.gment:r pewc~ ~ 
lłlr<>ni: w r.tlmie Ch.lt:rl~ Wuter- - rep. :i: wystawy World Pr-
sa. Photo '89 

22.00 W twoi<."h rę4ca.ch - przed - ...._ 22.10 „MuS110lii;ni. - hiatol'ia n.j-e" 
wyborami mana" (6') - serial pł'<Jd. USA 

22.06 Sport 23.10 Brun<ma :Miecugowa „Du-
2!.15 Weekend w Jedynce chy polskie" 
22..z; Wiadomości wie-eozorne , 23.36 KomC'lltarz dMa 
22.40 „Rzecz.pospolita 38.morząd- NIEDZIEi.A !'1 V 19" Jl. 

na" - se-jmi.k PROGRAM I 
PB.OClBAll ll 7.00 Witamy o sioomel 

IO.OO Tran.smi.&ja o.Or.ad Senatu 7.30 K;ra,j za miastem 
16.56 Korepetycje dfa mat:urzyw- 7 .55 Po gospodrurSk'u - ma.g. 

tów - jęz. an~. (45) spraw wiejski.eh 
17.25 Program dnia 8.10 Od niedzieli do n.iedz;U!i 
'17.30 Wz.rockowa li<łla· przebo- 8.40 Program dniia 

jów ad . . „ _ 8.15 Wybory 
00

'90 h(lok.t_..... T 
18.00 „Dobra n zreia \"' 9.00 Dla ml yc Wl=vw: „ e-

ser. prod. franc. Ieranek" oraz fiilm „Detektywi na 
19.00 Expre;ss gospodarczy waik.acja-ch" (1) - sct'i•ad TP 
19.20 Antena „Dwó}ki" na n.a-J- 10.30 Wiad()l!lloścl porainne 

bl'iższy tydzień 10.45 „Ta·jemnice rosy;,kiej 
19.30 „Argenlyna"_ - pro.g. pub!.. przyirody" _ (12-oot.) - flbn prz;yr. 
20.00 .,Piątek" - mag. z Krak<>- prod.- kanad.-radz. 

wa 11.10 „Szalom" - „Bramy cza-
21.30 Panoral!Ila c1n.ia su" - film dok. 
at.55 „Kob[eta mojego życia" 11.50 Wiadomości 

fiiLm fab. prod. frnnc. 12.00 'l'elewizvjny koncert życze1'1 
23.26 Kome.nlall'Z dnia 12.50 Tea•tr .1\-Iłodego Widza: Ewa 

SOBOTA 26 V 1990 B. Nowaicka - „Małgosia con~a 
PROGRAM I Małgosia" (3) 

7.45 Program dnla 13.45 Wiadomotici 
7.50 Tydzień na dz:alce 14.00 Sportowa ni.cdzitela 
8 20 Na zdrowie - prog. rekrea.- 14.35 Mor.ze - magazyn 

eyjny 15.00 Wybory '90 Uok.) 
8.4-0 Ziarno - prog. red. kat. 15.15 Międzyna:rodowy Festi\Ą•al 

ata dzieci i rodziców Tańca - „Poznańskie koziołki" 
9.00 Drops - mag. dla d,zied i 16.55 „Angielska limuzyna" (!il 

młodzieży oraz fl'lm z serii: „Hel- - serial prod. franc. 
di'' (17. 18) 16.50 Antena 

1~.30 Wiadom~ci poranne rr.15 Teleexpress 
10.4-0 W twoi·ch ręka<:h - przed 17.30 CBIIl.nes '90 - rep. 

wyborami 18.00 Portrety: .. Aleksander Gicy-
10.45 „Zanim zrubrzmiała jeoJ sztor - histOria dawna i bliska" 

pieśń" - fi.Im dok. 19.00 Wie-c-zorynka 1 

1'1.10 Militaria. obronność, n<>'M>- 19.30 Wi.adomośd · 
czesność 20.05 „Modrzejewska" (3) 

11.35 „Poza rok 2000" - fiil:m .,Czerniowce" - seńal TP 
dok. prod. austral. 21.25 Kaba,rcl Olgi Lipińskioj 

12.05 Telle-wizyjny ko:icert źy- „StTuś" 
C1:eń 22.25 Wiwdomości wieczorne 

12.35 WQClrówki dalekie i bliskie 22.35 .,7 dni - świat" 
13.10 Żyć - magazyn ekologiicr--- 23.05 Sportowa nied:z:iela 

n.y PROGRAM Il 
13.30 Sztuka i my s . .ro Zdrowie - maga.zyn publ. 
13.50 Nad Niemnem, Piną i Pry- 9.lO Przegląd tygodnia - dJa 

pecią niesłyszących 
14.10 Rewi.zja nad•z wyczajna - 9.45 Film dla riiesłyszącyC'h: 

Rembertów 1945 „Modrzejewska" (3) 
14.4-0 „Przygody Robin Hooda" U.05 Jutro ponJ.edziałek 

- tnm przyg. prod. USA 1 t.30 Lokailny ko-ncerl życzei1 
16.20 Skarbiec - magazyn hist.- ' 11.55 Program dnia 

..Jc:u.1.t. 12.00 Kino familijne: „Aulostra-
17.15 Teleexpress da do nielba" (13) - seria!l prod 
17.30 Bu.t.iik US~ 

12.50 Polska Kron-ilka Fllmowa 
13.00 Z · ba.tutą i z llumorem 
13.20 Podróże w czasie i prze-

strzeni: „Bi;blia a historiia" (5) 
14.15 A to Polska właśnie 
15.25 Formuła 1 (stairl) - tran-

smisja z Mon.te CaTlo 
15.55 100 pyitań do .•. 
16.35 FormuŁa I 
17.30 Bliżej świa1a 
19.00 Wy'<l.a:rzenie tygodnia 
19.30 „Pa.ga11inii - człC1w1ek le­

e10-nda0 
0 

20.00 Studio 8J>()rt 
21.00 „Do ziemi św. Wo}oiooh>a'• 

- rep. 
21.30 Panorama dnia 
21.45 „Ra-źące za.niool>anie" 

film obycz. prod. ang. 
23.20 „Dzie<:ko szc.zębcia., C?..y li 

Jeremi Priybora" 
24.00 Komentarz dni.a 
0.05 Akademia Wtersu 
l'ONIEDZIAŁEK 2& V 1990 R. 

PROGRAM I 
Hl.20 Program daia - Teleg.aa:eta 
16.25 Lua: - pr~am nastolat-

ków 
17.15 Teleexpress 
17.30 Gorąee linie - pttbl. międlz. 
Hl.OO Wędtrówki da'l.eklie i bl.is--

kJe: _.,Miasto =a.rlyc'h" - film 
dok. prod. ju,g . 

18.45 10 mm.ut 
19.00 Dobra.noe 
19.10 W Sejmie -i Sen<lfC!ile 
19.30 Wiadomcśe'i 
20.05 Teat.r Telewizji na $wie­

cie: Ramon J. 'Sender: „Kury Cer­
vantesa" 

21.00 Sport 
21.46 Kontrapunkt - ~ąd 

wydaL"leń ln'a.jowyeh 
az.15 „Yaca Yan" ·- recita:. :i;e... 

l!P<>lU 
22.00 Wiadomo6Ci wi~czorne 
22.so .,runomani&" 
23.25 Jęozyk IUllgiel&kl. ~ 

PBOGRAH D 
16.+5 Jęyk wgielaiki (60') 
17.15 Progratn dinia 
1'7.20 Cza•mo na biaiłym - prze-

gląd PKF 
17 .45 Ojcz.yzna - po!lszczyma 
18.00 Łód'z.kie W<iad. Dnia 
16.30 Za chwile daiszy ciąi: pr<>­

gramu - prog. roo.r,YTWkowy 
l!l.M Roman La!IOcki prz~ 

wia - Adoam Musialsld 
20.00 Aut.o - m'<>~ :fa,n k.lU;b 
30.30 Studio t.ajemn.iic 
21.30 Pa·nora•ma . d'flia 
21-45 „Ka"Ml.Y ma swoje t>ieklQ"' 

- film prod. frane. 
23.25 Komentarz do.ia 

WTOREK !9 V 1990 U. 
PROGRAM I 

8.35 Doma.to-r 
!i.50 Domowe przedsz;lrole 
9_15 Wiadomości poral!Mle 
9.25 „Blue-ben" (3) 
10.20 Domaitor 
15.00 Solidarni wobec AIDS, cz. 4 
16.20 Pro.gram dmia - Telega.zeta 
16.25 Dla d;zieci: „Tik - Tak" 

oraz film z serii: „Gumisie" (10) 
17.15 Teleexprees 
17.30 Spoj.nenia - publ. tp.iędrz. 
17.55 Kli•nika zdr-O'W'e'go czrowie-

ka 
18.15 „Złota d·z.iesiątka." - XIV 

Ogólnopolski Młodzieżowy Prze-
gl ą.d Piosenki Wrocław '90 

18.45 Hl minut 
19.00 Dohra·!l()C 
19.10 Plus minus - p1'<>g. 

pwl>l. 
19.30 Wiadomości 
20.00 Spotkwnie z m!inistrem Ja<"­

kiO!fl Kuroniem 
20.Hi .,Bluebell" (3) - sori·aol o-

hycz. prod. a.ng. 
21.10 Sl'ort 
21.20 Listy o gospodaroc . 
21.55 Leksykon polskkj m.uiyki · 

rozrywkowej - ,S" 
22.45 Wia<lomości wieczorne 

PROGRAM II 
17.25 Program dnia 
17.30 Dookoła ~wiata 
lę.1)0 Ł6dz.lde Wiad. Dnia 
18.30 Thl>wruej niż wcwraj 
18.50 Raj dla wład'Ly - rc-p. 
19.10 Modi!itwa wieczorna · 
19.30 Sludro sport 
20.00 Przeboje Bog·usła•wa Ka-

czyńskiego 
21.00 Wywiady Ireny Dz.ied.zic 
21.30 Panorama dnia 
21.45 _,Crimen" (5) - se<riaA TP 
22.45 „Mój czas" - recital Ma.r-

ty Dobosz 
23.20 Komentarz duiil 
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Papier 
nie jest. cierpliwy 

„Gdy Gregor Samsa _obu.dzii się pewnego 
rana z niespokojnych snów, stwierdził, :ie 
zmienił się w ló.±ku w potwornego Tobaka". 

nJestem piersią. Zjawisko, które opisano mi 
jako „bryłowaty naciek hormonalny", 
„wewnąti-zwydz1clniczą katastrofę" i „herma- . 
frodycmy wybuch chromosomów" zaszlo w 
J7!0im cii:te między północą a cz~artq nad 
ranem, osiemnastego lutego 1971 roku. Wsku­
te.k tego pr~eobrazile~ się w gru-ezoł piersiowy 
nie pozosta3qcy w związku z , żadną vostaciq 
tudzkq„.''. 
Ta~eusz Z. zmienił się w kartkę papieru. 

~a! zeby ty1:Jto w jedną kartkę, to byłoby 
Jeszcze P?1 biedy, ale on zmienił się w całą 
ryzę papieru maszynowego Stało się to w 
sposób bardzo prosty i zarazem - tak zresz­
tą z. reg!-1łY bywa - tajemniczy. Otóż któ­
regos dma nagle poczuł, że niesie go kto$ pod 
pachą, a potem zostaje z hukiem rzucony. 

I po kawałku zaczęto go zabierać (bo kai.­
d~ ka_rtka była jego częścią). Tadeusz Z. nie 
w1edz1:1ł co się wkoło niego dzieje, wiedział 
natomiast doskonale, co się na jego ciale 
(c~yba tak moi.na powiedzieć) pisze. Naj­
większy ból odczuwał, kiedy wkręcano go , 
do i:na~zyny i w~stukiwano na nim posicze­
gólne. htery .. Ro~iono to wyjątkowo często, a 
czegóz na mm me wypisywano! Jakieś ogrom­
ne artykuły zupełnie o niczym. których na 
pewno nikt nie czytał. poza oczywiście nim 
i. a~torem, .jakie~ dowcipy, wcale zresztą nie­
s1?11eszne,. hsty, informacje o tym, że ktoś z 
kii;nś gdzieś t.am się spotkał, i nic komple­
tnie z tego ~e wyniknęło, donosy, paszkwi­
l~, at.ak! na mnych w czym specjalizowało 
się ką~u zna';lienitych fachowców. którzy 
potrafili stracić parę godzin dziennie po to, 
by kogoś z całą mocą ugodzić. 
-. „To: że stałem się napierem. jakoś będę 

musiał przeżyć - my.ślał. - Trudno stało 
się, może to tylko sen. ale dlaczego w'ylądo­
\".ałem w domu wariatów, to tego kompletnie 
me !11ogę zrozumieć. Tutaj chyba wymyśli li 
spec~ain:r r~dzaj terapii dla wariatów... le­
c~eme p1samem. a oni uwierzyli i wydaje im 
się, że kto więcej napisze, ten będzie zdrow­
szy. Dobrze. ze przynajmniej przestaj<: cokol­
w_iek ~zuć. kiedy kartka jest już zapisana i 
me wiem. co dalej się ze mną dzieje. Boże, 
gdybym mógł przemówić, to powiedziałbym 
tym wszystkim facetom {a może nie tylko 
facetom). ż~by dali ~ohie s.pokói i zajęli się 
~zymś. poż~tecznym. To nieprawda , że papier 
Jest c1e:pl!wy... ja przynajmniej do cierpli­
wych me należę ... papiPr nie jest cierpliwy 
tylko nia. nie może .zrobić" 

Po jakimś czasie (wcale to tak długo nie 
trwało) zorientował się. ze leży na biurku w 
redakcji jakie~oś czasopisma. I z każdym 
dniem ubyw;i.ln ~o coraz więcej i z przera-
żeniem my~lał. co bedzie. kiedy zostanie 
już jedyna. ostatnią kartką. Na szczęście 
dość nieoczekiwanie nrzyszlo wybawienie. 
Ktoś potrącił go i spadł na podłogę, ktoś in­
ny zapomnial zamknąć okno. potem byla bu­
rza i nagle poczuł, że zalewa go coś mokre­
go. Nazajutrz prz.ys71i ludzie i wrzucili J!O 
na stos jakichś papierzysk, a następnie od­
dali na makulaturę. 

Tadeusz Z. bvł szczęśliw.v. S 7C->:~ście jel!o 
iednak nie trwało długo. Po odpowiednich 
przeróbkach powrócił bowiem jako papier 
rtazetowv i to było jeszcze gorsze. · 
TOM.\S'l A. 
Wf/Hl'K'lWSJKI • 
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Siódme: 
kradnij! • Die 

1. 
Rozmowa :zaczęła 1ię od stwierdzenia, ie 

każdy członek naszego społecze1'lstwa dosko­
nale wie, eo to jest dekalog chrześcijański, 
i że nikt nie podważa zasadności jego norm 
moralnych. A w każdym razie nie powinien. 
Następnie krótka chwila refleksji: czy zda­
rzają się takie sytuacje, które postępowanie 

-człowieka wbrew zasadom dekalogu uspra­
wiedliwiałyby moralnie? Ależ tak: istnieją: 
bo oto jeśli człowiek umiera z głodu i ukra­
dnie dla zaspokojenia tego głodu, to czyn, 
mimo że · dokonany wbrew przykazaniu: nie 
kradnij!, posiada swoją motywację uspra­
wiedliwiającą (jak i rozgrzeszającą) - u­
kradł, ponieważ bronił swego życia. Życie 
ludzkie jest przecieź najwyższą warto:icią. 

2. 
Ludzie nie od dziś - od zawsze - dzielą 

się na tych przeżartych aź do niestrawności, 
jak równieź na tych, którzy są syci, i na tych 
wreszcie, którzy syci nie są. a nawet często 
bywają głodni. Nasze społeczeństwo w naszej 
rzeczywistości też temu podziałowi podlega, 
60 procent polskich rodzin żyje na krawędzi 
ubóstwa; tak przynajmniej podają ostatnie 
statystyki, a statystyki podobno nie kłamią. 
Niestety, brak danych statystycznych na te­
mat. ile rodzin polskich tę krawędź ubóstwa 
przekroczyło, czyli ile jest rodzin bardziej 
głodnych niżby wypadało. Ale i dla tych 
głodil1ych, bardziej niżby wypadało. i dla tych 
jeszcze gl~nych w ramach przyzwoitości, 
uruchamia się punkty darmowych zup, wspo­
maga ich Kościół, państwo dofinansowuje sys­
temem rozlicznych zapomóg, darowizn itepe; 
tak że powiedzieć, że ktoś w naszej obecnej 
rzeczywistOści umierając z głodu kradnie 
bliźniemu bochenek chleba, byłoby czystą 
demagogią. 

Ja tez często bywam głodna: na „coś do­
brego", na przykład - na szynkę, której nie 
kupuję, a jeśli już, to w ilościach śladowych 
dla syna. więc jeśli ukradłabym takową w 
sklepie lub porwała ją kupioną przez sytego 
{czy nawet przeżartego) z jego torby, moty­
wacja: że byłam na nią głodria. nie wystar-

czylaby ani dla moralnego, ani S'połecznego 
usprawiedliwienia tej kradzieży. 
3. . 
Ksiądz Ryszard · Halwa (rozmowa przed 

mikrotonem radia z red. Ejsmondem w dniu 
11 maja) zakładający moralne usprawiedli­
wienie, a nawet moralny consensus dla zła­
mania zasady: nie kradnij! nie taką sytuację 
musiał · zakładać. Należałoby więc postawić 
pytanie: jakie to sytuacje doprowadzają 
człowieka do tak skrajnego głodu, źe zagra­
ża on, teh głód, jego tyciu? 
4. 

„Achtong! bereit, ·Feurerl powiedział 
komendant nie podnoszqc głosu, azczęknęłv 
ka1'abinki, żolnierze odskocz11H kTok w tył, 
ab11 nie obryzgały ich roztrzaskiwane glowy." 
Ledwie •zpakowaty, ogorzały komendant 
zdążył ·szczęśliwie odjecha6, milcząc-11 tłum, 
który napieral coraz natarczywie; na drogę, 
w11buchnął ponurym jazgotem, runqł lawiną 
na okrwawione kamienie, przekotlował się Po 
nich. z wrzaskiem i rozpędzon11 palkami blo­
kowych i szttlbow11ch, zwołan11ch z całego 
lagru, Tozsypal się cht1lkiem po blokach. 
Stałem nieco z boku młe;sca eozekucji i nie 
mogłem dochrapa6 się ncs czas. ale gdy na­
za;utrz rano wygnano nas znów do robotv, 
zmuzułmaniony Zyd z Estonii, którv ftosił 
wraz ze mnq rur11, przez cał11 dziel& zapew­
niał mnie żarliwie, Jakob11 mózg ludzki na­
prawdę byl tak delikatnv, ~ można go jel~ 
bez gotowania, zupełnie na surowo'". 
(Tadeusz Borowski, „Kolacja", z cyklu „Ka­
mienny świat"). 
5. 

Dekalog nie wypowiada się na temat ka­
nibalizmu; to Niemcy wpiłoali w bramy obo­
.zów: Kanibalizm wzbronion11. Bóg wido­
C%11.ie nie przewi<Wał sytuacji, w których 
człowiek człowieka... Lecz kanibalizm jest 
motywem występującym w wielkim głodzie. 
Głodzie, który ludziom odbiera ich ludzką 
twarz. Wielki, śmiertelny głód wynika wy­
łąc:znie z takich sytuacji jak ta, wstrząsająca 
przez swój- autentyzm przeżycia, z „Kolacji" 
T. Borowskiego, włęinia Oświęcimia. Tylko 
w takich okoliczno~ciach człowiek moie być 
aż tak głodny, ie z głodu umiera. 

6. 
Gdyby ktoś postawił mnie wobec probie­

mu etyki: czy człowiek umierający z klodu 
może okraść umierającego z głodu? - nie 
potrafiłabym dać odpowiedzi Nie potrafiła­
bym, poniewa:t nie mam takiej wiedzv ') ~·.ble 
samej, która dałaby mi pewność. jak zacho­
wałabym się będąc śmiertelnie głodna i 
chcąc przeżyć. Ale ja, Jako osoba świecka, 
nie muszę udzielać rozgrzeszeń. natomiast 
kazdy · kapłan ma je wpisane i w , swoje 
ludzkie sumienie. i w swoje kapłańskie po­
winności. Toteż zadumałam ~ię !'~!iokr n:id 
moralnym consensusem księdza w kwestii 
siódmego przykazania: nie kradnij. 
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Deser będzie vvniesiony o swsnastej pięć­
dziesiąt. Radiogram i .~.2. __ lnego c..~ ".Val jego za­
stępcy czas do szesnastej czterdzieści pięć. 
Czołgi Grzmilasą powinny już otaczać Siedzibę 
dudniącym ·głucho pierścieniem. Komandosi na 
razie dublują warty przy wejściach. W odpo­
wiednim momencie rozbroją je. Bard musi o 
tym wszystkim · wiedzieć, musi to widzieć 
przez -swoje okno, muszą · słyszeć dudnieni.'e 
motorów uczestnicy konferencji. Co to ma 
znaczyć? Ochrona Siedziby przed awanturnic­
twem elementów. Jest przecież niepokój w 
kraju. · 

. Laura sprężystym krokiem weszła do ko­
mendantury i sfanęła na baczność przed Ma­
rianem Majorem, który rozmawiał właśńie z 
młodym 13orucznikiem o brwiach alł!inosa. 
Przerwali rozmowę. 

- Melduj.cie, Jaskulska - polecił komen­
dant. 

- Obywdel Naczelny rozkazał dostarc-zyć 
odpowiedź z Siedziby na swój radiogram -
zameldowała energicznie sierżant. 

Komendant odruchowo spojrzał · na zegar 
ścienny, była szesnasta czterdzieści siedem. . 
· - Przekażcie, że dotąd nie nadeszły - po­
wiedział bezbanvnym głosem. · - Mamy defekt 
radiostacji. . 

- Nie musimy mieć defektu radiostacji 
wtrącił się białobrewy- porucznik z niezapomi­
najką w klapie. - Odpowiedzi nie ma i nie 
będzie. . 

- Jak to nie będzie? - zgromił go 
z zaskakującą surowością. - Co będzie, 
okaże, po·ruczniku. Nie mówcie mi w 
przyszłym! 

- Rozkaz! 

Major 
to się 
czasie 

- Idźcie, Jaskulska i zameldujcie Naczelne-
mu, że dotąd nie ma odpowiedzi. 

- A radiostacja? 
- O radiostacji nic - odparł po pauzie ko-

mendant i- spojrzał na porucznika z ·obrzydze­
niem. 

Kuchmistrz wniósł osobiście wielopiętrowy 
tort z owocowymi kwiatami i jarzącymi się ko­
lorowo kulami .lodów .. - Postawił !i(O uroczyście 
przed Naczelnym. · 

- Deser podano! - ogłosił. . 

..,... Tak jest • 
- Uważać na Barda - powie.dział z nacis-

kiem Naczelny. - Nie może się wymknąć. 
- Tak jest. 
- Nie masz pytań, $tachu? żadnych pytań? 
- żadnych, obywatelu Naczelny! 
Naczelny rozłączył się . z generałem Grzmi­

lasem i przez ·pewien czas przyglądał się nie­
ruchomo konsoli elektronicznej z migającymi 
światełkami, których barwę dobrano zgodnie 
z jego gustem: od iµlecznobiałej, przeż coraz 
mocniejsze odcienie różu, aż .po kolor poma-

- rańczowy. Grzmilas już . nie ten sam co daw­
niej, pomyślał, zapewne musiał dawać odpór 

• nacisk~m, traci odporność i ma wahania; wy- - · 
ślemy go d-0 Libii na. attache wojs.kvwego, na 
okręg powinien przyjść ktoś młodszy. Oficer z 
dubrą pamięcią, żeby nie zapomniał, komu. 
zawdzięcza awans. 
Nawiązał łączność z radio~omitetem: 
- Prezes Rubin? Bądźcie gótowi zarejestro­

wać moje wystąpienie. Potrwa kilka minut. 
Tak, do narodu. Pięć minut po skończeniu 
przystąpicie do emisji we wszystkich progra­
mach telewizji i radia. Powtarzajcie co godzi­
nę. Zrozumieliście wszystko, prezesie? 

- Zrozumiałem wszystko, . oby>vat.elu Na­
. czelny. 

- No, to dzic:;kuję wam. 
Odłożył słuchawkę. A jeśli się myli'? Jeśli 

Bard jest lojalny, wziął po prostu na ·siebie 
ten konflikt, jego wyłączył, żeby mu nie psuć 
wakacji i żeby wykazać· własną sprawność? 

W takim razie popelnJ.1 błąd: szefowi nie daje 
się do myślenia. 

Z trudem d:i.wignąl się z obrotowego fotela. 
Łamało go w kościacl1. widocznie zbiera się n:i 
deszcz. Człapiącym krokiem ruszył w stronę 
sali konierency jnej, Dopiero u jej progu sprę-

. żył się, wyprostował. Wkroczył na salę rześki 
i uśmiechnięty. 

Chcieli wstać, gestem ramienia nakazał, by 
pozostali na miejsi;ach. Siadł w samotnym fo­
telu za stołem prezydialnym, za sobą na ścia• • 
nie miał gobelin przedstawiający godło pań­
stwowe. Gerban podsunął mu kartki i okula­
ry,; w1·ócił na swoje. miejsce do pierwszego 
rzędu. 

Deser jednak nie został skonsumowany.~ie 
został nawet napoczęty. Kiedy Naczelny sięg­
nął po nóż tortowy, powróciła sierżant Jas:­
kulska. Pochyliła ·się do szefa i szepnęła mu 

- na ucho kilka słów. Odłożył nóż i podniói;l 

Naczelny miał nu s0bie ciemny wizytowy 
garnitur, białą koszulę i :wiśniowy krawat z 
delikatnym wzOJ kiem. Twarz była już napu­
drowana. dyskretnie: przybladły_ zmarszczki, . 
zanikły prawie wory pO;d oczami. Rzadkie 
włosy, podtapirowane z przodu, opadły na 
czoło. Osobisty k-amerzyst.a szefa czuwał już przy 
aparacie zamocowanym na trójnogu, pod ką­
tem lubianym przez Naczelnego. Ujmować 
należało go nieco z dołu, to dodaje dostojnoś­
_ci. Swiatło musi być pastelowe, nie dema_sku­
jące. 

Rys. JaTJ,usz Szymański:'Glanc · 

się z krzesła. · • 
- Za dziesięć minut czekam na was wszyst­

kich w sali konferencyjnej - oznajmił. 

Kiedy tam się znaleźli, zaskoczył ich widok 
kamery telewizyjn'ej skierowanej na pusty fo­
tel za stołem prezydialnym. Zajęli krzesła w. 
pierwszym' rzędzie~ W dalszych rzędach, ku 
zaskoczeniu Marata, rozsią;dł się personel Oś­
rodka oficerowie ochrony, kucharki, orkiestra, 
wresz~ie sam komendant Marian Major obok 
białobrewego porucznika z emaliowaną nieza- -
pominajką w klapie. 

Naczelnego dotąd nie było. 
- .Zaraz ·nadejdzie - zakomunikował Emil 

Gorban, który zdążył przebrać się· w swój ga­
lowy oficerski mundur. - Proszę pozostać na 
miejsc'ach. 
Był podniecony, blady, · nozdrza · pulsowały 

mu niespokojnie.. Pochylony nad · stołem pre­
zydialnym, nanosił jakieś poprawki na arkusz 
maszynopisu. · -

Naczelny siedział w swoim gabinecie przy 
konsoli łączności i r-0zmawi:al z generałem · 
Grzmilasem. 

- Wykonałeś? 

- Mniej więcej ..• 
Naczelny zesztywniał. 
- Co to za język, generale? - zapytał su­

cho. - Rozmawiam z dowódcą okręgu. 
- Tak jest! - głos generała 'Grzmilasa -za­

dźWięczał służbiście. - Wasz rozkaz wykona­
. Iem, obywatelu Naczelny. 

- Siedziba otoczona? Warty zdublowane? 
Masz swoich, ludzi wewnątrz budynku? 

- Wasz rozkaz wykonałem, obywatelu Na­
czelny - powtórzył jak me.chaniczna zabawka 
genexał Grzmilas. 

- Dziękuję. Patrz w telewizor. ~rótce wy­
stąpię. Kiedy skończę, komandosi wkroczą na 
salę konferencyjną. Ktoś wzniesie okrzyk na· 
_moją cześć, będą oklaski Gdyby któryś z o­
becnych prót-ował wywołać zamieszanie" I".-· 

resztować. Ale taktownie, bez awa~tut'. 

Szef poruszył brwiami. Nad kam~rą zapaliło 
się czerwone światełko. 

- Rodacy! - zfi;cząf głosem dźwięcznym jak 
dawniej, młodzieńczo -donośnym i równocześ­
nie głębokim, z nutkami dyskretnego patosu. 
- Jako· naród wybrany, tloświadczani jesteś­
my przez ·los; który wystawia na historyczną 
próbę nasze poczucie godności, naszą dumę 
narodową, nasi patriotyzm, a nade wszystko 
naszą zbiorową mądrość ... 

Marat od dawna nie słyszał szefa .przema­
wiającego z ta!k•im żarem. Przyłapał się, że ma 
łiy w oczach. Na.czelny w krótkich słowach 

. przywoływał ich· bohaterską przeszłość, nazy­
wał miejsca zw~cięskich bitew, oddawał hołd 
męczennikom. · 

- ... Chwała im! Chwała i wieczna pamięć 
płomiennej córze swego ludu, która jak Joan­
na d' Arc... - Naczelny urwał, głos zdławiło 
mu wzrusze.nJ.e. - Poszła na dobrowolny stos, 
a'by nas przestrzec przed samozagładą. Jej 
śmierć nie pójdzi'e na ma.rne. Technokratom, 
tyni maruderom wielkoprzemysłowym, ·którzy 
za wszelką cenę chcą doścignąć świat najwy­
żej rozwinięty, budując _fabryki bez filtrów, 
zakłady chemiczµe bez oczyszczalni, elektrow­
nie jądrowe bez-koncepcji unieszkodliwia.ni~ 
odpadów r~ioaktywnych,, owym . megaloma­
nom i arogantom te.raźniejszości, lekceważą-

, cym naszą przyszłość,~wywołującym uwiąd la­
sów, wysychanie rzek, kwaśne deszcze . i świe­
cenie upraw na polach - powiadam: „Dość!". 
Wszystkich członków Komitetu Ocalenia Ziemi 
Ojczyste-j powołµję du Komisji Ko.ntroli, kt6ra 
czuwać będzie -nad ekologią kraju, Otwieramy 
szeroko parlament ... 

KO!NIEC 
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